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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 zir. 35 cnt., kwartalnie 4 zir., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
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Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:
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Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„KURJER POLSKI" —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Niemiecka mowa tronowa.
Cesarz Wilhelm, otwierając we wtorek 22 

t>m. parlament niemiecki, wypowiedział mowę 
tronową, w której dotknął prawie wszystkich 
spraw wewnętrznych państwa.

Monarcha, witając najpierw zebranych, tak 
m ów ił:

„Spoglądając na przedz:ał czasu dzielący 
chwilę obecną od ostatniego w zeszłej sesji 
posiedzenia, stwierdzić można, że w tym okre­
sie zdziałało się — jakkolwiek nie we wszy­
stkich kierunkach — dosyć dużo dobrego 
Tylko na polu gospodarczego rozwoju, słu­
szne nasze oczekiwania niezupełnie się speł­
niły. Produkcyjność ojczystego przemysłu nie 
stanęła bowiem na tym stopniu, któryby od­
powiadał naszym interesom.

Następnie cesarz dotkną! klęski, jaką było 
pojawienie się chohry, a konstatując fakt, że 
dzięki ogólnym usiłowaniom nie pozwolono 
epidemji rozwinąć się i stłumiono ją  w kró­
tkim  czasie, to przecież trudno zaprzeczyć, 
że handel niemiecki a głównie dobrobyt Ham 
burga poniósł znaczne straty. N atom iast po­
cieszającym objawem są tegoroczne żniwa i 
nadzieja, że wskutek zawartych traktatów  
otworzy się obszerne pole dla pracy i prze­
mysłu Niemiec, co wobec o g ó l n e g o  d ą -  
ż en,li a d o  p o k o j u  będzie można z najle­
pszym rezultatem wyzyskać.

„ W o b e c  p r z y ja c ie l s k ic h  s t o s u n k ó w  
powiada ceBarz W ilhelm, w j a k i c h  p o z o  
s t a j e m y  z e  w s z y s t k i e m i  p a ń s t w a ­
m i  i pewni, że  w o s i ą g n i ę c i u  t e g o  
o g ó l n e g o  d ą ż e n i a  i c e l u  i nadal wspie­
rani będziemy przez sprzymierzeńców, możemy 
cieszyć się nadzieją, że Niemcy w rozwoju 
swym nie znajdą przeszkody. W prawdzie po­
większanie sił zbrojnych innych państw eu 
ropejskich zmusza nas z całą energją zabrać 
się do postawienia naszej armji na odpowie­
dniej stop:e. Przeprowadzenie pewnych re fo m  
w tym kiernuku zapewni Niemcom stanowi­
sko, zmuszające do szanowania nas. To też 
przedłożony zostanie panom projekt rrający 
na celu, regulując st-'n pokojowy arunji, wy­
zyskacie w całej pełni sil naszych cbronnyeh".

Monarcha przewidując z góry, że ta  retor 
ma pociągnie za sobą pewne ofiary, które dla 
dobra i honoru ojczyzny ponieść trzeba bę­
dzie, zapewnia reprezentantów narodu, iż rząd 
postara się, ażeby te ofiary nie zaciążyły 
zb jtn io  krajowi. Pierwszym środkiem do 
tego będzie ograniczenie lat służby. Aże 
by znów reforma ta  na polu finansowem nie 
sprowadziła zbytniego obciążenia, rząd szu 
ka nowych źródeł dochodów, które zrówno­
ważą to złe, jakie z zaprowadzenia tej refor­
my wyniknie. Mianowicie rząd myśli o zapro­
wadzeniu innego opodatkowania piwa, wódki 
i niektórych interesów giełdowych. Ze wzglę­
du jednakie na tak znaczną ilość różnoro 
dnych projektów, R id a  państwa w obecnej 
sesji zajmie się tylko tymi, które rząd za 
najlepsze uważa.

Zakończając, oświadcza m onarcha, że jest 
przekonany, i i  nie potrzebuje wzywać ze 
branych, ażeby z całą gorliwością zajęli się 
sprawami państwa i tak powiada:

„Silna wola narodu, a ż e b y  d z i e d z i c t j w o  
p o o j c a c b  u t r z y m a ć ,  spokój zapewnić 
i ukochanej ojczyźnie jej najdroższe dobro

zachować, będzie — to jest moje przekona­
nie — motorem do zjednoczenia wszystkich 
w dążeniu do wielkiego celu, a kiedy się to 
spełni , wtenczas całe państwo, opierając się 
na Bogu i własnych siłach będzie z całym 
spokojem patrzeć mogło w przyszłość11.

Sprawa panamska.
Zaairn zdamy sprawę z dyskusji, jaka od­

była się w tej kwestji w dniu 21 bm. we 
francuskiej Izbie deputowanych, zapoznamy 
czytelnika pokrótce z faktycznym przebiegiem 
tego, tak fatalnego w swych skutkach dla 
Francji, przedsiębiorstwa.

W r. 1880 i 81 założył Ferdynand de Les- 
seps T o w a r z y s t w o  d l a  p r z e k o p a n i a  
k a n a ł u  p a n a m s k i e g o  z kapitałem  600 
mil. fr. W r. 1886 pokazało się , że wydano 
już przeszło 715 mil. fr. i że kredyt Towa­
rzystwa jest wyczerpanym. O d nowej poży 
czki trzeba było płacić 9 'i i% ,  w roku zaś 
1888 zaprzestano wypłacać procenty akcjona- 
rj uszom i posiadaczom obligacyj. Rząd fran­
cuski robił usiłowania dla podtrzymania przed 
siębiorstwa, które jednak rozbiły się wobec 
stanowiska, zajętego przez Stany Zjednoczone. 
Do trudności finansowych przyłączyły się tak ­
że trudności techniczne. Pomylono się w obli­
czeniach ilości ziemi, którą należało usunąć, 
tak, że koszta w razie dokończenia dzieła, 
musiałyby wzróść do 4 miliardów fr. W tedy 
tj. w r. 1887 postanowiono zmienić plan i za­
miast kanału o równym poziomie z oceanami 
zbudować kanał śluzowy. Mimo tych kłopo­
tów rokrocznie wydawano sprawozdania, przed­
stawiające w różowych kolorach przedsiębior 
stwo.

Dalej nie dało się ukrywać prawdy, i w 
roku 1890, w marcu, dowiedzieli się akcjo- 
narjusze, że , z p o w o d u  b r a k u  ś r o d ­
k ó w ,  r o b o t y  m u s z ą  b y ć  p r z e r w a n e .  
Było to wtedy, gdy już wydano 1314 mil. 
fran. Skutkiem tego został ustanowiony urzę­
dowy likwidator, mający zbadać stan’majątku 
Towarzystwa.

Pokazało się, że przewyżka dochodów nad 
wydatkami wynosiła tylko 16 mil. fr. z któ 
rym i nie można było dalej robót prowadzić. 
Jak  już w poprzednim artykule pisaliśmy, 
wydatkowano na cele uboczne z niesłychaną 
rozrzutnością; 100.000 podpisów osób in tere­
sowanych, na petycji wysłanej do Izby d e ­
putowanych w tej sprawie, daje miarę, w ja  
kim stopniu drobne kapitały francuskie były 
zaangażowane w tem przedsiębiorstwie. Mi 
nister sprawiedliwości R i c a r d  ustąpił pod 
naciskiem opinii publicznej i oddał sprawę 
sądom.

Na dzień 24 b m. dostali wezwanie do 
stawienia się przed trybunałem apelacyjnym : 
F e r d y n a n d  i K a r o l  L e s s e p s o w i e ,  
następnie członkowie Rady nadzorczej Tow. 
C o t t u ,  F o n t a n e ,  E i f f e l  i R e i n a c h .  
Ten ostatni skutkiem udaru mózgowego za ­
kończył życie w dniu 20 b. m. Najrozmaitsze 
i najdziwaczniejsze pogłoski krążą po Pary­
żu o przyczynach śmierci tego ostatniego. Sa­
mobójstwo nie jest wykluczonem.

W śród ogólnego wzburzenia umysłów, przy 
licznie napełnionej Izbie rozpoczął dep. A r-

g e l i ć s  rozprawy. Po uim wśród ogólnie na­
prężonej uwagi zabrał glos reakcjonistowski 
dep. D e  la  h a  y e  i wezwał Izbę do wybrania 
ko aisji w celu zbadania sprawy, na p^dsta- 
wie danych jakie przedstawi. W śród uwag, 
które jak  ogień krzyżowy padały z ław ro­
zmaitych stronnictw nazwał on aferę panam 
ską, chorobą dotykającą ca^y organizm poli­
tyczny i socjalny Francji S iacherki orderowe 
Wilsona są w porównaniu do niej drobnost 
ką. S p r a w a  p a n a m s k a  t o  r o z b ó j  w 
j a s n y  d z i e ń  p o p e ł n i o n y .  R ada zawia 
dowcza w szalony sposób wyrzuciła l 1/2 milrd, 
fr. Była ona wyzyskiwaną przez pośredni­
ków, którzy podejmowali się przekupić wszy­
stkich sprzedajnych członków parlamentu. 3 
mil. fr. było rozdanych pomiędzy 150 przed­
stawicieli ludu (Nazwiska! nazwiska! z lewi­
cy) Ja  chcę komisji, krzycząc odpowiada D e- 
lahaye, która je  wyświeei! Izba przedstawia 
w tej chwili dziwny widok, bo panuje w niej 
względna cisza, pojedyńczy tylko deputow a­
ni z namiętnymi krzykami domagają się wy 
mienienia nazwisk.

Oskarżyciel ciągnie dalej. Twierdzi on, że 
za wybór w dep ar t du Kord  zapłacono 300,000 
fr. W tym celu kupiono także dziennik, nie 
wartający złamanego szełąga, za 200,000 fr. 
W łonie komisji parlamentarnej wysadzonej, 
celem zbadania sprawy emisji losów panam 
skich, 5 członków było za, 5 przeciw, j  e d y- 
n a s t y ,  od którego zalecało rozstrzygnięcie, 
zażądał 200,000 fr. za swoje t a k .  O dm ó­
wiono mu ich. Wtedy założył z przyjaciółmi 
z Izby syndykat dla kontrmiuowania Tow. 
panamskiego! (przykre milczenie w Izbie). 
Osiągnąt w końcu to, czego żądał, Towarzystwo 
pod presją dało mu ową kwotę i projekt w I -  
zbie przeszedł (krzyki nazw iska!). Delahayej: 
J e s t  t u  w i ę c e j  j a k  s t u  i n t e r e s o ­
w a n y c h ,  b o  m o i  s ł u c h a c z e  s k ł a d a  
j ą  s i ę j e d y n i e z t a k i c h ,  k t ó r z y  b r a ­
l i ,  l u b  n i e  b r a l i  ł a p ó w e k  (krzyki o- 
burzenia). Lewica poruszoną jest do najwyż­
szego stopnia, prawica dehktu je  się tym wi 
dokiem. Prezydent F 1 o q u e t oświadcza, iż 
uważa się za wymienionego, chociaż nie po 
nazwisku, przez mówcę i że sam w pierwszej 
liuji żądać będzie śiodztw&t W stępuje na try ­
bunę prezydent m inistrów/ L  o u b e t, i — 
korzystając z chwilowej przerwy w tumulcie, 
oświadcza się przy burzliwych oklaskach za 
komisją śledczą. Wniosek ten przyjętym zo 
staje jednomyślnie. W czasie debaty, która 
potem nastąpiła, nad sposobem wybrania ko­
misji, dep. L e  P r o v o s t  wymienia wprost 
tych , którzy winni być do odpowiedzial­
ności pociągnięci, są nimi :  rząd. H a u  t e  
B a n q u e ,  prasa i Izba deputowanych. Podaje 
do wiadomości, że Credit Lyonn tis i Sociółć ge­
nerale wypożyczyły Towarzystwu panamskie- 
mu 30 miljonów franków na 8 5 #  — na 
przeciąg 2 miesięcy. Jeśli Towarzystwa ban­
kowe tak postępowały, cóż dopiero robili in­
ni. Publika była wciąganą w p u łap k ę , sku­
powano nawet pisma perjodyczne religijne.

Między deputowanymi C a s 3 a g n a c ’ i e m  
i B o i s s y  d ’ A n g l a s  wywięzuje się gwał 
towna sprzeczka, w klórej ostatni oskarża 
wprost dep. bonapartystowskiego o przekup­
stwa.

Po sprostowaniach, które interesowani, jak  
d e p .  G e r m a i n  prezydent G ridit Lyonnais 
i Hely d’0yssel członek Rady nadzorczej So 
c iiti generale, udzielili — postanawia Izba

311 głosami przeciw 243 wybór komisji śled­
czej przez s k r u t y n i  urn.

K rótko powiedziawszy, posiedzenie to zo­
stanie pamiętnem w dziejach francuskiego 
parlamentaryzmu. Oskarżenie skierowanem jest 
głównie przeciw stronnictwu radykalnemu a 
w szczególności przeciw Floquetowi. Rzeczą 
honoru Francji jest, aby jak  najprędzej ko 
misja parlamentarna wyjaśniła, ile jest p ra­
wdy w słowach instygatora, jakim  był dep. 
D e l a b a y e .  Oskarżenie straszne, przecho 
dzące wszystko, co można było sobie' wysta­
wić o korrupcji we Francji. (J . T.)

Ks. PAW EŁ RZEWUSKI.

(Dokończenie).
Za miejsce swej ostatniej na tej ziemi 

przystani, obrał Rzewuski K raków , aby choć 
kilka chwil odetchnąć wśród swoich i tych 
wielkich narodowych pam iątek, które miasto 
nasze czynią najdroższą świątynią narodową

Przedtem jednak chciał jeszcze odwiedzić 
W arszawę, aby pomodlić się w tej samej k a ­
tedrze świętojańskiej, k tórą  zarządzał — i 
pożegnać ją  na zawsze.

Na przebycie tej przestrzeni nie potrzebo­
wał jak przedtem trzech tygodni czasu , lecz 
zaledwie sześć dni, bo nowe sieci kolejowe 
ułatwiły komunikację między kirgizko-tatar- 
skim Astrachaniem a stolicą Polski.

Sześć dni jednak podróży dla 83 letniego 
starca, były tak  nużące, że kiedy się ujrzał 
w ukochanej W arszawie, opadł z sił zupeł­
nie, i pragnął przynajmniej kilka dni w niej 
odpocząć. Ale zaledwie miał czas przebrać 
się i rozpakować potrzebne rzeczy, zjawił się 
w jego mieszkaniu wyższy urzędnik policyj­
ny z rozkazem, aby natychm iast udał się na 
dworzec wiedeński. D arm o Rzewuski zape­
wniał, że nikogo nie będzie odwiedzał, że 
raw et nie pokaże się na ulicy, że pragnie 
tylko pozostać przez .parę dni w mieszkaniu 
dla zebrania resztek sił do dalszej p o ­
dróży. Nie pomogły żadne zapewnienia i 
przedstawienia — w kilka godzin później 
pożegnał to drogie m iasto, którego nie miał na 
wet czasu powitać. Wola rządu rosyjskiego 
je s t s iln a : nie może ścierpieć, aby wśród 
narodu przebywali żywi jego męczennicy.

Kiedy ks. Rzewuski przybył do K rakow a 
w duiu 20 lipca 1887 roku, n ik t nawet nie 
wiedział o jego przybyciu. Dopiero w dwa 
dni później pojawiły się w dziennikach lakoni­
czne wzmianki, donoszące, że „ks. Rzewuski 
b iskup  sufragan warszawski, przybył z A- 
strachania i zamieszkał u OO. Zmartwych­
wstańców". Uważam to sobie za zasługę, że 
następnego daia podałem w wychodzącym 
wówczas K u r  jer ze krakowskim  kró tki życio­
rys dostojnego wygnańca, zakończony kil­
ku ciepłemi, serdecznemi słowy powitania. 
Smutno powiedzieć, ale artykuł K urjera  był 
jedynym  objawem publicznym czci należnej 
stanowisku Rzewuskiego, i cierpieniom jego 
dla kraju i Kościoła.

Jak  cicho przybył do K rakow a, tak cicho 
przeżył w nim ks. Rzewuski ostatnie lata swe­
go życia. Mieszkał w trzech pokoikach, nad­
zwyczaj skromnie umeblowanych, na pierw- 
szem piętrze w kamienicy O O . Zm artw ych­

wstańców przy ulicy Batorego pod L. 8. Z a­
ledwie mala garstka mieszkańców naszego 
miasta znała go osobiście. Czasami w miesią 
ce letnie spotykano na plantacjach staruszka w 
księżej sukni, obdarzającego jałmużną bieda 
ków i chętnie z nimi prowadzącego rozmowę. 
Kogo zastanowiła ta  postać niezmiernie sym­
patyczna, teu ze zdziwieniem dowiadywał się , 
że ma pzzed sobą wysokiego dostojnika ko­
ścioła, męża wielkiej zasługi i wielkich c ie r­
pień.

Ta niesłychana pokora, jaką się odznaczał 
Rzewuski, ukazała się w Krakowie bodaj 
czy n;e w najświetniejszym blasku. Jak  w ia­
domo z niniejszego opowiadania stan kraju 
w roku 1863—5 nie dozwolił Rzewuskiemu 
ra  przyjęcie konsekracji biskupiej. K iedy więc 
zamieszkał pomiędzy nami, namawiano go, 
aby dokonał aktu przyjęcia konsekracji i stał 
się przez to rzeczywistym biskupem , a nie 
tylko nominatem. Staruszek ze zwykłą słody­
czą odpychał te namowy, bo nie chciał dać 
przystępu do siebie ludzkiej próżności. I  ty ­
tuł nominata, piastowany przez lat 27, zaniósł 
ze sobą do grobu.

Skromność jego była rzeczywiście zadziwia­
jąca Najzacniejsi, najświątobliwsi ludzie m a­
ją  przecież w sobie choć odrobinę miłości 
własnej. Rzewuski chyba nie miał je j wcale. 
Bo jakże inaczej wytlomaczyć jego zachowa­
nie s ię , jak  wytłomaczyć to. że n ik t go nie 
widział przy spełnianiu tych obrzędów reli­
gijnych, z któremi połączona jest pewna osten­
tacja, przodownictwo tłumom wiernych. Nie 
widziano go ani na wspaniałych nabożeństwach, 
ani na wielkich pogrzebach, ani błogosławią­
cego masom ludu podczas uroczystości ko­
ścielnych. Nawet żal do niego za to  mieć 
można, bo błogosławieństwo z rąk takiego wy­
gnańca i księcia kościoła podnosiłoby znękane 
umysły i wlewało otuchę w zranione serca.

Słusznie nad trum ną jego zapytywał ks. 
kan. Pelczar zkąd on nabył tej świątobliwo­
ści? — i również słusznie na to zapytanie 
odpowiadał:

„Oto z wiary którą żył. Ztądto wyczerpnął 
„tego ducha modlitwy, iż modlił się nietylko 
„całemi dniami, ale i po całych nocach. Ztąd 
„tę pamięć na obecność Boga tę wielką cześć 
„Najświętszego Sakram entu i to gorące na­
b ożeństw o  do Bogarodzicy, że niedosyć, że 
„codzień odprawiał ofiarę św., ale spieszył co 
„wieczora do kościoła X X . Zmartwychwstać 
„nia Pańskiego, by odwiedzić Pana utajonego 
„i odmówić różaniec. Ztąd ta  cierpliwość, iż 
„w ostatnich a srogich boleściach te tylko 
„powtarzał słowa: „W ola Boża". Ztąd ta su­
ro w o ść  życia, że aż do śmierci przez wszy • 
,s tk ie  środy, piątki i soboty pościł od mię- 
„sa, a przez cały wielki post nawet od na- 
, biału. Z tąd ta miłość Kościoła i Ojczyzny, 
„iż zawsze z czułością mówił o jednej i d ru - 
„giej matce, a kiedy jeszcze w Warszawie 
„spotykał ludzi małej wiary, trwożących się, 
„że Ojciec św., to znowu arcybiskup, może 
„naród nasz opuścć, strofował ich zaraz: „Nie 
„bójeie^się — Kościół narodu nie opuści; wy 
„tylko strzeżcie się, byście nie zdradzili K o ­
śc io ła " .

Chcąc zgromadzić jakiekolwiek szczegóły do 
pobytu ks. Rzewuskiego w Krakowie uda­
łem się do OO Zmartwychwstańców i do 
paru osób, które częściej go odwiedzały. I  l i ­
teralnie prawie nic się nie dowiedziałem. O O . 
Zmartwychwstańcy powiedzieli mi , że był

6)
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(Ciąg dalszy).

Posuwała się wolno, z podniesioną głową, 
zapatrzona przed siebie, omijana starannie 
przez kuracjuszów. Urzędników i emerytów 
wojskowych onieśmielała jej postać dnmna. 
nie zachęcająca do poufałości.

K iedy tak szła, owiana szmerem szeleszczą­
cych jedwabiów, wyprostowana, prawie sz ty ­
wna, robiła wrażenie osoby zimnej, pogar­
dliwej, opancerzonej szczelnie przeciw zw y­
kłym słabościom niewieścim T '4ko bardzo 
wprawny fizjonomista wyczytałby na jej tw a­
rzy opowieść, która nie licowała wcale z jej 
chłodnym wyglądem. Niezwykła bladość i 
ciemne obwódki, podkrążająoe zmęczone oczy, 
świadczyły o nocach bezsennych, a gorycz, 
rozlana na ustach, zdradzała przyczynę nie­
pokoju. Coś tę kobietę bolało, bardzo, głę­
boko bolało.

Nagle drgnęła i stała się jeszcze bielszą. 
W yraźne jakieś pomieszanie trwało jednak 
tylko przez kilka sekund. Po chwili patrzyła 
znów spokojnie przed siebie.

Z bocznej alei wychodził Mogilnicki, roz­
glądał się w około, szukając kogoś w tłu­

mie, potem zbliżył się szybko do towarzy­
stwa znajomego.

— Co się z panem dzieje? — zawołała 
paui Porębska, witając się z nim serdecznem 
uściskiem dłoni. — Czy to grzecznie zanie­
dbywać tak ziomków? Za karę zamawiam 
sobie u pana na dzisiejszym reunionie aż 
trzy polki.

— Byłem przez ostatnie dwa dni trochę 
słaby — wyrzekł Mogilnicki — ale dziś siu 
żę paniom bez żadnych zastrzeżeń.

— Trzymam pana za słowo. Aż trzy pol­
ki, proszę pamiętać.

—  A zwróciwszy się do pani Ożarskiej 
dodała pani Porębska: —  A t y  Wandeczko, 
spętaj pana Mogilnickiego obietnicą choćby 
trzech walców. W ten sposób przykujemy 
pana samotnika na cały wieczór do siebie 
K to  widział uciekać od ludzi?

— Nie uciekałem, ty lk o . . .  — bronił się 
M ogilnicki, — jeśli muie pani zaszczycić ra ­
czy —  mówił, skłoniwszy się w stronę pani 
Ożarskiej.

— Może panu wirowanie szkodzi — ode­
zwała się pani Ożarska głosem, który nie 
zdradzał najmniejszego wzruszenia.

— Lekarz nie zabronił mi tańca.
—  W  takim razie. . .
Mogilnicki skłonił się powtórnie.
K toby tych dwoje ludzi widział, jak  stali 

obok siebie w poprawnem oddaleniu i słyszał 
ich słowa banalnie uprzejme, wnioskowałby, 
że nie łączyło ich nigdy żadne pragnienie go 
rętsze. A przecież nie utonęła od dni trzech 
w morzu przeszłości aui jedna kropla czasu, 
w którejby o sobie nie myśleli, nie marzyli,

nie chcieli być razem na zawsze, do ostatnie 
go tchnienia.

Mówiąc, nie patrzyli na sieb ie ; witając się, 
dotknęli się zaledwie końcami palców. O ba­
wiali się widocznie szczerego spojrzenia, cie­
płego uścisku dłoni. . .  wszystkiego, coby ich 
mogło zbliżyć.

Nie wiele pociechy miał Rudnowski z przy­
jaciela, Mogilnicki bowiem, zamiast bawić pa 
nią Ożarską, trzymał się uparcie boku jej ku­
zynki. Daremnie trąoał go łokciem w ramię, 
dawał mu zuaki, nadepną! mu w końcu na 
nogę. Towarzysz nie chciał się niczego do­
myśleć.

Zniecierpliwiony niezrozumiałą dla niego 
taktyką Mogilnickiego, odezwał się Rudnow­
ski :

—  Możebyśmy gdzie spoczęli. To ciągle 
chodzenie męczy panie.

, wielką przyjemnością skorzystamy 
z pańskiej zręczności, jeśli się panu uda zdo­
być jaką wolną ławkę —  zawtórowała mu 
paoi Porębska.

Rudnowski znikł w tłumie, a gdy po j a ­
kimś czasie wrócił, wołat już zdaleka:

— Jest miejsce, ale proszę się spieszyć, bo 
ja  nam zajmą.

T ak gracko się zawinął, że zanim się M o­
gilnicki opatrzył, znalazł się obok pani O żar- 
skiej na wązkiej, właśnie na cztery osoby 
starczącej ławce.

G dy się ramieniem otarł o jej ram ię, za­
drżał na całem ciele. Odsunąć się od sąsiad­
ki nie mógł, więc cofnął się tylko w tył, o ile 
się dało.

I  ona doznała tego samego wrażenia, bo

pochyliła się nad parasolką, na której się o 
pierała.

Siedzieli obok siebie bez słowa, z powstrzy­
manym oddechem, z bijącem sercem,

On spoglądał w górę, w niebo, — ona przed 
siebie, na biały z wir ulicy. Czasem tylko 
schodził jego wzrok wolno, ostrożnie i podzi­
wiał jej profil czysty. Ona, choć nie odwra­
cała się, czuła za każdym razem jego spoj­
rzenie na sobie, bo pierś jej falowała wów­
czas pod koronkową przejrzystą zasłoną szyb 
ciej, a drobne, zwarte usta zamykały się j e ­
szcze szczelniej.

Położenie stawało się nieznośne. Dusili się 
oboje milczeniem, które ich niesłychanie b o ­
lało.

Należało coś mówić, nawiązać jakąś po­
wszednią gawędę, zaprzątnąć myśl czemś o- 
bojętnem.

Mogilnicki rozglądał się wokoło, szukając 
czegoś, o coby się mógł zaczepić.

Kuracjusze przechodzili grupami i poje 
dyńczo przystawali, śmiali się, oklaskiwali 
muzykę. Cicho, bez szelestu, przesunął się w 
tłumie obok towarzystwa polskiego wykwin­
tny wózek na gumowych kolach, wiozący 
chorą kobietę, popychany przez lokaja w bar­
wnej liberji, obok którego postępował młody, 
przystojny oficer węgierski.

— To chyba nie mąż tej nieszczęśliwej — 
odezwał się Mogilnicki, zwracając się do Ru-

—  W łaśnie że mąż —  pospieszyła pani 
Porębska z objaśnieniem. —  To cały rom ans! 
W ystawcie sobie państwo, że ów ładny hu­
zar chodzi w ten sposób już trzeci rok za

wózkiem żony. Apopleksja poraziła oblubie­
nicę w dzień ślubu, odbierąjąc jej władzę w 
nogach. Podobno już ma się lepiej, ale cóż 
to za okropne pożycie! G rube pieniążki m u­
siała wnieść owa pani swojemu huzarowi, 
kiedy ją  tak pielęgnuje.

— A może to małżeństwo z miłości —  o- 
dezwała się pani Ożarska.

— Nie wierzę w dłuższy afekt do kaleki. 
Miłość je s t uczuciem na wskroś egoistycznem. 
Za uśmiech żąda uśmiechu, za uścisk uści­
sku, za szczęście szczęścia. Miłość bez dora­
źnej nagrody męczy Bię i więdnie, jak  kw iat 
bez słońca i wody.

— Ależ naturalnie — wtrącił Rudnow­
ski —  śliczna mi miłość bez zupełnej wzaje­
mności.

— Jeżeli jej nie kocha, to spełnia może 
ów huzar po prostu obowiązek —  zauważyła 
jeszcze pani Ożarska — w każdym razie za­
sługuje na szacunek.

— Obowiązek, uczciwość, honor i tam da­
lej ! — zawołała pani Porębska — to puste 
słowa, które gołowąsów i pensjonarki zachwy­
cają. Każdy tłomaczy je  sobie inaczej, stoso­
wnie do potrzeb osobistych. Nie znam ludzi, 
którzyby się mieli za nieuczciwych i nieho- 
norowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cichy, spokojny, łagodny, świątobliwy, że w 
ostatnich miesiącach nie mając już siły do 
odprawiania mssy świętej w ich kościółku, 
urządził sobie domową kapliczkę i w niej 
codziennie odprawiał służbę Bożą. Inne oso­
by to tylko pamiętały, że kiedy była mowa
0 losach kraju i kościoła, Rzewuski unosił 
się, zapalał, rzucał słowa pełne nadziei i 
wiary.

J u i  przed rokiem siły zaczęły go opuszczać. 
U bytek ich wzrastał z każdym tygodniem. 
Nie wychodził już z mieszkania, całemi dnia­
mi siadywał w fotelu. Zawiadomiona o tem 
rodzina przybyła czuwać nad nim w ostatnich 
dniach życia. N a parę dni przed śmiercią za 
radą O. Wacława kapucyna wyspowiadał się 
przed O. Benedyktem, karmelitą, który też
1 udzielił mu ostatnich Sakramentów.

Zmarł w dniu 24 października 1892.
JE . kardynał książę biskup krakowski Du 

najewski oddał mu ostatnią posługę w k o ­
ściele M arjackim. Stary Zygmuut żałobnie 
uderzył z Wawelu, a za karawanem poprze­
dzanym przez liczne duchowieństwo, poszła 
mała garstka tych, co znając zasługi pasterza- 
wyznawcy, chcieli im oddać hołd należny.

Za trum ną tą powinny były iść tysiące, bo 
ten co w niej spoczywał, cierpiał za sprawę 
miljonów. Dlaczego owych tysięcy nie było ? — 
nie pytajmy lepiej, bo odpowiedź zmroziłaby 
serca, bobyśmy mogli przestać wierzyć w to 
wszystko, w co wierzył do ostatniego swego 
tchnienia ks. Rzewuski.

Takiem było życie kapłana-wyznawcy, Po- 
laka-wygnaóca, biskupa suffragana Warszawy, 
tej W arszawy, co jak  mówi S łow acki:

. . . . jest żałosną wdową
Polskiego lndn i matką w żałobie
Tych, co śpią w krwawym pochowani grobie
I tych, co wierzą, że wstanie na nowe.

Rzewuski należał do tych ostatnich, bo do 
&ońca życia wierzył, że „wstanie na nowo“.

' Przy/lisek. Już po napisaniu niniejszego ży 
c io rysn , dowiedziałem się jeszcze o paru 
szczegółach z życia ś. p. Rzew uskiego:

K iedy po śmierci arcybiskupa Fijałkow skie­
go rząd starał się, aby kapituła wybrała ad ­
ministratorem djecezji służalca rządu Naruszę 
wicza, cała inteligentna W arszawa z niecier 
pliwością oczekiwała decyzji kapituły. W sam 
dzieli wyboru zgromadziła się około pałacu 
metropolitalnego liczna publiczność, której, 
wstąpiwszy na okno, oznajmił ks. Rzewuski 
radosną wiadomość o wybraniu adm inistrato 
rem najzacniejszego ks. Białobrzeskiego.

Szczegół drugi. Dozorowany pilnie przez 
rząd arcybiskup Feliński, wymykał się wie­
czorami w zwykłej księżej sukni do głośnego
O. Prokopa kapucyna. Tam ju i  zastawał ks. 
Rzewuskiego i tam też w trzech obradowali 
nad sprawami kraju i kościoła, tam zapadały 
postanowienia tyczące się zajęcia odpowiedniej 
wobec rządu pozycji.

Uczony ks. Skolimowski, o którym  była 
wzmianka, zmarł literalnie na rękach ks. Rze­
wuskiego. Był on jak  to już zaznaczono nie­
dowiarkiem. Dziwny przypadek nawrócił go 
ku Bogu. K iedy szedł po moście łyżwowym 
z W arszawy na Pragę, nagle most się zała­
mał i Skolimowski ujrzał się nad przepaścią, 
w  której huczały spienione fale. Jeden krok 
dalej, a byłby stracił życie To cudowne oca­
lenie wzruszyło go do głębi, padł na kolana 
i_ wrócił do W arszawy już innym człowiekiem. 
Życiorys jego napisał O. Wacław Nowakow­
ski. K azim ierz Bartoszewicz■

Rada państwa.
(170 posiedzenie Izby poselskiej).

Początek posiedzenia o godz. 11V2- P rze­
wodniczy prezydent dr. Smolka. Na ławach 
m inisterjalnych: Taaffe, Zaleski, Falkenhayn, 
W elsersheimb, Schoenborn, Gautsch, K uen- 
burg.

G alerje przepełnione. W Izbie znaczne oży­
wienie. Rozeszła się pogłoska, że kluby po­
stanowiły nie zgodzić się na tajne rozprawy 
w sprawie zajścia między Mengerem a M a- 
sarykiem.

M inister obrouy krajowej przedstawia pro­
je k t ustawy w kontyngencie rekrutów na 
rok 1893.

N a porządku dziennym przedewszystkiem 
sprawozdanie specjalnej komisji w sprawie 
udzielenia dep. Mengerowi nagany. Referent 
dep. F  u s s przypomina pokrótce przebieg 
zajścia między dep. Mengerem a M asarykiem 
a następnie oznajm ia, że większość komisji 
uchwaliła zalecić Izbie wyrażenie dep Men 
gerowi nagany. Mniejszość wyrażała zdanie, 
że prezydent wezwał go do porządku a tem 
samem dał dep. Masarykowi dostateczną sa­
tysfakcję. Większość odparła przecież, że p ra ­
wa prezydenta do wzywania deputowanych 
do porządku nie można mięszać z prawem 
Izby do pociągania ich do odpowiedzialno­
ści. Takie prawo przyznaje Izbie wyraźnie 
konstytucja i regulamin Izby. Jakkolwiek dep. 
M asaryk oświadczył, że o s o b i ś c i e  jako 
człowiek prywatny nie został obrażony, nale 
ży pam iętać, i i  dodał on , że nie jest w 
Izbie człowiekiem prywatnym tylko leprezen- 
tąntem  wielkiej części czeskiego narodu, oraz 
członkiem wielkiego stronnictwa, które uważa 
na osobistą honorowość każdego, kto do nie­
go należy, a dalej także członkiem Izby, dla 
której honor poszczególnych członków zawsze 
wielkie miał znaczenie. Z tego powodu wno­
si referent imieniem komisji o udzielenie na­
gany dep. Mengerowi, z powodu słów jakich 
użył w zastosowaniu do dep. M asaryka. (B ra­
wo 1 po prawicy).

Z wnioskiem, aby rozprawa w powyższym 
przedmiocie była tajna, komisja nie w ystę­
puje.

Do głosowania przeciw wnioskowi komisji 
aapisali się doputowani: Menger, Nitsche, 
Bareuther, Weber, Kraus, Fuss i H auck, za

wnioskiem, deputowani: M asaryk, K ram arz, 
Tuczek i H erold.

Dep. M e n g e r  wyraża zdanie, że tam, 
gdzie wobec siebie stoją dwa wielkie syste­
my prawa publicznego, formalna sprawa wnio­
sku o udzielenie mu nagany schodzi na plan 
drugi.

Oświadczam, że bynajmniej nie myślałem 
kogokolwiek obrażać osobiście. Przez czeskie 
państwo rozumiecie panow ie: Czechy, M ora­
wę i Śląsk. Gorliwe występowanie w obronie 
rzekomo istniejącego czeskiego państwa na­
zwałem zdradą stanu. Gdyby ktoś we Francji 
rozpoczął agitację w obronie samodzielności 
Prowancji lub Bretanji, które to kraje mają 
wybitną przeszłość historyczną, nazwanoby go 
niezawodnie zdrajcą stanu.

Ignorancję zarzucałem dep. Masarykowi, 
z powodu, że twierdził, iż naród niemiecki 
znajduje się na niskim poziomie umysłowym 
Czy Izba może decydować, że dep. M asaryk 
(Prof. uniwersytetu. P rzyp . Red.')- nie jest 
ignorantem w tej kwestji tylko uczonym?

Niesumienność zarzuciłem dep. M asaryko­
wi z powodu, że wyrwał z pracy prefekta 
Rutkow sky^go luźne ustępy, które go kom ­
promitowały wobec władz przełożonych. Na 
podstawie owych cytatów padło na Niemców 
podejrzenie, iż są zdrajcami stanu. Moje sło­
wa były tylko doraźną satysfakcją. Byłem 
rozdrażniony, ale nie zamierzałem nikogo o- 
brazić osobiście. Za naganą dla mnie mogli 
się tylko oświadczyć polityczni i narodowi 
moi przeciwnicy, ale nie mężowie niezawiśli. 
Z tem żegnam panów. (Żywe brawa i okla­
ski po lewicy. Dep. M enger wychodzi z sali).

Dep. M a s a r y k  oświadcza, że według 
poprzedniego przemówienia możnaby go uw a­
żać za obżałowanego, a nie za powoda. M ó­
wca, choć je s t Słowianinem, otrzymał od 
wielu Niemców austrjackich listy z podzię­
kowaniem. Deputowany M enger usłyszał w 
przemówieniu mojem niezwykłe, wysokie tc- 
ny. Powinien zaprosić H elm holtza, aby zba­
dał jego uszy. (W esołość). Lewica, kiedy 
była w opozycji, przemawiała w tonie daleko 
ostrzejszym , niż obecnie młodoczesi. Miano­
wicie dep. M orre powinien zająć s ;ę lekturą 
Kniggego. Mówca cytuje ustęp z Nordd. 
allg. Z tg ., która Niemcom austrjackim  wyty­
k a , iż prowokują Czechów. T ak  myślą gło­
wy polityczne. Dep. M enger nie jest lojal­
nym przeciwnikiem, inaczej byłby mniej 
hojny w miotaniu takich zarzutów, jak  zdra­
da stanu i t. p. L ud  niemiecki w sprawach 
politycznych rzeczywiście jest skorumpowany. 
Przy tem twierdzeniu mówca obstaje. Z mo­
wy dep. Mengera wnoszę, że kulturę niemie­
cka cenię wyżej, niż on. Poeta niemiecki 
Grillparzer powiedział o liberalizm ie:

iL e ra ^ rs t , was Freiheit will zn Recht be-
[deuten,

,Eh’ W ort und Wahlspruch da entlehust von
[ihm ;

,Nieht nar, dass selbst dn dlenstbar keinem
[Zweiten,

,Anch kein Zweiter dir".

(R ozw aż, co właściwie znaczy „wolność“ , 
zanim zapożyczysz od niej słowa i hasła. O - 
tóż nietylko nie masz służyć nikom u, lecz 
także nikt tobie). ,

Jeżeli liberałowie wrócą do tej zasady, 
stanę po ich stronie. (Brawa u młodocze- 
chów).

Po przemówieniach deput. N i t s c h e g o  
(contra), K r a m a r z a  (pro), B a r e u t h e r a  
(contra), L u e g e r a  (pro), wybrano mó­
wcami jeneralnymi przeciw wnioskowi komi­
sji dep. W eebera a dep. H erolda za wnio­
skiem.

Dep. W e e b e r  usiłuje w ykazać, że Cze • 
chy, jako kraj podbity nie mają żadnych 
praw historycznych, a zupełnie zawisłe są 
od laski monarchy.

Dep. H e r o l d  polemizuje z poprzednim 
i wykazuje, że dep. Menger zasłużył na na­
ganę Młodoczesi nie mają stosunków z źa- 
dnem stronnictwem , a więc nie mogą go ka- 
ptować. Jeżeli większość komisji oświadczyła 
się za naganą, uczyniła to ze szczerego prze­
konania.

Po końcowem przemówieniu referenta przy­
stąpiono do głosowania. Wniosek komisji 
przyjęto 155 glosami przeciw 104 (Żywe o- 
klaski u młodoczechów).

Za naganą dla deput. M engera głosowali: 
młodoczesi, klub H ohenw artha, Polacy, oraz 
deputow ani: Lueger, L ichtenstein, Schneider, 
T ro ll, P a tta i, M uth, Schlesinger i Gessmann. 
Przeciw naganie: lewica, niemieccy narodo­
wcy i niemiecko narodowi antysemici.

Na tem posiedzenie się skończyło. N a-tę- 
pne posiedzenie zapowiedziano na środę, g o ­
dzina 10 przed południem.

Tł um.
Jeden z najznakomitszych francuskich p i­

sarzy tegoczesnych, jeden z dwóch braci Gon 
courtów, w którym ś ze swoich najświeższych 
utworów tw ierdzi, że ci co przechwalają się 
mianem „kochających lu d “ bywają nader 
często podobni do „lisa kochającego kury“ , 
oni to bowiem, polując na łatwowierność lu ­
du, popychają go w żar zbrodni i niebezpie­
czeństw , z którego — dla siebie — jego rę­
kami wyciągają upieczone kasztany.

Ostatnie „wypadki dynamitowe" we Fran 
cji, przypisywane powszechnie podżegaczom 
„lud kochającym", wywołały w publicystyce 
europejskiej tysiączne dysertacje filozoficzne 
na ten tem at, tudzież polemiki dziennikarskie, 
oraz mowy w parlamentach i na m e e t i n  
g a c h ,  o których już wspominaliśmy na in­
nych miejscach. Tu pragniemy zwrócić uw a­
gę naszych czytelników na poglądy w tej 
sprawie lekarzy, poświęcających się przewa 
żnie psychiatrji kryminalnej, i wskazać w ja ­
ki sposób oceniają oni w najświeższych swych 
pracach charakter tłumu, a zarazem i tych, 
którzy ,w  imie miłości" starają się obudzić

i poruszyć drzemiące w piersiach jego złe 
namiętności. Assum pt do naszego sprawoz­
dawczego artykułu dały nam dwie świeżo 
wydane książki we Włoszech i we Francji, 
a noszących ty tu ły : „ F o l i a  d e 1 i q u e n t e“ 
przez dra Scipiora Sighele i „ E s  R ai s u r  
l a  p s y c h o l o g i e  d e s  f o u 1 e s" przez 
dra H . FourniaPa.

Otóż obaj wymienieni tu wyżej autorowie 
niemal jednomyślnie określają t ł u m  w spo 
sób następujący. Jest to osoba zbiorowa, niere 
prezentująca wcale sumy przyrodzonych zalet 
indywiduów ją  składających. Średnia jej war 
tość etyczna niższą jest zawsze od przecięt­
nych przymiotów moralnych pojedyńczycb 
osób, które utworzyły gromadę, a przysłowie
0 wielkości i potędze tłuszcz, które Rusini 
przetłumaczyli na „ h r o m a d a  w e ł y k i j  
c z o ł o w i k “ nie może mieć w praktyce lo­
gicznego zastosowania. Przedstawia się ona 
w swej zbiorowej działalności jako organizm 
pierwotny, cywilizacyjnie zacofany, usiłujący 
powrócić do pierwotnej dzikości, do stanu 
zwierzęcego lub dziecinnego, to jest do bez­
wstydu i chęci niszczenia dla przyjemności 
przyglądania się ruinom i zgliszczom, choć 
by z własną szkodą. Archiwa antropologii 
kryminalnej świadczą, że ludzie wczoraj je ­
szcze uważani za uczciwych, dziś spędzeni 
w zgromadzenie tłum ne, zdolni są popełnić 
najsroższe okrucieństwa i zbrodnie, za które 
gotowi jutro się rumienić, albo usprawiedli­
wiać je  8ofizmatami, świadczącym i, że roz­
sądek zbrodniarzy utonął w morzu zdrożnych 
id e i, najfałszywiej pojętych i najzlośliwiej 
tłumaczonych. Otóż sofizmatów podobnych 
wczoraj i dziś dostarczyli tłumom podżega­
cze „Ind kochający", a nie ulega wątpliwo­
ści, że i ju tro  skąpić ich im nie będą

Agitatorom, wyzyskującym lekkomyślność lub 
niewykształcenie tłumu, wytaczają wspomnia 
ni lekarze kryminaliści proces, oskarżając ich 
energiczuie, im głównie przypisując bałam u­
cenie zdrowych instynktów ludu, na nich 
zwalając całą odpowiedzialność za wszelkie 
bezprawia tłuszczy Twierdzą jednakże, iż od ­
powiedzialność kryminalna tłumu musi być 
również —  choćby tylko w zasadzie —  są ­
downie uznaną, gdyż jednym z tajnych czyn 
ników, wytwarzających zbrodnie i przestępstwa 
zbiorowe — a do którego gromada bardzo 
często przyznać się nie chce — jest przeko­
nanie o niepoczytalności mas, wśród mas roz • 
powszechuione. Zbrodnię ogólną, nietylko ci 
co ją  spełnili, ale nieraz i wyrokujący nie 
pragną lub nie mogą uważać za winę, zasłu­
gującą na karę, O  tyle jednak o ile istotnie 
w pewnych wyjątkowych razach z niejakiem 
uwzględnieniem patrzyć należy na wypadki i 
sądzić fakta szkodliwych dla społeczeństwa 
rozterek, zaburzeń lub przestępstw ludu, o 
tyle należy być surowym dla podżegaczy, 
którzy tłum w kierunku zbrodni popchnęli. 
Oni to bowiem spuścili z łańcucha zgubną 
ideę, która jak  boa comtrictor dławi w swych 
splotach umysły i serca, zamieniając ludzi — 
często, jak  to  powiedzieliśmy — uczciwych, 
w najnikczemniejszych niewolników i siepa 
czy najdzikszego despotyzmu Oni to pło­
mieniem swego de,oba rozniecili pożar, a więc 
odpowiedzialność ich osobista powinna być 
ukaraną stósownie do ogromu zbiorowej 
zbrodni.

Na m e e t i n g a c h ,  na tłumnych zgroma­
dzeniach publicznych powinny odbywać się 
z naukową ścisłością psychologiczne studja
1 badania nad psychologią m a s ; — na tych 
to zebraniach bowiem w rozgrzanej gazetn 
atmosferze, w izbach przepełnionych dymem 
ty ton iu , wonią napoi alkoholieznycb i roia- 
zroatami potu ludzkiego, rozwija swoje za­
bójcze kłęby boa constrictor ludowej egzalta 
cji, wznieconej i podsycanej przez ag tatorów 
„kochających lud" po swojemu, to jest na 
swoją korzyść. (Często — niestety —  z po­
wodu ułomności ustroju społecznego i wyzy­
sku kapitału gnębiącego pracę wszelką; czę 
sto także, jak  u nas — z powodu egoi­
zmu łub apatycznego lekceważenia d o d a­
tnich owoców pracy um ysłowej; często ta tźe  
z zamiłowania do tandety, którą można zdo­
być lub nabyć bez nakładu i poświęcenia) 
Jeden z najznakomitszych mężów stanu A n ­
glii miał podobno powiedzieć w pełnym par­
lamencie, że nawet angielska „Izba gmin po­
dobną je s t do tłuszczy". W edług jego okre 
ślenia „tłum parlam entarny" bywa niekiedy 
rozsądnym, niekiedy n ie ; niekiedy w dobrym 
humorze, niekiedy w złym , ale — „bądź co 
bądź jest zawsze tylko tłumem i niczem wię­
cej". Wymienieni przez nas autorowie nie 
posuwają się tak daleko, jednakże utrzym ują, 
że zgromadzenie naukowe czy prawodawcze, 
cl oćby było złożone z samych Solonów, So 
kratesów, Likurgów i Monteskiuszów będzie, 
jako ciało zbiorowe, pod względem moral­
nym niższe od pojedyńczej, etycznej warto­
ści każdego ze swoich członków. Rozwijając 
dalej ten paradoks możnaby przyjść do prze 
konania, że areopag złożony z mędrców i 
moralistów, mniej bezstronnie ferowałby wy­
roki od jednego sędziego, odpowiedzialnego 
tylko wobec własnego sum ienia; że grupa 
osób rozumnych i uczciwych łatwiej się da 
nakłonić do czynu karygodnego niż jeden 
głupi zbrodniarz, wypuszczony z celi wię­
ziennej. Nie trzeba jednak tezy — nawet 
naukowej — brać dosłownie, bo wspomnia­
nym lekarzom - kryminalistom chodziło o za­
znaczenie, że nawet intelektualnie i sercem 
wyższy od poziomu tłum , gdy go uniesie 
zgubna fala namiętności polityczuych, może 
w danej chwili stać się bardzo p o z i o m y m  
t ł  u m e  m.

Wynoszenie indywiduów nad m asę, tak 
sprzeczne z socjalistyczną tendencją chwili 
obecnej, niwelującej wszystko i pragnącej na­
wet geniusz i talent poddać l a m o b y t u e j  
wszechwładzy ogółu, jest wcale ciekawym 
objawem przebudzenia się godności i znacze­
nia jednostki, jako  jeduostki, brzydzącej się 
tłum em , uciekającej od tłuszczy. Chociaż au ­
torowie wywodom swoim nadają chwilami 
cechę paradoksalną, czuć, że wierzą w swoje 
poglądy głęboko i że pragną być prekurso­
rami jakiejś nowej umysłowej reakcji czy re- 

I wolucji, której — jeśli się istotnie rozwinie —

przypatryw ać się będziemy z zajęciem , dzie­
ląc się otrzymanemi wrażeniami z czytelnika­
mi naszymi.

Kronika zamiejscowa.
KURJER POZNAŃSKI.

* Komisja kolonizacyjna zakupiła dotych­
czas w ciągu r. b. dziesięć majętności: sześć 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, i trzy 
w Prusach zachodnich: Gończ i Laskowo (936 
ht.); Kikowo i Nożewo (1330 ht.); Mieleszyn 
554 ht ) ;  Ulanowo (531 ht.); Bukowiec (2150 
ht.); Dębowa Łąka (2150 ht.) i Korberhrf 
(343 ht.)

KURJER WARSZAWSKI.
* W znanej sprawie Riesenkampfa i Swi- 

stunow a, dwóch generałów, którzy się pobili, 
sąd wojenny wydał wyrok, skazujący Riesen­
kampfa na 5 la t do ciężkich robót z pozba­
wieniem stopnia, orderów, praw stanu i osie­
dlenie w mniej oddalonych guberniach Sybirn. 
Swistnnow za poranienie Riesenkampfa wcale 
nie był sądzony.

* Konsumcja mięsa w Warszawie w ubie­
głym tygodniu wynosiła : rzeźnicy zabili 1,747 
sztnk wołów stepowych, 2,100 trzody chle­
wnej, 320 cieląt i 500 owiec; mięsa bitego 
przywieziono: wołowiny 5,214 pudów, wie­
przowiny 552 p., cielęciny 114 p. i baraniny 
885 p.

* Kursowanie wagonów sanitarnych przy 
wszystkich pociągach ośobowych kolei warsza- 
wsko-w'odeńskiej z dniem wczorajszym zniesio 
nem zostało, a oddział sanitarny, zorganizo 
wany do obsługi tychże wagonów, zwinięto.

“ Dla ochroDy warti ściowyeh przedmiotów 
przed wywiezieniem za granicę, w gronie po 
ważniejszych archeologów, z inicjatywy dra 
W., powstał projekt założenia agentury. Zada 
niem jej byłoby ocenianie nadsyłanych zabytków, 
wreszcie pośrednictwo w sprzedaży przedmio­
tów i wyszukiwanie kupców przedewszystkiem 
w kraju.

* Włościanie w Królestwie Polakiem kupili 
przy pomocy binkn włościańskiego w r. 1891, 
jak donosi Warsz- D n., za rs. 769,563 desiat. 
ziemi 6,038 Ogółem bank udzielił pożyczek 
60, w tej liczbie 58 gromadom włościańskim 
i 2 pojedynczym włościanom. Najwięcej nabyli 
ziemi włościanie w gubernii kaliskiej, kielec­
kiej i piotrkowskiej; w gubernii zaś siedlec­
kiej i suwalskiej włościanie nie kupili dotąd 
gruntu wcale przy pomocy banku.

KURIER WIEDEŃSKI
* Muzycy wiedeńscy odbyli naradę w celu 

obmyślenia środków zapobiegających konkuren­
cji, jaką na każdem polu czyni muzykom ey 
wilnym muzyka wojskowa, skutkiem czego 
byt pierwszych jest poprostu zagrożony. Mię­
dzy innymi przemawiał deputowany do rady 
państwa, Pernerstorfer.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Celem dokończenia budowy kanału Pa- 

namskiego utworzyło się, jak wiadomo, nowe 
towarzystwo w Paryżu. Według plann inży­
niera Hićlards kanał, jako szlnzowy, ma być 
skończony w ciąga la t 8-miu. Koszta wyniosą 
485,000.000 fr. Kapitał zakładowy nowego to­
warzystwa panamskiego wyniósłby 180,000.000 
franków.

* Dr- Pasteur  obchodzić będzie wkrótce 
70 rocznicę swoich urodzin i w Paryżu przy 
goto-w u ją z tej okazji różne owacje dla zna­
komitego uczonego.

* P. Jan Dybowski, znany zaszczytnie po­
dróżnik, urządza w tych dniach w Paryżu 
wystawę przedmiotów przywiezionych z afry­
kańskiej wyprawy.

* W M arsylii w tych dniach w ydarzjł się 
smutny wypadek. Córka pewnego kapitalisty, 
przy obchodź e swych imienin otrzymała mnó­
stwo bukietów i kwiatów, które ustawiła na 
stoliku w swojej sypialni W nocy śpiąca o- 
bok matka usłyszała jęki jakieś, a kiedy wbie­
gła do sypialni córki, znalazła ją nieprzytom­
ną. Przywołany lekarz nie rokuje wielkiej 
nadziei uzdrowienia chorej.

* Nowe towarzystwo. W komitecie mini­
strów roztrząsanym będzie w tych dniach pro 
jekt założenia nowego Towarzystwa żeglugi 
parowej, mającego za cel przewóz poczty, 
kurjerów, pasażerów i ładunków kupieckich 
między prrtam i europejskiej Rosji a Indjami, 
Chinami, Japonią, Koreą i Wschodnią Sy- 
berją z wyspą Sachalin Kapitał zakładowy 
wyniesie 6 milionów ru b li, podzielony na 
12 000 akcyj po 500 rs

* Sze f klaki w teatrze narodowym i ope­
rze w Peszcie był zarazem bankierem nad 
wornym wszystkich artystów i a r tjs tek  sce­
nicznych. Pożyczał, prolongował, a pożyczano 
i proszono o prolongatę na w yścigi, aż oto

| pewnego dnia zabrakło samemu panu Wcidiu 
gerowi pieniędzy i zażądał zwrotu od dłuż 
ników. Okazało «V, iż pretensje szefa klaki 
peszteńskiej wynoizą ni mniej, ni więcej, tylko 
280,000 złr. Zadłużeni artyści i artystki u- 
dali się do ministerstwa z prośbą, aby skarb 
państwa zapłacił za nich tę sumę it conto 
przyszłych pensyj.

Co ministerstwo odpowiedziało, dotychczas 
niewiadomo.

* Morderstwo. Drugie podobne morderstwo 
jak na ulicy Botzaris, o którem donosiliśmy 
przed kilku dniami, popełniono w Paryżu. O 
flarą jest znów kobieta, nieznana nikomu, za 
mordowana, po zbezczeszczeniu, w straszliwy 
sposób. Zdaje się, że policji wykryje tym ra 
zem mordercę, gdyż trafiono na pewne po­
szlaki.*

* Najniebezpieczniejszy przestępca Danii 
Jens Nielsen, został w tych dniach strać ny 
w domu karnym w Horsens. Trzy razy już 
był on skazany na śmierć za usiłowanie za­
bójstwa, zanim dopuścił się ostat liego prze 
stępstwa, napaści na lekarza więziennego i 
jednego z dozorców. Jako powód tych zbrodni, 
podawał za każdym razem życzenie zostania 
skazanym na śmierć. Król Chrystjan , który

niechętnie bardzo podpisuje wyroki śmierci i 
ułaskawiał Nielsena trzykrotnie, tym razem 
zastosował się do decyzji najwyższego sądo, 
który orzekł, iż ułaskawienie jest niezasłużone, 
tembardziej, że Nielsen oświadczył, iż jeśli 
będzie ułaskawiony, dopuści się nowego za­
bójstwa, byle tylko uzyskać spełnienie życze­
nia. Wykonanie wyroku odbyło się wczesnym 
rankiem na dziedzińcu więziennym; stosownie 
do dawnego rozporządzenia, dwnstn więźniów 
było świadkami stracenia, zresztą dla wszy­
stkich, nawet dla przedstawicieli prasy, wstęp 
był wzbroniony. Nielsen odmówił pociechy 
księdz '. Był zadowolony, że dop ął cela.

Bezwarunkowo miano tu do czynienia z o 
kazein patologicznym, w rodzaju, o jakich 
9zeroko mówi Cezar Lombroso.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

Literacka.
A  Karol Bleibtreu. Napoleon, spolszczył 

Adam Nowicki, Warszawa 1892, str. 404.
(K . B .). Znany odczyt prof. Darguna o po­

żyteczności wojny znajduje w tej książce silne 
poparcie. Antcr uwielbia wojnę i chociaż nie- 
miec, modli się do jej geniusza, pali swemu 
bożyszczu góry kadzideł. Jestto  opowiadanie 
dziejów walki odpornej Napoleona z zalewają­
cą Francję armją sprzymierzeńców, walki 
jednego żołnierza przeciw czterem, walki lwa 
osaczonego a przejmującego przecież trwogą 
przeciwników, bo codziennie kaleczyły ich je­
go pazury. Gdyby nie zdrada najbliższych, lew 
genialnymi swemu rzutami byłby pokonał prze­
ciwników. Bleibtreu zbija krytycznie podania 
historyków o wielkości sił walczących Na koń­
cu każdego ustępu umieszcza nwagi, rzucające 
światło na genialne plany i pomysły Napoleo­
na. Oprócz uwielbienia dla geniusza, przepro­
wadza autor tezę, iż monarchia dziedziczna 
stanowi koronę forui państwowych, jedynie mo­
gącą rozwiązywać najważniejsze zagadnienia, 
pod warnukiem porzucenia niektórych tradycyj. 
We wstępie rzuca wiele trafnych myśli o spo­
sobie pisania h istorji, o znaczeniu geniuszów 
dla ludzkości itd. Książka jest pisaua z tem­
peramentem, stylem świetnym, błyskodiwyin, z 
umiejętnością grupowania faktów około myśli 
przewodniej. Tlomaezenie stoi na wyżynie za­
let oryginału.

Artystyczna. .
A  Echo muzyczne i teatralne wprowadziło 

w ostatnim nnmerze nowość: stałą rubrykę 
„Nasi artyści za granicą", w której redakcja 
przyrzeka dawać „perjodyczoe wiadomości o 
ndziale sił naszych w ogólnym ruchu a rty sty ­
cznym świata cywilizowanego".

Kronika polityczna.
23 Listopada.

Przy wyborach uzupełniających w cieszyń­
skim okręgu miejskim, wybrany został 1270 
glosami kandydat żydowsko-liberalny dr. So- 
bieslaus K lu c k i, który jest wprawdzie pol­
skiego pochodzenia, ale uważa się za Niem ­
ca. Antysemita Rosner otrzymał 458 głosów, 
a Polak adw okat dr. Michejda 241 głosów.

Na posiedzeniu staroczeskiego klubu oby­
watelskiego zaznaczył przewodniczący dr. Ma- 
ttus, że dep. Menger dotknął nietylko wszy­
stkich Czechów, ale nawet wielu Niemców 
czeskich, którzy wierni państwu, nie myślą 
wyrzekać się praw, które przysługują króle 
stwu czeskiemu. Oświadczenie to przyjął klub 
grzmiącymi oklaskami.

Serbsko prawosławny synod w Karłowicach 
naradza się obecnie nad reorganizacją statutu 
kościelnego.

Sprawiło to w Berlinie wielką sensację, 
że przeciw projektowi reformy podatkowej, 
wypracowanemu w ministerstwie skarbu wy­
stąpił były minister spraw wewnętrznych 
Herrfurth. Odpowiedział mu minister skarbu 
dr. Miquel.

W  sprawie rokowań co do trak tatu  han­
dlowego między Rosją a Niemcami donoszą 
z B erlina, iż nie stracono tam jeszcze zu­
pełnie nadziei, ale w pomyślny rezultat poli­
tycy już nie bardzo wierzą Parlam ent ma 
w odpowiedniej chwili otrzymać informacje 
o stanie rokowań.

Kanclerz Caprivi przedstawi dziś parla­
mentowi niemieckiemu projekt wojskowy, 
przyczem wygłosi odpowiednią mowę.

Osserv itore Romano utrzymuje, że Papież 
udzielił dyspensy rumuńskiemu następcy tre ­
nu na ożenienie się z protestancką księżoi- 
czką tylko pod warunkiem, że wszystkie spo­
dziewane z tego małżeństwa dzieci zostaną 
ochrzczone i wychowane w rei gji katolickiej. 
Berlińska Post utrzymuje, że tak nie jest by­
najmniej. Przeciwnie książę Ferdynand powo­
ła! się na fakt, że Pius IX , zezwolił obecne­
mu królowi rumuńskiemu wziąć ślub w ko­
ściele katolickim bez podobnej gwarancji, 
Leon X I I I ,  uznał ten precedens za obowiązu­
jący ze względu, że według konstytucji ru ­
muńskiej dzieci monarchy rumuńskiego mu­
szą być wychowane w prawosławiu.

Rosja nie przestaje domagać się od T ur­
cji koncesyj co do woluego przejazdu przez 
cieśninę dardanelską, ale bez skutku. Anglia 
przeciw pretensjom R osji, oświadcza tylko, 
że zastrzega dla siebie też same ustępstwa. 
Gabinet angielski nie chce bowiem wyjmować 
za Europę kasztanów z ognia. Trudno bo­
wiem zaprzeczyć, że mianowicie dla mo­
carstw, związanych potrójnem przymierzem, 
byłyby żądane przez Rosję koncesje bardzo 
groźne, gdyż ułatwiłyby jej zajęcie K onstanty­
nopola i opanowanie całego półwyspu bał­
kańskiego. N adto fi .ta czarnomorska mogła­
by się stać europejskim—groźną, mając mo­
żność poruszania się po wszystkich w odteb.
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Sprawy krajowe.

Subwencjonowanie ze strony Ministerstwa 
nowej stacji doświadczalnej dla kultury  

torfowisk w Korsowie.

Ministerjum rolnictwa przyrzekło w zasa­
p ie  —  jak to już donieśliśmy — udzielić za- 
s'łku z funduszów państwowych na założenie 
Projektowanej drugiej stacji doświadczalnej dla 
kultury torfowisk w Korsowie, zastrzegając so- 
Me decyzję do czasu, gdy inspektor kultury 
Krajowej, radca rządowy p. Struszkiewicz zbada 
rKecz na miejscu.

Owóż obecnie ministerstwo rolnictwa na pod­
stawie wyniku zebranych w Korsowie przez p. 
Gruszkiewicza informacji, oświadczyło gotowość 
Poparcia, aktywowania i założenia projektowanej 
stacji doświadczalnej dla kultury torfowisk na 
cZas pięcioletni w dobrach p. Bogusława Bora­
tyńskiego, przyznaniem rocznej subwencji pań­
stwowej w kwocie 1.000 zł.

Subwencja ta, z zastrzeżeniem konstytucyj­
nego pozwolenia środków, będzie asygnowaną, 
Począwszy od roku 1893, a to każdym razem 
Po uzyskaniu najwyższej sankcji finansowej, 
Mianowicie w pierwszym roku po przedłożeniu 
szkicu, uwidoczniającego powierzchnie torfowe, 
które mają stopniowo być użyte dla doświad­
czeń, oraz preliminarza kosztów, który odpowie­
dnio do tego planu ma być na nowo sporzą­
dzony ; w następnych zaś latach po przedłoże­
niu wykazu z użycia subwencji za rok poprzedni.

Zarazem oznajmiło ministerstwo rolnictwa, 
•ż ze względów dotacyjnych nie mogło przyznać 
Wyższej subwencji i że zresztą przyznanie wyż­
szej subwencji z uwagi na stopniowe tylko po­
większanie powierzchni doświadczalnych, nie jest 
koniecznie potrzebnem.

To przyrzeczenie subwencji uczyniło zresztą 
Ministerstwo rolnictwa zawisłem od warunku, 
Ze wspomniany właściciel dóbr dozwoli każdego 
czasu interesantom przystępu do kultur torfo­
wych i że corocznie zwoła zgromadzenie osób, 
Mteresującyeh się kulturą torfu, na którem winne 
być wyczerpująco omówione i wyjaśnione prze­
prowadzone doświadczenia i osiągnięte wyniki.

Nadto p. Horodyński jest obowiązany wy­
pracować corocznie dokładne sprawozdanie z 
Przeprowadzonych doświadczeń i przedłożyć je 
Ministerstwu rolnictwa oraz Wydziałowi krajo­
wemu, a zarazem postarać się o ogłoszenie tego 
sprawozdania ewentualnie w osobnej broszurze 
Klbo w wychodzących w kraju fachowych dzien­
nikach.

Ministerstwo rolnictwa zaznaczyło w końcu, 
ke byłoby bardzo do życzenia, aby utrzymy­
wano ciągłe porozumienie między nową stacją 
doświadczalną dla kultury torfowisk w Korso­
wie, a podobną stacją w Rudniku, pozostającą 
Pod kierownictwem Ferdynanda hr. Hompescha, 
t to w celu zapewnienia sobie możności korzy­
stania wzajemnie z poczynionych doświadczeń 
K następnie celem uzupełnienia i wydoskonale­
nia czynności doświadczalnych.

Archiw alja krajowe.

Wskutek ponownych- poleceń, wydanych przez 
Wydział krajowy w roku bieżącym w sprawie 
Połączenia starych dokumentów, aktów i ksiąg, 
Knajdujących się w archiwach gminnych w kra- 

i JO, z krajowemi archiwami aktów grodzkich i 
] ziemskich we Lwowie i w Krakowie, a wzglę­

dnie rozciągnięcia nad niemi ściślejszej kontroli, 
) jprzedłożyły inwentaize swych arehiwaljów gmi­

ny: Jaworów, Rzochów i Przecław, a gmina 
Firlejów przesłała swe archiwalja Wydziałowi 
krajowemu.

Na wniosek lwowskiej i krakowskiej dyrekcji 
Krchiwum, — przydzielił Wydział krajowy ar- 
chiwalja gminy Potylicza i inwentarze archiwów 
ptnin Podgrodzie i Jaworów do archiwum lwow­
skiego, a inwentarz’ archiwum gminy Rzochowa 
do archiwum krakowskiego.

Sprawa przydzielenia arehiwaljów gminy Fir- 
tajowa jest w toku.

M uzeum górnictwa naftowego.
Oddawna dawał się odczuć brak odpowie- 

"dedniej instytucji, w którejby zaczerpnięte teo- 
fetyczne dadomości z dziedziny górnictwa na­
ftowego uzupełnić i rozwinąć było można. Ze­
wsząd domagano się powzięcia stosownych wnio­
sków w tym kierunku, jednakże znalazły się 
Zawsze jakieś przeszkody, nie było również do­
brej woli, chociaż na inicjatywie nie brakło, 
bopiero w ostatnich czasach uchwalił Wydział 
krajowy 1.000 zł. na założenie muzeum górni­
ctwa naftowego w lwowskiej szkole politechni­
cznej. Stosownie do tejże uchwały grono profe­
sorów politechniki zajęło się gorliwie założeniem 

i! tegoż muzeum, z którego korzystać będą mogli 
%chaeze nauki górnictwa nafty i wosku zie- 
Mnego, obejmującej a) głębokie wiercenia (uda­
rowe : klasyczne, linowe i kanadyjskie, b) obro­
towe (metoda Tauvelle’a), tudzież słuchacze na- 
hki technologji chemicznej oleju skalnego i wo­
sku ziemnego, obejmującej sposoby wydobywania, 
Przechowywania i przesyłania nafty, teorje two­
rzenia i występywania ropy, badanie materjałów 
surowych, charakterystykę ropy amerykańskiej, 
kaukaskiej i galicyjskiej i naukę o nafcie, jako 
Ma te rj ale opałowym.

Towarzystwo nafciarzy galicyjskich przyjęło 
wiadomość o otworzeniu tegoż muzeum z wiel- 

l kiem zadowoleniem i niewątpliwie przyczyni się 
r  do rozwoju tej pożytecznej instytucji.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

i Środa 2 3  listopada.
0  godzinie 7 wieczorem w sali »Lutni« nad- 

zwyczajne zgromadzenie.
O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 

po raz drugi »Chamska duszu«, komedja w 4 
aktach M. Wołowskiego.

Czwartek 24 listopada.
0  godzinie 4 po południu walne zgroma­

dzenie towarzystwa św. Salomei w prywatnym 
salonie pani prezydentowej Mochnackiej.

0  godzinie 6 wieczorem zebranie miesięczne 
Towarzystwa historycznego w sali XV. Uniwer­
sytetu.

0  godzinie w pół do 7 wieczorem 119 
posiedzenie Rady miejskiej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
• Starzy kawalerowie* komedja w 5 aktach Wi- 
ktoryna Sardou.

O godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sa­
li hotelu Zorza wieczorek z tańcami urządzony 
staraniem klubu pocztowego,

O godzinie 7 wieczorem odczyt księcia Ur­
bana Massalskiego w czytelni katolickiej.

O godz. 8 wieczorem w kasynie miejskiem 
koncert spacerowy muzyki wojskowej 30 p. p. 
Po koncercie nastąpią tańce.

Piątek 25  listopada.
O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 

odczyt dra Wł. Ostrożyńskiego »0 konfederacji 
barskiej* na dochód stow. »Pracy kobiet«.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
po raz pierwszy »Gorąea krew* wodewil w 3 
aktach Lindaua.

L w ów , 2 3  lis topada .

Deputacja lekarzy ze stacji ratunkowej, 
złożona pp. dra Dekańskiego, dra Hellmanna i 
dra Riwczesa, złożyła wczoraj w ręce wicepre­
zydenta p. Marchwickiego, podziękowanie za po­
parcie i przyczynienie się do otwarcia stacji. 
Pan wiceprezydent przyrzekł deputacji, iż stacja 
ratunkowa w najkrótszym czasie zostanie odpo­
wiednio urządzona i lekarzom oddana.

Towarzystwo przyrodników im. Koper­
nika odbyło wczoraj w laboratorjum chemi- 
eznem Uniwersytetu lwowskiego zebranie mie­
sięczne, na którem prof. dr. Retiman zdawał 
sprawę z dokonanych badań nad moreną gór 
tatrzańskich. Prof. z Wrocławia Parcz i prof. 
z Pesztu Samuel Roth wykazali już poprzednio, 
iż Europę szczególnie północną pokrywały io- 
dniki skandynawskie. Tu i owdzie wyglądała 
ziemia porosła trawą i drzewami podobnie jak 
to ma miejsce obecnie nad brzegami morza 
północnego. Badania tych uczonych były niewy­
starczające i dlatego prelegent przedsięwziąwszy 
dwukrotnie podróż do Tatr obszedł je w zupeł­
ności, tak dalece, iż prawie każda choćby naj­
mniejsza polanka i dolinka jest mu znaną. Prze­
konał się, iż mapy strategiczne me odpowiadają 
ze względu na położenie Tatr swemu celowi, 
gdyż nie obejmuję dokładnych wskazówek co 
do dolin, jezior ńp. Tatry tworzą samoistne 
pasmo gór, a nie, jak niektórzy uczeni twierdzą, 
są przedłużeniem gór alpejskich. Na południowo 
zachodnich stokach gór tatrzańskich osobliwie 
na górze Krywań obok doliny handlowej i Fur­
koty znalazł silnie jeszcze rozwiniętą krainę 
morenową. Jeziorka wszystkie mają dna grani­
towe. To jest charakterystycznem i wskazuje 
najlepiej, iż lodniki skandynawskie znajdowały 
się w górach tatrzańskich. Po hucznemi okla­
skami przyjętym odczycie prof. dra Rehmana, 
zakomunikował prof. dr. J. Siemiradzki, że pro­
wadzi obecnie badania nad składnikami minera­
łów, które były uważane dotąd za mezłożone. 
Następnie prof. Niedzwiecki przedstawił zebraniu 
badania nad deszczem kamiennym, który spadł 
13 czerwca b. r. w Kordalowicach, w Hordynie 
i Bilinie pow. Samborskiego. Deszcz kamienny 
me był niczem innem, jak trąbą powietrzną, 
która uniosła kamyczki kwarcowe bądźto z rze­
ki Dniestru bądź też z gór karpackich. Okazy 
nadesłane mu przez p. Mikołaja Laszkiewicza, 
prof. gimnazjum Samborskiego, pokazał zebra­
niu, które podziwiało wielkość niektórych do­
chodzących gołębiego jaja.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Z Towarzystwa oszczędności kobiel
Drugi odczyt »0 konfederacji Barskiej* wygłos 
dr. Władysław Ostrożyński dnia 25 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

Tylko abonamentowe krzesła są numerowane.

Z Towarzystwa lekarskiego. Nadzwy­
czajne posiedzenie sekcji lwowskiej towarzystwa 
lekarskiego odbędzie się w sobotę dnia 26 bm. 
o godzinie 6 wieczorem.

Z Czytelni akademickiej. Program uroczy­
stości jubileuszowej lwowskiej Czytelni akade­
mickiej został już w całości ułożony, a przygo­
towania doń są w pełnym toku. 1 tak rozpocznie 
się uroczystość dnia 27 b. m. solennym nabo­
żeństwem w kościele katedralnym, poczem o 
godzinie 12  w południe nastąpi zebranie byłych 
i obecnych członków w lokalu Czytelni i wrę­
czenie wydziałowi tejże » Książki pamiątkowej* 
przez prezesa komitetu p. rektora Radziszew­
skiego. Wieczorem tegoż dnia odbędzie się w 
teatrze hr. Skarbka uroczyste przedstawienie, 
którego program podaliśmy już w swoim czasie. 
W przedstawieniu tem weźmie także udział chór 
• Lutni*. Po przedstawieniu zejdą się uczestnicy 
uroczystości na wspólny bankiet, który prawdo­
podobnie będzie urządzony w wielkiej sali ka­
syna mieszczańskiego.

Zjazd na uroczystość jubileuszową zapowiada 
się wcale licznie. Część kart udziałowych już 
rozesłano, wysłaniem reszty zajmuje się osobna 
komisja.

W Czytelni katolickiej będzie mówił we 
czwartek 24. b. m. książę Urban Massalski »0 
organizacji katolików*. Początek pogadanki o 
godzinie 7 wieczorem.

Z Izby sądowej. Onegdaj odbyła się przed 
zwykłym trybunałem tutejszego sądu rozprawa 
sądowa przeciw ośmiu strażakom pożarnym 
miejskim, którzy w nocy z 23 na 24 września 
b. r. rozbroili i pokaleczyli chcący ich areszto­
wać oddział policyjny. Dwóch z nich skazano 
na areszt.

Ślub. W kościele katedralnym obrządku ła­
cińskiego odbędzie się dnia 24 b. m. o godz. 7 
wieczór ślub p. dr. Bazylego llalarewicza z panną 
Wandą Wierzbowską.

Z leatru. Dziś po raz drugi komedja p. t. 
• Chamska dusza« przez Michała Wołowskiego.

Jutro świetna komedja Wiktoryna Sardou, 
p. t. •Starzy kawalerowie«. Sztuka poprzednio 
zapełniła dwukrotnie salę teatralną, grana do­
skonale podobała się powszechnie, powodzenie 
więc jej jutrzejsze z góry jest zapewnione.

Brak wody. Mieszkańcy ulicy Łyczakow­
skiej, Rzeźbiarskiej i okolicy uskarżają się, że 
z winy magistratu zmuszeni są odbywać odległe 
pielgrzymki po wodę na ulicę Piekarską, gdzie 
koło jednej studni gromadzą się setki ludzi wy­
czekujących godzinami, zanim na nich przyjdzie 
kolej dostania się do pompy.

Nagła śmierć. Helena Tali, wdowa po za- 
robniku, wracając wczoraj wieczorem do domu 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 68 zmarła nagle. Przy­
czyną śmierci była prawdopodobnie astma. Zmarła 
liczyła 60 lat wieku i pozostawiła jedno dziecko.

Wybryki terminatorów. Publiczność nasza 
używająca wieczornego spaceru na głównej linji 
w rynku uskarża się na brak dozoru policyj­
nego w tem miejscu. Od niejakiego czasu wra­
cający z wieczornej nauki terminatorzy zacze­
piają przechodniów, albo też wpadają do skle­
pów i wywołują różne burdy. Wczoraj przypad­
kiem przechodzący tamtędy ajent policyjny are­
sztował dwóch terminatorów za wtargnięcie do 
sklepu.

Skradziono. Oficjałowi pocztowemu p. D. 
skradziono wczoraj w biurze mankiety ze zło- 
temi spinkami. Mankiety leżały w zamkniętej 
szafie. Jest to już druga kradzież, gdyż w lipcu 
b. r. skradziono p. D. także w' biurze złoty ze­
garek wartości 100 zł. Zegarek leżał na stole.

Kronika prowincjonalna.

■Emigracja do liosji. Przed ławą przysię­
głych w Tarnopolu odbyła się rozprawa karna 
przeciwko Józefowi Krzywemu z Dorofijówki i 
Iwanowi Mamczurze z Kamionki, obwinionym o 
namawianie ludu wiejskiego do emigracji tłum­
nej za kordon. Na ławie świadków zasiedli wło­
ścianie, którzy otumanieni słodkiemi i ponętnemi 
przyrzeczeniami agitatorów wyprawili się po złote 
runo w dzierżawy białego Cara, lecz przeko­
nawszy się »Jak tam dobrze* wrócili na zagon 
ojczysty. Świadkowi ci byli: Fedko Frangów, 
Petro Przysiężniuk, Naścia Melnik, Wasyl Mel- 
nik, Ludwina Żukowska, Michał Kominek, Ję- 
druch Bojko, Nikifor Kuczkudan, Marja Leśków, 
Stefan Garczeski, Stefan Czerucki, Matwij Ko­
walczuk, Stefan Czuba, Antoni Kopeć, Fedko 
Mołczamuk i Hryń Małkiewicz.

Opanowani gorączką emigracyjną, przeszli 
do Rosji, gdyż, jak im mówione: „ruskij car 
duśt mnohu gruntu podatki w tam ne pobera- 
ju t  — a do wojska ne asyntyrujut„... Lecz 
jak jeden zeznał świadek: „Ale ja/c h rantu  ne 
dały, a my ne małyśmo szo jisty, wernułyśmo 
doma. “

Łatwowiernym tym oliar.om obiecywano, że 
każdy z nich dostanie po 10  morgów gruntu, albo 
też pójdą do Kaukazu »bo tam ludzie wymarli«. 
Ile wskutek tych podjudzać i wyrachowania lu­
dzi złej woli wyłoniło się klęsk i nędzy przeko­
nać się można było z zeznań samych włościjan, 
a agitorzy składali się z nędznych indywiduów 
rafinowanych opryszków!

Podsądny Krzywy był już kilkakrotnie ka­
rany za kradzież, bójki i przemytnictwo, drugi 
zaś Mamczur raz tylko za bójkę. Oskarżeni me 
przyznawali się do winy, owszem, uważali się 
sami jako ofiary fałszywych obietnic. Podczas 
śledztwa wyszły na jaw drastyczne bardzo fa­
kty, które świadkowie na rozprawie potwier­
dzili. Mianowicie Krzywy udał się na terytor- 
jum rosyjskiem do kapitana »objeżdczyków* i wo­
bec ludzi zgromadzonych w ten sposób podał 
powody emigracji: „Nasz Boh wysoko, Cisar 
daleko, chłop łeżyt na zem li; nad chłopom 
p a n , nad panom  żyd , a żydy obsity nas ja k  
worony, a my sami ne znajem , de tUemo, taj 
po szczo idemo“.

Po przeprowadzonej rozprawie wydano wy­
rok skazujący Józefa Krzywego na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia, Mamczura uwolniono.

Czytelnia kolejowa w Stryju, nowo zawią­
zane tamże towarzystwo zakupiło od oddziału 
stryjskiego towarzystwa wzajemnej pomocy rę­
kodzielników i przemysłowców »Rodzina« cały 
inwentarz tegoż towarzystwa, które jednakże na­
dal istnieć nie przestało.

Wdzięczność pacjenta. Jeden ze znanych 
lekarzy lwowskich, bawiąc w Ławocznem, został 
wezwany do Jaworowa, do pewnego chorego, ży­
da. Lekarz odpowiedział telegraficznie, iż żąda 
za tę podróż 150 zł. »Zgadzam się«, brzmiała 
odpowiedź i dr. X. pojechał. Po odbytej konsul­
tacji, żyd wręcza lekarzowi tylko 50 zł., a gdy 
tenże domaga się zastrzeżonego telegraficznie 
honorarjum, w kwocie 150 zł., okazują mu de­
peszę, w której ku niemałemu swojemu zdzi­
wieniu spostrzega wypisane słowo pięćdziesiąt 
zł. zamiast sto pięćdziesiąt. Lekarz jednak me 
dał za wygrane i odniósł się ze skargą do dy­
rekcji poczt i telegrafów, gdyż jest uzasadnione 
podejrzenie, że pomyłka ta ńyła tendencyjną.

f  Jó ze f G ry f Skrzyrzowski rachmistrz za­
kładów fabrycznych hr. Mierowej w Kamionce 
Strumiłowej i prezes tamtejszej kasy chorych 
zmarł w ubiegłym tygodniu licząc 35 lat. Zmarły 
cieszył się powszechnym szacunkiem, toteż szcze­
ry żal ogółu towarzyszył mu na miejsce wie­
cznego spoczynku.

N asza autonomja. Ze Stryja piszą (S. 0.) 
Porządki w mieście vel czynności magistratu 
pozostawiają wiele do życzenia. Choć wprawdzie 
stosunkowo b. r. więcej zrobiono, aniżeli lat 
poprzednich, jednak są tu niektóre sprawy nie 
znoszące zwłoki czasu. Bezwątpienia do pieką­
cych spraw należą 1 ° przybicie tablic z nazwi­
skami ulic po rogach tychże.

Czas już doprawdy, ażeby magistrat wziął 
sobie do serca tę sprawę, albowiem nie bardzo 
licuje z miastem, które liczy 16.500 mieszkań­
ców, aby podróżni, z powodn braku nazw ulic 
potrzebowali się orjentować zapomocą kup szu­

tru, lub latarni jeśli te ostatnie n. b. znacho- 
dzą się na tej ulicy, gdzie kończy się cel po­
dróży.

Z powodu nadchodzącej zimy podczas któ­
rej śnieg przykryje wszystkie te drogowskazy, 
magistrat powinien tem bardziej usunąć ten 
brak, żeby Stryj nie przodował w niedbalstwie 
naszym prowincyonalnym miasteczkom. 2-gą 
sprawą jest brak chodników na najgłówniejszych 
ulicach jak 3-ciego Maja, Lwowskiej, itd. Podczas 
pogody nie daje się to jeszcze odczuwać prze­
chodniom, ale w czasie niepogody, gdy błoto 
jest, kiedy wozy jeżdżą po wygodniejszem miej­
scu, a przechodnie zmuszeni są ustępywać się 
im brnąc w błocie, jak bociany w bagnie, 
w ten czas to dają się odczuwać każdemu sku­
tki prac naszych ojców miasta, którzy w wię­
kszej liczbie są wybrani z wybranego narodu. 
A ponieważ naród ten słynie z porządków i czy­
stości nie powinno więc być dziwnem, że za­
siadając w radzie gminnej utrzymuje ku swemu 
zadowoleniu porządki i czystość w mieście we­
dług swego zapatrywania. Oto są skutki wy­
boru braci po Mojżeszu do rad gminnych. Na 
dziś dość tych nieporządków i — błota.

Kronika bukowińska.

* Dar. Br. Mikołaj Mustatza i dr. Kałużnia-, 
cki, prof. uniwersytetu, ofiarowali gabinetowi 
osobliwości przy uniwersytecie czerniowieckim 
zbiory ciekawych i cennych monet.

* Dzieciobójczynie. Przed ławą przysięgłych 
w Czermowcach odbyły się przedwczoraj dwie 
rozprawy karne o dzieciobójstwo. W obu wy­
padkach przewodniczył trybunałowi nowo obrany 
prezydent sądu krajowego p. Winnicki, a obronę 
prowadził adwokat krajowy dr. Fokschauer. Na 
ławie oskarżonych zasiadły Maryca Witwicka z 
Toporuc i Paraśka Popowicz. Pierwszą uwolniono 
od zarzuconej jej zbrodni, natomiast Popowicz 
skazaną została na trzy lata ciężkiego więzienia. 
Niegodziwa ta matka udusiła swe nowonarodzo­
ne dziecię, które po dokonanej zbrodni ukryła 
w gnoju, a następnie rzuciła psom na pastwę.

* Obłąkany w sali sądowej. W czasie one- 
gdajszej rozprawy sądowej w Czerniowcach wci­
snął się do sali rozpraw jakiś żyd, który pio­
runującym głosem zaczął krytykować obecny 
ustrój społeczny, twierdząc, że został posła­
ny od Boga, aby na świecie ład zaprowadzić.

Poznawszy, że ma się z obłąkanym do czy­
nienia, starano się mu wytłómaczyć, że obrał 
sobie nieodpowiednie miejsce do swych proroctw 
i nauczania, jednakże nieszczęśliwy nie dał się 
niczem przekonać. Twierdził on, że nie ma cza­
su zastanawiać się nad doborem miejsca, albo­
wiem w przeciągu 48 godzin musi złe usunąć, 
gdyż inaczej Jehowa ześle na ziemię różne 
klęski i plagi. Biedaka związano. Przed wynie­
sieniem go z sali sądowej powiedział jeszcze 
podniesionym głosem: Spełniłem mój obowiązek, 
jestem spokojny!

T e l e g r a my .
D nia  23 listopada.

Sprawa panamska.

Utrzym nje się pogłoska, że br. R em ach 
nie um arł na apopleksję, ale się sam otruł 
albo go otruto, ponieważ honor 192 człon­
ków parlam entu  od niego zawisł. Br. Reinach, 
chcąc niedaw no temu spalić wszystkie swoje 
papiery, odnoszące się do sprawy panam - 
skiej, spostrzegł, że mu wykradziono odpis 
korespondencyj, dotyczących założenia To­
w arzystw a panam skiego.

Br. R einach (ojciec jego otrzym ał baro- 
nowstwo włoskie, które król pruski potw ier­
dził) pozostaw ił 60 —80 mil. fr. m ajątku, i 
zajm ował się toksykologją (nauką o truc i­
znach). D eputow any i publicysta R einach 
je s t jego  synowcem i zięciem. Jeden  z b ra­
ci jego  w ychrzeił się na katolicyzm, i nazw ał 
od żony de Cassac i otrzym ał hrabiostwo 
papieskie. Rodzina ta  pochodzi z F rankfurtu .

Ucieczka dynamitardów.
Paryż. Policja paryzka je s t na tropie 

wykrycia sprawców ostatniego zam achu a- 
narchistycznego w Paryżu Podejżenie pada 
na anarch istę  Loubeta i jego kochankę, k tó ­
rzy w kilka dni po dokonaniu ohydnego 
czynu odpłynęli do Ameryki. K ochanka L ou­
beta ma być ową kobietą, która w koszu 
targowym  przyniosła bombę na miejsce ka­
tastrofy. Loubet jak  zdaje się był owiany 
szałem  swych w strętnych idei, przechw alał 
się nieraz, że okryje się n ieśm ierte lną  s ła ­
wą, przez dokonanie czegoś nadzwyczajnego.

Zatarg dyplomatyczny.
Konstantynopol. W kołach dyplom aty­

cznych upatru ją  w nocie rosyjskiej, żądają­
cej aby W ysoka P o rta  w ypłaciła poddanym  
rosyjskim  należne odszkodowania wojenne 
za chęć zaczepki i dokuczenia tejże. Do­
tyczące bowiem obligacje znajdują się prze­
ważnie w posiadaniu bankierów tutejszych 
odkupione za połowę m inim alnej ceny.

Zerwanie traktatu.
Londyn. Rokowania Rosji z N iem cam i 

o zawarcie trak ta tu  handlow ego zostały jak  
donosi Standard  zupełnie zerwane, ponieważ 
wpłynęłyby niekorzystnie na  rozwój rosyj­

skiego przem ysłu rodzimego, gdyby znacznie 
obniżono cło im portow e do Rosji od węgla, 
m aszyn i żelaza.

Koleje elektryczne.
Berlin. Kom isja Rady związkowej obra­

duje obecnie nad projektem  ustawy o kole­
jach  elektrycznych.

Aresztowania przestępców polity­
cznych.

Berlin. Na żądanie prokuratorji Ż egań- 
skiej na Szlązku pruskim  aresztow ano dele­
gata  socjalistów z Żeganu, z powodu oska­
rżenia go o krzywoprzysięstwo

Hamburg. W czoraj aresztowano w Alto- 
nie wielu członków tajnego anarchistyczne­
go stowarzyszenia

Przyjechali do Lwowa.

D nia  23 listopada.

Hotel Warszawski. S. Ostaszewski z Klim­
kówki, K. Nehring z Husiatyna, S. Nehring 
z Poznania, S. Wierzejski z Burdiakowiec, H. 
Ceremuga z Zakopanego, K. Huszman z Jaro­
sławia, A. Makares z Słobody rungurskiej, J. 
Witwieki z Olpiny, Z. Kallach, H. Neschling 
z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(R u b r y k a  N a d e s ła n e  n ie  p o chodzi od  
redakcji, k tó ra  tez za  n ią  o d p o w ied zia l­

nośc i n ie  p rzy jm u je ) .

N o w o  z a ło ż o n y

Zakład artystyczuo-fotograficzuy
ss

u

Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry)
urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię­
kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel­
kiego rodzaju matowych fotografji, kolorowania olejne, 
pastylowe i akwarelowe. Zakład otwarty od godziny 
9 rano d,o 6 po południu, w niedziele i święta tylko 

do 2 po południu.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  
i w e n e r y c z n y c h

Dr. EazimiBrz P o fllm ln
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Foumier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, 

Kaposiego we Wiedniu

mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10
(dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9). 

Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed południem 
i od 3-ciej do 5-tej po południu.

W miejsce dawnego
ju ż  z o s ta ł o tw a rty  now o w ybu d ow an y 

z a k ła d  fo to g ra ficzn y

H E N N E R A
p r z y  ul. A k a d e m ic k ie j l. 18. 

składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i oipow iednein ośw ietleniu; ie 
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęć 
portretów , drugi zaś dla g rup , mieszczący w 

sobie przeszło sto osób

Nadszedł świeży transport

rosyjskich herbat
i poleca takowe po następujących c e n a c h :

WC o u g o , h er b a t*  du bra  . . .
M euiug, „ fau iiiijua  .
K a y s o w , „ d ob orow a
S o u e lio n g , „ w y ś m ie n ita  .

„ „ n a j le p s z a  .
W yslew ki w łasnego w yrobu  

„ d o sk o n a łe  . . .
„ najlepsze . . .

oraz trzy  o ryg inalne g a tu n k i he rb a t b raci Popów 
z M o s k w y  po zł 2 1o, 2 6 5  i 3 35 za funt.

1 z ł .  40 c t. 
1 „ t>0 ,,
1 a Só „
■t n n
Z » 50 „
1 a 40 „
* • W l
1 ,  8 0 .

G łówny i wyłączny skład herbaty
Tb e

1
w3 Lwowie, ulica Sykstuska 17.

Dostawa na prowincję .d 1 kilograma franco.

TEATR HR. SKARBKA.

We środę dnia 23 listopada 1892. 
O godzinie 7 wieczorem.

Po raz drugi

C h a m s k a  d u s z a
komedja w 4 aktach oryginalnie napisana przez Mi­

chała Wołowskiego.
O s o b y :

K azim ierz Żarski
Jerzy \ • dzieci
H elena j J &
W ojciech Czaplic • 
W acław Zaw ierucha • 
Grzegorz Ulczyk ■ 
M arynia, jego córka ■ 
M arcyanna •
Miss H ariett ■
Riażej Kleszcz 
Jacen ty  K aflański 
Bartłom iej S osna 
Służący Ż arskich

• Fiszer 
Żelazowski 
Żelazowska

• Zaw adzki
• Chmieliński
• Hierowski 

Stachow icz
• G ostyńska
• H eindrich
• Dębicki
• Szobert
• Jaski
• Gamski

Rzecz dzieje się w Warszawie.

We czwartek: Starzy kawalerowie, komedja 
w 5 aktach Wiktoryna Sardou.



K U R  J E R  P O L S K I .

I. Akcje za sztukę.
K olei galicy jsk ie j K aro la  L udw ika po 200 z łr. mon. konw. . . . .  
Kolei Lwów - Czerniowee - Ja ssy  po 200 z łr. a. w. w sreb rze  • • •
B anku  hypoteeznego galicy jsk iego  po 200 z łr . a. w . ...................................
B anku  kredytow ego galicyjskiego po 200 z łr . a. w. • • • • • ■

I I .  L isty zastawne za 100 złr.
1 5 %  w. a. wylosow. w 40 latach  

B anku hypoteeznego galicyjskiego < -  „ wylosow. z 10% p rem ią
( 4 i/,%  w. a. wylosow. w 50 latach

4%  (I e m i s j a ) ............................
„ wylosow ał, w 41 '/2 la tach

T ow arzystw a kredytów , ga lie . ziem sk.
I 4%  wylósowalne w 56 latać

I I I .  L isty dłużne za 100 złr.
G alicy jsk i Z ak ład  kredytow y w lik w id ac ji (daw ne 5% ) 2‘/a % w. a. 
Ogólnego ro ln iezo-kredytow ego Z ak ład u  d la  G alieyi i B ukow iny w 

kw idaeji 6% w. a. w ylosow alne w 15 l a t a c h ............................

IV . Obligi za 10O złr.
Indem nizaeyjne galicy jsk ie  5% m onety k o n w e n cy jn e j...........................
G alicyjskiego funduszu prop inaey jnego  4%  w. a . ...................................
Bukow ińskiego funduszu  propinaeyjnego 5% w. a . ............................
K om unalnego B anku krajow ego 5% w. a. (II. em isji) •

{6% w alu ty  au stry jaek ie j 
4 7 j %
4%

M iasta K rakow a

D ukat cesarsk i 
N apoleond’or • 
P ó ł im p e rja ł •

V .  L o s y .
22-75 24‘75 | M iasta  S tanisław ow a

V I .  M o n e t y .
płacą zadają

. 5-66 5-76
• 951  9-61
• 9 6 0  — —

R ubel rosy jsk i sreb rny  • 
n „ papierow y

100 m arek n iem ieck ich  -

mysłowej).

plącą iadaja

214-25 217-25
242-50 245 50
336'— 340 —

---*--- 215 —

100-85 101-55
10750 10830

9815 98-85
98 75 99-45
95-80 96 50
94-50 95-20
99-90 100-60
94-— 94-70

52-50 5 5 5 0

50-—

104-80 105-30
94-60 9 5 3 0

101-50 102 20
1 0 1 - - 101-70
103-50 — •—

97-60 98-30
91-75 92-4-5

29-50 32-50

płaca jadają

1-171/, 1-261,,
1-168/, P183/,

5 860 59-—

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o  i ^ y c h

ważny od dnia 1. Maja 1892 —  w edług zegaru lw ow skiego .

posp ie sz ny
tjOl

i '109
10ęś
1009
1009

1009
1009

1011

2K
310
636
g86
gse
636
ęj86
636
6»e

250

257
245

307

o s o b o w y

4
88s

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z K ra k o w a .................................................................................
Z M uszyny - K ryniey v ia  T arnów  • ■
Z P odw ołocz jsk  i Brodów (na dw orzec główuy)
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzam ez-
Z S u e z aw y ..........................................................................
Z K i m p o l u n g a ................................................  • ■
Z R a d o w i e e ..................................  ............................
Z I l l i b o k i .............................................................  •
Z N o w o s i e l i e y ...................................
Z Słobody r u n g u r s k i e j .....................................   • •
Z H u sia ty u a  via H a l ic z ........................................
Z Nowego Sącza, Chyrowa, S tan isław ow a i S try ja  
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisław ow a

i S t r y j a ................................. ......
Z Chyrowa, Stanisław ow a i S try ja  ■
Z Pesztu , M iskolcza, M u n iacza , L aw oezasgo  i S try ja
Z Sokala i B e ł ż c a .......................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j .........................................

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do K rakow a • _ * ................................................
Do M uszyny - K ryniey  via T arnów  •
Do Podw ołoczysk i Brodów (7 dw orca głównego)
Do Podw ołoczysk i Brodów (z Podzam cza) • •
Do Suezawy . . . .  ...................................
Do H usia tyna  v ia H a licz  - . . . .
Do Słobody r u n g u r s k i e j .........................................
Do N o w o s ie l i e y ..............................................................
Do H l i b o k i .....................................................................
Do Radow iee • ................................................  . .
D- K im polunga - ..........................................
Do S try ja , Chyrow a, Noweg" Sącza i Suchej •
Do S try ja  i S tanisław ow a • • • •
Do S try ja ,  Lsw ocznesro, M unkacza, M iszkoleza

i  P e s z t u ......................................... . . .
Do B ełżca i S o k a l a ........................................  • •
Do Sokala i Rawy r u s k i e j .........................................

U w a g a .  G odziny podkreślone lin ijk ą  oznaczają jo rę  nocną od godziny 6-tej w ie­
czorem  do godziny 5 - te j m inu t 59 rano .

P  o  C i ą g

901 646 932
901 ■ •
910 721 .
917 655 •
756 142 706
766 . .
766 . 7 O6
. i 706

756 . 706

. 142 706

. 142
916 235

916 .
. .

916

•
111

526 110 1 756
756

941 1026
1002 1062
956 322 1056
• 322 .

956 -322 1056
956 . 1056
966 . .
956 . 1056
. 322

616 1021 74 r

• 1021 7*1

616 7 fi

• • •
951
756

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
Od wyrazu zwykłym drukiem  po 2  ct., tłustym  drukiem  p o  5 o* 

M inimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

Bony Francuskie j  Niemki
echcą się zgłosić do Biura Nauczy- 
ielek Heleny Kozłowskiej, Lwów, 
karbkowska 3, gdzie jest kilka posad 
do obsadzenia w krają i zagranicą.

50 2—3

r ^ l r n n r y n  zdolnego w ro b o taeh  żelaznych 
U m i l i  / .( l  i  m etalow ych poszukuje fa- 
iryka F . B ram borsla  w S try ju . 246 5 — 5

T n t k i  eygaretow e z najznakom itszej 
b ibu łk i francusk ie j ■JĘT 100©  

s z t u k  o d  z ł .  1  poleca fabryka P .  
M i ż a ł o w s k i e g o ,  Lwów, H o t e l  
Z o r z a .  — O pakow ani, franco, wy- 
sełka  odw rotną poezfą 240 5 —?

*  czyj to burakowy dostać
H J M M  możni1 każdego czasu koło 
■Mil Mai w agi miejskiej w Rynku.

254 1—3

(Jdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lw ow skich  i in ­
nych krajowych jako też w  za­
granicznych, to załatw iam  to 

zaw sze najtaniej przez

l i t II
Lwów, ulica Kopernika 11.

_________37  113

i iii liim iff lrrg H B B n W M M B M fc
Biuro wywiadowcze

J ó z e f a  B i i k l e
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  4. 

Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Oficjalistów prywa­
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych i w ię- 

2u9 kszych poszukuje. U — 4

P i u i n i ł i m  zdolny do rf p rezen tac ji z do- 
r U U I U t i ł l j  brem i re ferencjam i i z k au ­
cją znajdzie  n a ty c h m ia s t s ta łą  posadę 7.a 
dobrem  w ynagrodzeniem . O ferty lub oso­
biste  zgłoszen ie  się A. R. K azinierzow ska 
43, I .  p ią tro . .258 1—3__

m t .

E l a s t y c z n e  w a ł e c z k i
najlepszy i najtańszy środek

do zaopatrywania okien i drzwi 
od przeciągu.

Kit i gips do okien
poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w .

Dobry froter irssrjS*-
Adres: Józef Junak, Lwów, ul. Kale­
czą 1. 10. 257 1— 6

B a r d z o  w a ż n e ! !  

Pierwszy wiedeński zakład
chem iczny

c z y s z c z e n i a  p l a m
we Lwowie, ul. Kopernika I. 12.

p rzy jm uje  w szelkie ubiory m ęskie, d a m ­
skie, uniform y wojskowe i urzęd ii-ze w ca ­
łości lub sp ru te  i czyści takowe sposob m 
chem icznym  w p rzeciągu  kilku godzin. 
Firanki czyszczone i farbowane przedsta­

wiają się jak  całkiem nowe. 
Podejmuje się w yw abiania p lam  na  ma- 
terjach jedw abnych ja k  rów nież na wszyst­

k ich  innych.
D ziękując  szanow nej P T  Publiczności 

za dotychczasow e w zględy, upraszam  o 
dalsze łaskaw e poparcie. Z  pow ażaniem  

Szymon W eiss 
8 —10 ul. K opernika 12.

s^ Dla właścicieli gorzelń 
|  P ł y t y  g n t a p e r c h o w e  |

z wkładkam i konopnymi drucianym i i bez wkładek

Węże gutaperchowe
Oliwa do m aszyn

tg 106 n  a  j  t  a  n  i  e  ]

| w  Słłedzle farb i materiałów
1 Leopolda Lityńskiego

m

42 -?

m
i *

&

we Lw ow ie, przy u licy  K op ern ik a  1. 2 |»  

Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
o ra z  t o w a r ó w

wchodzących w zakres handlu drobiazgowego
201 poleca po cenach możliwie najniższych 12-  2o

D z i e w o ń s k i  i  f i g i e l
L w ó w ,  u l -  l E L a l i c ł z a ,  1 .  © -

9S T ! Zl e c e n i ą  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  n a t y c h mi a s t .

C. k. uprzywilejowana

i i  wyrobów metal
Lejarnia z cynku

i specjalna fabryka klozetów

Henryka Bogdanowicza
we Lwowie, ul. Piekarska I. 13

uwieńczona srebrnym medalem na wy­
stawie budowlanej w r. 1892

w jkonuje  pom niki m etalowe, i w ielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, loboty o rnam en­
towe, pokryc ia  dachów  różnego system u, w a­
nien , tuszów, klosety nadsanałow e i pokojo- 

175 we (nowy w jna lazek). 8 —52
C enniki rozseła f r a n k j  i  gratis.

f

P i e r ś c i o n k i  z a r ę c z y n o w e .

M A G A Z Y N
zegarmistrzowsko-juDllersKi

J. Dąbrowskiego
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 17.

Prócz z e g a r ó w  i  z e g a r k ó w  z fabryk najsłynniejszych 
234 największy wybór 5—45

gy  B  r  y  1 a  n  t  ó  w
tak nowych jak  i okazyjnych zawsze na składzie, 

oraz wielki wybór B I Ż U T E R J I .
Z ł o t o  i s r e b r o  t y l k o  a r z ę d o w i i e  c e e h m i u .  —  C e n y  n a i D r z y s t e o n i e

Im pressa Lwów.________________________  _

O b a  z a w o d y  są połączone z  p r a c o w n ia m i .  = —
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H o t e l  W a r s z a w s k i
■we L w o w i e

zupełnie odrestaurow any, pozostaje od dnia 1. Maja pod 
nowym zarządem i prowadzony je s t na sposób warszawski.

C en y  z n iż o n e .  — U s łu g a  szy  b k a .  
Omnibus na dw orzec kulei żelaznej. — Telefon. 

25 pism krajowych i zagranicznych
9 î dla użytku gości. 19—104

P o w ó z  e l e g a n c k i

U r S e s t e / i O J r a c j a ,  prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. — Ceny niższe od innych 

miejscowych ce.i restauracji hotelowych.
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 Ct. 

od osoby wraz z pakunkami.

D r a  Gr_ J a e ^ e r a

Oryginalna Bielizno normalna
m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z i e c i ę c ą  

z f a b r y k i  W. B e n g e r a  S y n ó w
s p r z e d a j ą  p o d ł u g  c e n n i k a  f a b r y c z n e g o

S. Gabriel & J. Chlebownik %
we Lwowie, plac H alicki 1. 3. 249 1 -6

I W  N a  n o w y  r o k
dostarczyć może parobków, dziew ek, żonatych fornali, 
polnych, karbowych, leśnych, ogrodników, chm ielarzy, 
m łynarzy, robotników do rozm aitych zajęć, m aszynistów , 
kowali, stelm achów , furmanów, lokai i t. d oraz oficja­

listów  jak najlepiej poleconych w w ielkim  wyborze  
M a d o  s p r z e d a n i a

p a r ę  z ł o t o g n i a d y c h  k l a c z y  a u g i e l s k i c h
16-tej miary, drugi rok  chodzących w zaprzęgu, pochodzących 

z krajowej renomowanej stadniny za 1600 zł.

Kilka fortepianów. 2 siodła damskie w dobrym 
stanie i kilka tysięcy taczek kutych i niekutych. 

91 a  d o  s p r z e d a n i a
kamienic, domków we Lwowie, Krakowie i Jarosławiu.

M a d o  w y d z ie r ż a w ie n ia
kilka karczem, propinacji i pacht krów.

Poszukuje kilka budowlanych przedsiębiorstw, do 
których kapitaliści chcieliby wejść z innym i do 
spółki. — Ma do rozdania przeszło sto rozmaitych 
umieszczeń dla służby i oficjalistów, lecz z clilu- 

243 bnymi poleceniami. 3 - 3

Biuro wywiadowcze Br. ImMm w Jarosławiu.
■ aga*

EDWARD M. SCHUH
**4 5 -3 6  W I E D E Ń  

VII. Z o l l e r g a s s e  16,
d aw u iij VI. Gu npendor er- 

S trasse  114a. f  
Założenie interesu .

1885 .  i lu s t r o w a n ia
c e n n i k ó w etc.

Pr ojekty i rysunki, ksylografia, cyn 
kografia, galw anoplastyka, stereotypia etc.

W Y zillie  o b f ta h n k i w jk o i .t j i  się j a t  n a jl t j  iej. 
tau io  i sz jbko .

" W  Na życ zenia przedkłada się wzory wykonanych robót \

m

10 medali zasługi 12 dyplomów uzuauia
za n iezrów nane w yroby

Ito sm eiy esa e  i  toatolow **  
~ U  A  <3 W O £  I N  A

skóra sueha, szorstka i zg ru b ia ła  pod wpływem  M A G N O LIN Y  sta je  się m iękką 
i de lika tną . M A G N O LIN A  usuwa czerwouośu nosa, policzków  i rąk . (Jena 

tego znakom itego środka 1 z łr . 50 ct.

OSajek taninowy ouzy szoza w zm acnia i pobudza włosy

Pomada chinowa,

I

do porostu , F lakon ik  50 ct.

w zm acnia cebulki włosowe i zapobiega wy­
padaniu  włosów. — Słoik 80 ct.

“\7\7"o<3.a,
do zm yw ania włosów, zapobiega tw orzeniu  się łup ieżu , ożywia, u trw a la  

barw ę i połysk. — F lak o n  80 ct.

nadaje brodzie m iękkość i n a tu ra ln y  połysk — Cena 50 centów.

Ol ej ek c h i n o - t a n i n o w y
d z ia ła  znakom icie na  cebulki włosowe i na porost włosów. Już  po użyciu 
jednej flaszki m ożna spostrzedz porost. N ajlepsza prezerw atyw a p rzeciw  

w ypadaniu włosów i tw orzen ia  się łup ieży . — Cena 1 z łr . 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjem nego orzeźw iającego sm aku i zapachu bardzo korzystn ie 

wpływ a na d z iąsła  i zęby. — F lakon  50 et.

Proszek roślinno-alkaliczny
d o  c * y s » c * e n ia  z ę b ó w ,

Usuwa kam ień i kwasy, które sprow adzają  ból i cuehnien ie  zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J i N I H N A T O W I C Z
w e  L w o w i e  s k l e p y  w ł a s n e  u l i e a  K o p e r n i k a  I 3 , u l .  H a l i c k a  r ó g  

B o i in ó w ;  w  K r a k o w i e  S u k i e n n ic e  2 ; w  C z e r n i o w c a c h  R y n e k  2 .

MA R A T Y !

Stanisław Horszowski
1. w  ó  w  

ul. Ossolińskich 12 (w domu własnym)
Największy skład 

f o r t e p i a n ó w , p i a n i n , 
h a i - i u o n i u m  i  o r g a n .

—  Sprzedaż zamienna. —  
W y n a j e m  i n s t r u m e n t ó w .

Zastępstw o 
s ł y n n e j  f a b r y k i  l i a r u io n iu i i i  
Teofila Itoiyklew icza.

179  —-- 12 52
Wszystkie Instrum enta sam ogrające.

M o t t  o ś ć  : A para t samogrający
tysiące kaw ałków  na ka żd ym  J u r­
tę pianie lub pianinie. Cena 85 zł.

M A  B A T Y !

srebro stołowe,
kompletne wyprawy , 

w kasetkach ® 1
£  oraz wszelką biżute r ją
ze s reb ra  i z ło ta  poleca

Jan Jarzyna
1  w ó w

t r a c i ć

Kalbermagen
kauftzu hochsten Cassapreisen 

Le o p o l d  Samel
253 1—1 Teplitz (Bohmen).

Tierwszy chrześcijański

Magazyn gotowych ubiorów
m ę s k i c h  i d l a  d z i e c i .

N in ie jszem  m am  z aszc zy t u w iad o m ić  S za n o w n ą  
P . T. P u b liczn o ść , że  o tw o rzy łem

Magazyn gotowych męskich 
170  i dla dzieci ubiorów 19-24

ta k  w łasn eg o  w y ro b u  ja k  i z W ie d n ia  sp ro w ad zo n y ch , 
po  c e n a c h  n ad zw y czaj n isk ich .

Jestem  pewny, o ezern Szan. P . T . Publiczność przekona 
się zresz tą , że zakupione u m nie ubioty będą lepsze, trw ai 
sze i tańsze ja k  w każdym  innym  m agazynie żydowskim.

D zięku jąc  za dotychczasow e łaskaw e w zględy, uprzejm ie 
proszę o takowe i nadal, kreśląc  się z uszanow aniem

i ó i s i  9 i ą f s e v i s i
w e Lwowie, przy ul. K ra k o w sk ie j 1. 30-32.

3 3



Nadzwyczajny Dodatek do Nru 311 „Kurjera Polskiego".
AKT OSKARŻENIA.

C. k. P ro k u ra to ry a  P ań stw a w Krakowie, 
oskarża

Józefa Tyburcego 2 ch imion

Hendigera
false H endigeryego, rodem  z W arszaw y i 
tam  przynależnego, la t 25 liczącego, religii 
rz. kat., żonatego, literata, obecnie uw ięzio­
nego o to :

a) że w m aju 1892 w P etersburgu  ustnie, 
a  z K rakow a pisem nie doniósł ces. rosyj­
skiem u pułkow nikow i Sekerzyńskiem u, za­
rządzającem u w ydziałem  policyi bezpieczeń­
stw a w P etersbu rgu , o zmyślonym przez 
siebie — rzekom o w Galicji przygotow anym  
zam achu na  życie cesarza A leksandra III, 
nad to  w Krakow ie pow tórzył to doniesie­
nie ustnie ces. rosyjskiem u podpułkow niz 
kowi żandarm erji Andrzejowi M ikołajewi- 
czowi M argrafskiem u i wprowadziwszy w ten 
podstępny sposób w spom niane osoby w błąd 
w zam iarze w yrządzenia rządow i rosyj­
skiemu szkody kw otę 300 złr. w. a prze 
wyższającej, sum ę co najm niej 500 rubli od 
w ładz rządow ych rosyjskich w yłudził — 
przez co popełn ił zbrodnię oszustw a z §§ 
197 i 200 ust. kar.

b) że w tymże sam ym  czasie i miejscu 
przed  wym ienionym i powyżej funkcjonarju- 
szami rząd u  rosyjskiego rozm aite osoby, 
a w szczególności Ignacego Popław skiego, 
W ładysław a Maleszewskiego, Izraela A rona 
A belesa, Ludw ika S ippla o zm yśloną przez 
siebie zbrodnię, m ianowicie uknucie spisku 
na życie cesarza A leksandra III, obwinił 
w taki sposób, że jego obwinienie mogło 
służyć do w drożen ia  śledztw a, w zględnie 
dochodzenia przeciw  obw inionym  osobom  — 
przyczem użył szczególnej chytrości dla u- 
w iarogodnienia tego obw inienia i naraził 
obwinionych n a  większe niebezpieczeństw o, 
przez co popełn ił zbrodnię potw arzy z § 
209 —210 lit. a) i b) ust. kar.

K ara wym ierzoną być m a w edług § 203, 
w zględnie § 210 ust. kar., przy zastosow a­
niu § 34 ust. kar.

C. k. P ro k u ra to rja  Państw a wnosi zatem , 
aby rozpraw ę głów ną przed  S ą d e i n  p r z y ­
s i ę g ł y c h  w Krakowie odbyto, do tej roz­
p raw y :

1. W ładysław a Maleszewskiego (ND 35)
2. Izrae la  Arona A belesa (ND 38)
3. Ludw ika S ippla (ND 61)
4. A ndrzeja M ikołajewicza M arkgrafskie- 

go (ND 89)
5. Bolesław a Glinieckiego (ND 43)
6. M arcina Kołodziejczyka (ND 11)
7. D ra W ładysław a Ludw ika Podczas- 

kiego (ND 52)
8. S tan isław a Miączyńskiego (ND 16)
9. S tan isław a Jankow skiego (ND 36)

10. H elenę M iączyńską (ND 37)
11. Melanię Gołkowską (ND 66)
12. Józefa Orłowskiego (ND 56)
13. M arcelego Dziurzyńskiego (ND 57)
14. D ra Józefa B ornsteina (ND 58)
15. Dra A dam a Asnyka (ND 65)
16. W ładysław a Czemeryńskiego (ND 96)
17. Zygm unta Kostkiewicza (ND 100)
18. T adeusza Zadurow icza (ND 59 c)
19. Eugeniusza R eitera  (ND 59 k)
20. Narcyza U lm era, dyrektora banku za ­

liczkowego w Stanisław ow ie, jako  świadków 
w ezw ano i przy rozpraw ie odczytano, wzglę­
dnie p rz e jrz an o :

1. Odezwę c. k. Dyrekcji Policji w K ra­
kowie z 1 czerw ca 1892, L p. 666 (ND 2) 
z załącznikami.

2. Odezwę tejże Dyrekcji z 6 czerw ca 
1862 L p. 666 (ND 13) z załącznikam i.

3. Odezwę tejże Dyrekcji z 9 czerwca 
1892 L. p. 768 (ND 22) z załącznikam i.

4. Odezwę tejże Dyrekcji z 10 czerwca 
1892 L. p. 778 (ND 24) z załącznikam i, tu ­
dzież tłum aczenie rosyjskiego załącznika 
(ND 45).

5 Odezwe tejże Dyrekcji z 12 czerwca 
1892 L. p. 778 (ND 40).

6. Odezwę tejże Dyrekcji z 16 czerwca 
1892 L. p. 809 (ND 55) z załącznikiem.

7. Odezwę tejże Dyrekcji z 23 czerwca 
1892 L. p. 809 (ND 82) i z dnia 24 lipca 
1892 L. p 997 (ND I lu ) .

8. Spraw ozdanie Ekspozytury policyjnej 
w Szczakowy z 8 czerw ca 1882 L. p. 368 
(ND 42).

9. Odezwę c. k. Jeneralnego K onsulatu 
w W arszaw ie z 10 lipca 1892 r. L 5072 
(ND 104).

10. Odezwę tegoż K onsulatu z 7 lipca 
1892 L. 4787 (ND 105) w raz z załączoną 
odezw ą Naczelnika W arszaw skiego żan- 
darm skiego okręgu z 27 czerw ca L. 404 i 
m etryką urodzin obwinionego.

11. Odezwę tegoż K onsulatu z 9 w rześnia 
1892 L. 787 (ND 120).

12. Kwit na  400 rs. z podpisem  „ P iła44 
(ND 89).

13. L ist do G radonaczelnika w  P e te rs­
burgu z daty  27 kw ietnia (9 m aja 1892) 
z podpisem  „R afał Czołow ski“ (ad ND 89).

14. List do pułkow nika Sekerzyńskiego 
z daty Kraków  21 m aja 1892 z podpisem  
„P iłau (ad ND 89).

15 List do tegoż z daty Kraków  27 m aja 
1892 z podpisem  „ P iła “ (ad ND 89).

16. Odezwę c. k. S tarostw a w S tan isła ­
wowie z 13 czerw ca 1892 L p. 130 (ND 54) 
z załącznikam i.

17 Odezwę tegoż S tarostw a z 20 czerwća 
1892 L. p. 135 (ND 67).

18 Odezwę tegoż S tarostw a z 10 czerw ca 
1892 L. p. 135 (ND 81).

19. List H endigera do Teofila Szum skie­
go z daty Kraków 8 lutego 892 (ad ND 46).

20. List tegoż do W andy Szum skiej z d a ­
ty Kraków  25 m aja 1892 (ad ND 46).

21. List tegoż do Teofila Szumskiego z 
daty Kraków  50 m aja 1892 (ad ND 46).

22 List Teofila Szumskiego do żony z 
daty Kraków  1 czerwca 1892 (ad ND 46).

23. List Narcyza U lm era do Teofila S zum ­
skiego z daty S tanisław ów  20 kw ietnia 
1802 (ad  ND 46).

24. R aport zarządu więzień Sądu kraj. 
w Krakowie z 7 czerwca 1892 L 142 (ND 14).

25. P ro tokó ł zeznań A dam a Krechow iec- 
kiego (ad ND 18)

F e rd y n a n d a  Baczyńskiego (2 ad  ND 18)
M ieczysława B aranow skiego  (3 ad  ND 18)
Juliana Fąfary (ad ND 18).
Jana Kasprowicza (ND 59a).
Bolesław a W ysłoucha (ND 59b).
Kazim ierza Zielonki (ND 59d).
S tan isław a Rossowskiego (ND 59e).
R om ana Polińskiego (ND 59 f)
T adeusza Sottyka (ND 59g).
S tan isław a K ielara (ND 59h).
Juliusza Kałużniackiego (ND 59 i).
D ra S tanisław a Tom kow icza (ND 64)
Juliana Baczyńskiego (ND f 9).
A dam a Baczyńskiego (ND 91).
Zygm unta Frylinga (ad ND 93).
Dra P io tra  Kucharskiego (ad ND 103).
Franciszka Ksaw. W arzyckiego (ND 76)
i B olesław a W ita B aranow skiego
26. R ap o rt woźnego (ad ND 59) co do 

wezwań dla Jaw orskiego i Spircello.
27. Pism o M aryaua Orłowskiego (ND 68).
28. Protokóły zeznań Pauliny i Ludw ika 

S tefańskich (ND 94).
29. Z aktów  spraw y Franciszka W arzyc­

kiego i spól. względnie z Zygm unta K ost­
kiewicza o w ystępek z § 285 ust. kar., do­
niesienie Dyrekcji Policji w Krakow ie z 25 
m aja 1892 L p. 474 z załącznikam i doty­
czące Kostkiew icza, tudzież z aktów  kon­
fiskaty do L. 14595/982 i Odezwę Prezydjum  
c. k. N am iestnictw a z dn. 5 lipca 1892 r. 
L. 7204/m.

30. św iadectw a urzędow e obwinionego.

Powody.
W drugiej połow ie m aja b. r. doszło do 

w iadom ości' tutejszej Dyrekcji^ Polic ji, że 
niejaki Józef H endygery, tytułujący się drem  
filozofii, rodem  z .W arszawy, przebyw ający 
od kilkunastu dni z żoną w Krakowie, stara  
się usilnie o nabycie dynam itu.

Stw ierdzono m ianow icie , że H endigery 
(recte H endiger) u d a ł się najpierw  około 
15 m aja b. r. do m agazynu broni Bolesła­
w a Glinieckiego, przedstaw ił się tem uż jako 
właściciel dóbr z K rólestw a i zażądał dy­
nam itu, potrzebnego m u do rozsadzenia k a ­
m ienia przy budow ie studni.

Gliniecki dynam itu nie posiadał, odm ó­
wił też podjęcia się sprow adzenia takow e­
go, co oburzyło H endigera tak dalece, że 
począł wykrzykiwać, w yrzucając Glinieckie­
m u brak zaufania.

Nie m ogąc nic wskórać, pytał Gliniec­
kiego, czy w C hrzanow ie dynam itu nie do­
stanie i prosił o w skazanie kogoś, ktoby 
m u dynam itu dostarczyć mógł, na co Gli­
niecki odesłał go do nadzorcy rzek Sippla 
w Podgórzu, m ającego z tego rodzaju  sp ra ­
wami do czynienia.

Po dw óch lub trzech dniach zjawił się 
H endiger znowu u  Glinieckiego, oglądał 
strzelby i pytał, czyby. się Gliniecki nie 
podjął przem ycenia dwóch strzelb do K ró­
lestw a? na  co Gliniecki w skazał m u żyda 
Abelesa, jako  osobę trudn iącą  się przem y­
caniem  tow arów  za granicę.

H endiger nabył w tenczas u Glinieckiego 
dw a zwoje lontu zapalnego po 10 m etrów , 
używanego do rozsadzania skał.

Od Glinieckiego udał się H endiger do 
nadzorcy rzek Ludwika Sippla, zam ieszka­
łego w Podgórzu, dnia 18 m aja b. r., p rzed ­
staw ił się jako Dr. filozofii i docent Uni 
w ersytetu Lwowskiego, koresponden t „Ga­
zety Lwowskiej" i innych pism i ośw iad­
czył, że potrzebuje cetnar dynam itu, w c e ­
lach naukow ych, których bliżej określić nie 
umiał.

W toku rozmowy H endiger nabył od 
S ippla książeczkę trak tu jącą o m aterjałach  
wybuchowych, a dowiedziawszy się, że bez 
zezw olenia S tarostw a dynam itu nie o trzy­
ma, odszedł, umówiwszy z Sipplem  schadz­
kę w kaw iarni R ehm ana.

H endiger był w tenczas dla S ippla u d e­
rzająco serdeczny, ściskał go i całował.

U R ehm ana widzieli się trzy razy w dn. 
18, 20 i 22 maja.

H endiger badany  przez S ippla o cel n a ­
bycia dynam itu, daw ał wym ijające odpo­
w iedzi, w spom niał, że po trzebuje  tyle dy­
nam itu, by rozsadzić przedm iot dw a razy 
tak wielki, jak pokój czytelniany u R ehm ana, 
że dynam it m a być do K rólestw a przem y­
conym, częścią pieszo, częścią w ozem , lą ­
dem, ż.e po trzebuje  koniecznie przynajm niej 
10  kilo dynam itu, k tóre chciałby rozdzielić 
na 6 paczek, że ten dynam it przem ycać 
będzie żyd, który się trudni przem ycaniem
jedw abiu.

Gdy S ip p d  żądał od H endigera odpow ie­
dzi na szereg pytań dotyczących tran sp o rtu  
i użycia dynam itu tenże pow iedział, że 
pierw ej musi się znieść z jak im ś W iśniew ­
skim w W arszawie w drodze telegraficznej 
szyframi.

H endiger natarczyw ie dom agał się od 
S ippla dynam itu, ofiarow ał się zapłacić ja ­
kąkolwiek cenę, oświadczył gotow ość bra 
nia lekcyj o środkach wybuchowych u S ip ­
pla, godząc się dać za to 200 złr w. a. 
i wypytywał się , czy m ożna dostać dyna­
m itu w M ysłowicach lub C hrzanow ie, a 
chcąc usunąć opór Sippla, który ośw iad­
czył ostatecznie, że bez zezwolenia S ta ro ­
stw a, dynam itu nie wyda m ówił do S ip ­
p l a : przecież pan jesteś Polakiem !11— co
daw ało do m yślenia, że dynam it p rzezna­
czony je s t do jakichś patrjotycznych celów.

Nie otrzym aw szy od Sippla dynam itu, 
H endiger p rzesta ł się z nim widywać, a n a ­
w et go potem  unikał, dow iedział się wsze 
lako od Sippla, że pociskom  dynamitowym 
m ożna nadać najrozm aitszą form ę, naw et 
formę płaszcza.

Od Sippla udał się H endiger do s tudn ia ­
rza, M arcina K ołodziejczyka, żądając od 
niego 2 kilo dynam itu najsilniejszego Nr 1, 
do w ysadzenia żyły źródlanej, n a  co dał

Kołodziejczykowi 10 złr., proponując mu 
także wyjazd na wieś na  robotę.

Kołodziejczyk zauważył, że H endigerow i 
bardzo  pilno rozchodziło się o dynam it — 
ale gdy w kilka dni potem  do niego p rzy ­
był z zap y tan iem : czy m a dynam it ? Koło­
dziejczyk dynam itu m u nie dał i 10 złr. 
wrócił.

Około 20 m aja  u d a ł się H endiger także 
do p rak tykan ta  konceptow ego w Starostw ie 
D ra Podczaskiego, prosząc o informacją, 
w jak i sposób może otrzym ać licencją na 
dynam it, którego potrzebuje  dla znajom ego 
w Stanisław ow ie.

Podczaski) radził, m u odnieść się w tej 
m ierze w prost do S tarostw a w/ S ta n is ła ­
wowie.

W śród tych zabiegów  o dynam it nie p o ­
m inął H endiger także Abelesa, którego m u 
w skazały Gliniecki, a któryż/przez 20 la t m ie ­
szkał w Pilicy w K rólestw ie Polskiem , przed 
2 laty został, ztam tąd  jako  austrjacki p o d ­
dany w ydalonym  i od tąd  dojeżdża do P i­
licy) gdzie pozostały jego córki, co kilka 
dni z tow aram i, przem ycając takow e przy 
sposobności.

A belesa py ta ł H end iger: czyby mu nie 
przem ycił do K rólestw a tow aru , ale nie po ­
w iedział, jak i tow ar m a być przem yconym .

A beles zgodził się na  przem ycenie.
Policja uprzedzona przez Ludw ika S ippla 

o podejrzanych zabiegach H endigera za dy­
nam item , poczęła go śledzić, a gdy dostrze­
żono, że w  dniu 28 m aja  w yjechał do My­
słowic, zkąd nazaju trz  pow rócił, a w dniu
30 m aja w ieczorem  zjawił się na tutejszym  
dw orcu kolejowym i w idocznem  było, że 
oczekuje przybycia od strony W iednia ja ­
kiegoś robo tn ika , bo zatrzym yw ał się przy 
każdym  niem al na robotnika wyglądającym  
przyjezdnym  i p rzypatryw ał m u się bardzo 
dokładnie — przeto  Dyrekcja Policji zarzą­
dziła rewizję w m ieszkaniu i przy osobie 
H endigera.

R ew izja ta  była bezskuteczną.
Przy przesłuchaniu  sw em  w Policji, H en­

diger przeczył w najw ażniejszych punktach 
zeznaniom  Sippla i tw ierdził, że dynam it 
chciał nabyć dla krew nego swej żony U l­
m era, dyrektora banku zaliczkowego w S ta ­
nisław ow ie w ilości najwyżej 6 kilogr., że 
U lm er prosił go wyraźnie o w ystaranie się 
dla niego o dynam it dla przerw ania  żyły 
studziennej, przyczem dodał, że o praw dzie 
jego zeznań, m ożna się przekonać drogą 
telegraficzną. Dyrekcja Policji wysłała rze ­
czywiście telegraficzne zapytan ie  do S ta ro ­
stw a w S tan isław ow ie: „czy Ulmer prosił 
Hendigerego o dynam it, w jakiej ilości i 
w jakim  celu"? a H endiger zgodził się na 
treść telegram u, tw ierdząc wobec p rzesłu ­
chującego go urzędnika, że odpowiedź musi 
wypaść zadaw alniająco.

Rzeczywiście nadeszła  odpow iedź te le­
graficzna starosty  w S tanisław ow ie, że Ul­
m er zam ówił dynam it u H endigera  do 
przekopu studni bez oznaczenia ilości.

Atoli Dyrekcja Policji p rzekonała  się n a ­
stępnie, że mniej więcej w tym czasie, kie­
dy w ysłała telegraficzne zapytanie do S ta­
rosty w Stanisław ow ie, z K rakow a w ysłano 
depeszę telegraficzną do U lm era w S tan i­
sław ow ie tej tre śc i: „Przyjdzie telegraficzne 
zapytanie, czy potrzebow ałeś dynam itu na 
przerw anie żyły studniow ej — odpowiedz 
tak — jes t to spraw a Józefa Hed. — w szy­
stko na odpow iedzi zależy, nic się nie o b a ­
wiaj. S tan isław 41.

W obec tego telegram u widocznie z ini­
cjatywy H endigera wysłanego, a dow odzą­
cego jakiejś intrygi, i z uwagi, że H endiger 
przyznał w policji, iż rzeczywiście za by­
tności swej w M ysłowicach w dniu 28 m aja 
zam ów ił sobie u jednego  sztygara tam te j­
szych kopalni trzy naboje  dynam itu, które 
m u do K rakow a przyw iezione być m iały — 
zabiegi H endigera w celu nabycia dynam i­
tu czyniły go dostatecznie podejrzanym  i 
z tego pow odu został przez policję w dniu
31 m aja aresztow any i do sądu  o d sta ­
wiony.

Śledztw o pierw otnie w k ierunku zbrodni 
z §. 6 ustaw y o m aterjach w ybuchow ych 
z 27 m aja 1885 Nr. 134 Dz. p. p. w yto­
czone, stw ierdziło przedew szystkiem  opisa­
ne powyżej zabiegi obw inionego o nabycie 
dynam itu, jakoteż fałszywość jego tłum a­
czenia się co do celu, w jak im  takow y n a ­
być usiłow ał.

Narcyz U lm er w S tanisław ow ie, który 
otrzym awszy telegram  z K rakow a z pod p i­
sem  „S tan is ław 44, potw ierdził p ierw otn ie  w 
S tarostw ie, że H endingera o nabycie dla 
niego dynam itu prosił, gdyż, jak  później 
wyjaśnił, sądził, że chodzi tylko o jakąś 
p rostą  form alność bez znaczenia — n as tę ­
pnie dowiedziawszy się o przyaresztow aniu 
H endigera, odw ołał swoje zeznania i s ta ­
nowczo stw ierdził, że dynam itu  w ogóle 
nie po trzebow ał i H end igera  o takow y nie 
prosił.

O kazało się też, że ów telegram  w ysłany 
został z K rakow a do U lm era przez S ta n i­
sław a Miączyńskiego, w uja żony H endige­
ra , który u d a ł się w raz z H endigerem  na  
policją i uległ prośbie tegoż o te legrafo­
w anie do U lm era — nie wiedząc o co się 
rozchodzi i nie przypuszczając nic złego.

Cel, jak i m iał H endiger, s tara jąc  się tak 
usilnie o dynam it, pozostał n a  razie n ie ­
wyjaśniony.

W  dniu 8 czerwca b, r. zgłosił się do 
D yrektora Policji podpułkow nik żandarm e­
rji rosyjskiej w Granicy, M asson, z donie­
sieniem , że około 10 m aja b. r. przybył 
do P etersburga  do jen era ła  Szebeki, tow a­
rzysza m inistra spraw  w ew nętrznych, nie­
znajomy m łody człowiek (którego rysopis 
zgadzał się z osobą H endigera) i przedsta 
wił się jako  docent krakowskiego U niw er­
sytetu i korespondent do gazet.

Człowiek ten zeznał do protokołu, który 
z nim spisał pułkow nik Sekerzyńskij, za­
rządzający w ydziałem  policji bezpieczeń­
stw a w P etersburgu , że w Galicji uknuto  
spisek na życie cesarza A leksandra II I .

W edług wyciągu z owego protokołu, 
którego tłum aczenie podpułkow nik  M asson 
w policji złożył (Nr. 1 ad  Nr. D. 21), m iał

ów denuncjan t zeznać w szczególności co 
n a s tę p u je : „W  początku kw ietnia b. r. w
m ieszkaniu jednego  z członków  redakcji 
„K urjera L w ow skiego44 we Lwowie, K a­
sprow icza, odbyła się ' sch ad zk a ; na tejże 
postanow iono za pom ocą m aterja łów  wy­
buchow ych albo rew olw eru  uczynić zam ach 
na  życie cesarza A leksandra III.

Czas w ykonania nie oznaczony, jako  
m iejsce zam achu o b ra n y 'P e te rsb u rg .

Na schadzce znajdow ało się więcej niż 
30 osób, między innem i: K a s p r o w i c z ,  
F r i l i n g ,  Ś p i r c e l l o  (w spółpracow nik 
gazety „Dziennik po lsk i44) ,  W i s ł o  u c h  
(w iceredaktor „K urjera Lw ow skiego44), J a ­
w o r s k i ,  R o s s o w s k  i, Z i e l o n k a ,  Z a-  
d u r o w i c z ,  P o n i ń s k i  (w spółpracow nik 
„K urjera Lw ow skiego44), s tu d en t U niw ersy­
te tu  krakow skiego M a l e s z e w s k i ,  który 
specjalnie przyjeżdżał z K rakow a w  tym  
celu, K u c h a r s k i ,  doktor m ed., Bolesław  
B a r a n o w s k i ,  syn inspek to ra  szkół we 
Lwowie, S o ł t y s ,  sekkretarz rady  szkolnej, 
R o l i  e r ,  R a j t e r ,  K a ł u ż n i a c k i ,  B a ­
c z y ń s k i ,  studenci U niw ersytetu we Lw o­
wie.

Inicjatyw a schadzki pochodziła od zna­
nego rew olucjonisty  zam ieszkałego w L on­
dynie, W incentego Ż u r a w s k i e g o ,  k tó­
rego rep rezen to w ał anarch ista  P i n o .

Porządkiem  losow ania obowiązek w yko­
nania zam achu pad ł na  Kasprowicza, Fei- 
linga, B aranow skiego, K ucharskiego i M a ­
l e s z e w s k i e g o ,  którzy obow iązali się 
wyjechać do P etersburga na  term in.

Pieniądze n a  przejazd w ysłał Żurawski.
D enuncjant, sk ładając te  zeznania, m ó ­

wił przytem , że nie widzi dla Polaków  
przyszłości w  A ustrji, lecz tylko w  sojuszu 
z narodem  rosyjskim, a poniew aż zam ach 
ze strony polskiej na cesarza Rosji sp ro ­
w adziłby nieszczęścia dla narodu  polsk ie­
go, on zaś o takich planach się dow ie­
dział, w ięc jako  Polak, czuje się w obo­
w iązku p rzestrzed z; że zaś je s t biednym , 
spodziewa się, ze rząd rosyjski wynagrodzi 
go stosownie, skoro dostarczy d a t do w y­
krycia spisku.

D ał on też w skazówkę, gdzie go we Lw o­
wie odszukać m ożna.

Podpułkow nik M asson złożył w policji 
także tłum aczenia dwóch listów, k tó re  od 
tego sam ego denuncjan ta  do P etersburga  
nadeszły, a k tóre jen e ra ł Szebeka nadesła ł 
generałow i żandarm erji Brockowi w  W ar­
szawie, ten ostatn i zaś w ysłał podpu łkow ­
nika żandarm eryi M arkgrafskiego do Lwowa, 
dla w idzenia się z owym denuncjan tem , 
m ającym  się nazyw ać „Czołow ski.44

Złożone przez M assona dw a listy są ta k ­
że wyciągami a nie dosłow nem i kopjam i 
oryginałów  — jak  się to  z ich treści oka­
zuje.

Podpułkow uik  Markgrafski staw ił się na 
żądanie w tutejszym  sądzie śledczym i zo ­
s ta ł jako św iadek pod przysięgą w dniu 4 
lipca b. r. przesłuchanym .

Złożył on przy tej sposobności, z polece­
n ia swej przełożonej w ładzy trzy oryginał 
ne listy, pochodzące od denuncjan ta , z 
których m ianowicie Nr. 3 z d a ty : Kraków 
27 m aja zdaje się być oryginałem  listu  
przez podpułkow nika M assona pod Nr. 2 
w wyciągu złożonym.

D okum enty te  w języku rosyjskim są 
następującej tre śc i:

1 szy list z urzędow ą p resen ta tą  27 kw ie­
tn ia star. stylu (a więc 9 m a j a )  1892 r. 
bez daty b rzm i:

„Do P. Naczelnika m iasta (G radonaczel­
nika) w Petersburgu.

W  spraw ie państw ow o-politycznej, n a d ­
zwyczajnie w ażnej, potrzebującej na ty ch ­
m iastow ej działalności, proszę o naznacze­
nie mi audjencji w celu rozm owy bezzwło 
cznie, jeżeli okaże się to możliwe jeszcze 
dzisiaj, albow iem  zm uszony jestem  w krótce 
wyjechać.

podpis Dr. R afał von C zołow ski.44

List ten  był w idocznie pierw szym  k ro ­
kiem, zm ierzającym  do zyskania sposobno­
ści do denuncjacyi — a już teraz się nadm ie­
nia, że jak  śledztw o wykazało, obwiniony 
H endiger jeździł za granicę w łaśnie za 
paszportem  na  imię R afała Gzołowskiego 
w ystaw ionym

2. W  drugim  liście z d a tą : K raków  21 
m a j a  Sobota, do pułkow nika Sekerzyń- 
skiego w P e tersburgu  w ystosow anym  — 
żąda denuncjan t przyjazdu do K rakow a 
Sekerzyńskiego, lub  jego pełnom ocnika bez­
zwłocznie i donosi, że trzym a już wszystko 
w rękach

Pierw sza p a rtja  dynam itu odejdzie za 
kilka dni, —  przew ozić ją  będzie żyd A b e ­
l e s  (zam ieszkały przy ulicy św. Józefa Nr. 
9) do Pilicy; m ożna więc będzie schw ytać 
ten  tran sp o rt albo na granicy, albo  w P i­
licy

Dalej czytamy: „głów na zaś rzecz jest, przy 
syłaj P an  w tym  m om encie pieniądze, gdyż 
one są niezbędne dla osiągnięcia całego 
rezu lta tu .44 Oczekuje te le g ra m u , pieniędzy 
i w ysłańca pod a d re se m : „Hr. Ś tanisław  
Miaczyński w Krakowie, Szlak Nr. 24 dla 
Czbł.44

List ten  podpisany je s t „P iła .44 Było to, 
jak  śledztwo wykazało, um ów ione pom ię­
dzy denuncjan tem  a pułkow nikiem  Seke 
rzyńskim hasło dla korespondencji.

3. List trzeci z d a tą : Kraków 27 m a j a ,  
rów nież do pułkow nika Sekerzyńskiego w y­
stosow any a przez „P iła44 podpisany, jest 
bardzo obszerny.

Donosi w nim  m ianowicie, że sp raw a 
(zam achu) już zdecydow ana.

T ran sp o rt zapom ocą kontrabandy , o k tó ­
rej już pisał (Abelesa) odejdzie na pew no 
w  przyszłym  tygodniu.

U m aw ia się o hasło . I ta k : jeżeli kon­
trab an d a  (Abelesa) wyruszy, wyśle depeszę 
te legraficzną: „znajom y w yjechał w tedy a 
w tedy .44— Jeżeli d ruga partja  odejdzie p o ­
ciągiem osobowym , zatelegrafuje: „znajom a 
w yjechała w tedy a  w tedy .44 — Zwłokę w o ­

dejściu tran sp o rtó w  przypisuje aresztow a­
niom  socjalistów  w  Krakowie.

U Kostkiewicza znaleziono wiele m ate- 
rja łu  do spisku przeciw  cesarzow i rosyj­
skiemu.

Kostkiewicz się tłom aczy, że ten  m ate- 
rja ł zostaw ił u  niego Polak , którego n a ­
zwiska nie zna.

Tym  socjalistą je s t p o d d an y ) rosy jsk i, 
w arszaw ianin, I g n a c y  P o p ł a w s k i  (któ­
ry m ieszkał w W arszaw ie przy ul. B ed n ar­
skiej 1. 18).

Popław ski obecnie zbiegł z W arszaw y 
do K rakow a, aby naw iązać stosunki w celu 
spisku.

On będzie n iedługo pow racał do W ar­
szawy a ztąd niezaw odnie do P etersbu rga  
pojedzie, rozum ie się za cudzym  paszpor­
tem.

Piszący dow ie się o tem  i zaw iadom i w 
ten  sp osób : „Imię, nazw isko44 i d o d a : „cze­
ka n a  p a n a 44 — to  będzie znaczy ło : „on 
jedzie, a  wymieni to imię i nazw isko, na  
k tóre  w ydany będzie paszport. W tedy p an  
zaaresztu je  go n a  granicy i tam  przy nim  
znajdziesz P an  dużo .44

W  taki sam  sposób zaw iadom i o n azw i­
skach innych, którzy pojadą.

P o jadą  i inne partje .
Ludw ik Sippel (Podgórze N r 333), n a d ­

zorca rzek i chemik, przygotow uje już dla 
spisku n a  cesarza dynam it, nitroglicerynę 
i celulozę, ale dynam itow i nadaje  taką fo r­
mę, że jego p a rtję  m ożna przew ozić w  kie­
szeni.

W yrabia o n 5 straszne n arzędz ia , teraz  
p ł a s z c z  ze strzelniczej baw ełny, a w ta ­
kim płaszczu m ożna jechać  do sam ego P e­
tersburga.

„Niech P an  n ikom u niczego nie mówi, 
pisze, a  pochwycisz P a n  w swoje ręce 
spraw ę ogrom nej doniosłości. A  gdy P an
pochwyci transporty i  tych, którzy je będą 
przewozić, „to ich pochować," ale nie mówić 
nikom u.

Zapow iada, że o transporcie  A belesa da  
jeszcze telegraficzną w iadom ość.

W spom ina o przeszkodach w wysyłce 
tran sp o rtu  zaszłych i cytuje kw estje p o ­
w stałe w kom itecie (przypom inające p y ta ­
nia, jakie zadaw ał Sippel H endigerow i). 
Tw ierdzi, że był n a  dw óch posiedzeniach 
spiskowców, których zaufanie u da ło  m u się 
pozyskać.

Pro jek tow ano tam  bom by, ale odrzucono 
projekt, bo pakunek  za wielki — więc n a  
pew no bom b nie będą przew ozić przez 
granicę, tylko dynam it w  różnej formie, jak  
ją  S i p p e l  przygotow ał.

„T eraz  pisze, złapiem y tran sp o rt A b e- 
l e s a 44 — pow tarza basła  i ponow nie zale­
ca, że „jeżeli się schwyta, to schować, zeby 
n ik t n ie  w iedział.

Pośw iadcza dalej, że otrzym ał od Seke­
rzyńskiego dw a telegram y, jed en  z zapo­
wiedzią przesyłki pieniężnej, której jed n ak  
nie otrzym ał — i kilkakrotnie natarczyw ie 
dom aga się pieniędzy, k tóre  m u są n a d ­
zwyczajnie, bezw arunkow e dla sam ej sp ra ­
wy potrzebne.

W reszcie zaleca śledzić także (za kores­
pondencją tych osób, o których już pisał.

W  Nr. 3 wyciąga z listu przez M assona 
dostarczonego, w idocznie od zacytow anych 
już ad  2) i 3) wcześniejszego, w spom ina, 
że koło rew olucjonjstów  w e Lwowie o s ta ­
tecznie zadecydow ało w ykonać zam ach na 
życie cesarza rosyjskiego w ja k  najkrótszym  
czasie przy pierw szej sposobności. Pom im o 
starań  rew olucjonistów  otrzym ać m aterja ł 
wybuchowy w  m iejscu, Żuraw ski m iał już  
wysłać takow y z Londynu do Galicji- 
Lw ow a.

Niewiadom o, czy tran sp o rt stanow ią n a ­
rzędzia gotowe, czy też m aterja ł surowy 
(dynam it, forsit etc.), lecz transportów  t a ­
kich je s t dw a, a do przew iezienia w ynajęci 
żydzi galicyjscy.

W ym ienia z podaniem  adresu  osoby w 
H am burgu  i Berlinie zam ieszkałe, którym  
pow ierzono kierunek przew ożenia m aterja łu  
w ybuchow ego i donosi, że dwie osoby z 
koła anarchistów  już się znajdu ją  w W a r­
szawie.

W edług zeznań podpułkow nika M ark­
grafskiego, w dniu 20 m aja  b. r. otrzym ał 
szef żandarm erji w  K rólestw ie Polskiem  j e ­
n era ł Brock doniesienie z P etersbu rga  od 
m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, że w 
Galicji przygotow uje się zam ach na  życie 
cesarza Rosji.

P rzysłano zarazem  dw a adresy do n ie ­
jakiego „C zoł.,44 który m iał doniesienie w 
P etersburgu  złożyć, z których jeden  był na 
imię W andy Szumskiej we Lwowie, a d ru ­
gi na  nazwisko hr. Miączyńskiego w K ra ­
kowie.

Zaw iadom ienie to  jo zam achu zrobiło o- 
grom ne w rażenie, w skutek czego jen e ra ł 
Brock w ysłał M arkgrafskiego do Galicji, by 
na  m iejscu zbadać spraw ę.

Markgrafski przybył na  R adziw iłów  do 
Lw ow a i wywiedziawszy się, kim je s t Szum ­
ski, wysłał do tegóż p osłańca  z listem , na  
którym  um ieścił ad re s : „pani W an d a  Szum ­
ska dla pana  P .“ (koperta  ta  złożona w 
aktach pod Nr. d. 24) — gdyż nazwisko 
Czołowski w ów czas nie było m u jeszcze 
znane.

W ew nątrz  listu  nap isa ł hasło , dane  przez 
owego d enunc jan ta  w P e te rsb u rg u : „Łucja 
(córka Szum skiego a żona Hendigera) się 
p an u  kłania, w jej im ieniu zgłoś się pan  
do m nie, w je j in teresie chcę się rozm ó­
w ić.44

Szum ski się zgłosił, z rozm owy wyszło 
na  jaw , że rozchodzi się o Gzołowskiego, 
ale do rezu lta tu  nie doszło, bo Szumski, 
którem u się Markgrafski, biorąc go za d e ­
nuncjan ta , przedstaw ił, nie chciał wierzyć, 
by Czołowski listy do P etersburga  z de­
nuncjacją pisał, jako  człowiek pracujący 
dla nauki i zbył M arkgrafskiego w iadom o 
ścią, że ów Czołowski baw i obecnie gdzieś 
w Niemczech.

M arkgrafski u d a ł się zatem  do K rakow a 
i zgłosił się do Miączyńskiego, pytając o 
Czołowskiego -  a  gdy tegoż nie było, w rę ­



czył M iączynskiemu list taki sam , jak i p o ­
przednio przesłał Szum skiem u.

W ieczorem tego sam ego dnia  zgłosił się 
w ieczorem  do M arkgrafskiego ów Czołow- 
ski, którym  był — jak  się później wykry­
ło —  H endiger, a gdy się M arkgrafski dał 
poznać, kim je s t i z czem przybywa, zdzi 
wił się, że pu łkow nik  Sekerzyński przysyła 
do niego inną osobę, skoro sam  z nim  
m iał się porozum iew ać, narzekał, że od 
Sekerzyński ego nie m a oddaw na w iadom o­
ści i pokazał dw a telegram y z 1 etersbur- 
ga — jed en  o przekazie na  pieniądze, a 
drugi, że „życzenia jego b ęd ą  spełn ione." 
Żalił się przytem, że pieniądze nie zostały 
w ysłane, że m a w ydaki a  sp raw a bardzo 
pilna.

W spom niał także, że w  P ete rsb u rg u  o- 
trzym ał na  drogę tylko 100 rubli. Gdy mu 
M arkgrafski oświadczył, że przyjechał w ła 
śnie po to, by spełnić jego życzenia, zaczął 
ów Gzołowski pow tarzać to wszystko, co 
było w yrażone w listach w sądzie złożo­
nych, o przygotow anym  we Lwowie zam a­
chu n a  życie cesarza rosyjskiego, o pięciu 
osobach w ylosow anych do w ykonania za­
m achu, o zam iarze przeniesienia dynam itu 
w dw óch p artjach , o płaszczu w ybucho­
wym, który m a sporządzić S i p p e l ,  który 
je s t niby figurą rządow ą a wie o w szyst­
kich zam achach anarchistów  i dopom aga im, 
udzielając lekcyj, i o A b e 1 e s i e , który za 
g rube pieniądze m a się zająć przew iezie­
niem  dynam itu, a który wie o dynam icie 
i d latego za to grube bierze p ieniądze. 
Pokazał też i dał M arkgrafskiem u książe­
czkę S ippla o m aterja łach  w ybuchow ych.

Gzołowski ów m ów ił M arkgrafskiemu, że 
je s t doktorem  filozofii ze Lwowa, gdzie 
skończył uniw ersytet, że czeka na docentu  
rę  w Krakowie, prosił o wielką ostrożność, 
gdyż mógłby zw ichnąć całą sw ą karjerę, p ro ­
sił, by nie zaw iadam iać policji krakowskiej, 
gdyż opinia publiczua by go p o tę p iła ; 
w spom inał dalej, że po trzebuje  pieniędzy 
i spodziew a się, że rząd  rosyjski zapłaci 
m u z 1U.OOO rubli za w ażną usługę n a ro ­
dowi rosyjskiem u oddaną, ale głów nym  je ­
go celem je s t nie dopuścić, by zam ach ten 
rzucił plam ę na  n aró d  polski.

W końcu w yraził się, że po wykryciu 
spraw y i odebran iu  przez niego nagrody 
założy w k tórem  z większych m iast rosyj 
skich dziennik słow iański, który będzie 
m iał dążność popieran ia  in teresów  Słow ian, 
p o jed n an ia  ich z R osją, k tóra  jako  potężne 
państw o  słow iańskie m usi przew odniczyć 
innym  narodom  słowiańskim .

Poniew aż ów Czołowski narzekał, że m a 
w ydatki, gdyż musi jeździć w tej spraw ie, 
p rzeto M arkgrafski da ł m u tego sam ego 
dnia 200 rubli, będąc do tego upow ażnio­
nym, a nazaju trz  drugie 200 rubli, na co 
Czołowski dał m u kwit z podpisem  „P iła" 
(złożony ad  Nr. d. 39).

Przyszedłszy nazajutrz do M arkgrafskiego, 
bardzo zm ieszany, ów Gzołowski pokazał 
M arkgrafskiem u list Szum skiego, który mu 
odczytał, a w którym  Szum ski, opisując 
dokładnie M arkgrafskiego, p rzestrzega Czo- 
łowskiego przed nim, jako  ajen tem  rosy j­
skim.

O baw iał się, że Szum ski, jako  patrjo ta , 
doniesie o wszystkiem policyi, ale nie chciał 
się przyznać, że Łucja jest jego żoną.^w y- 
rażając  się wym ijająco.

W spom nianego listu Szum skiego do H en- 
digera w pap ierach  tego ostatn iego nie zna­
leziono, na tom iast znajduje  się odpow iedź 
H endigera do Szum skiego z 30 m aja 1892 r., 
w której tenże uspokajając Szum skiego pisze 
m iędzy innem i: „Go do tego in teresu  (z M ark- 
grafskim ), to jest to grube ło trow stw o — trz e ­
ba  być lisem i postępow ać nadzw yczaj o stro ­
żnie, aby wykryć wszystko.

Jestem  n a  tropie, m am  już  klucz w r ę ­
ku, a że nie pozw olim y szpiegow ać bezkar­
nie żandarm om  rosyjskim  n a  obeem  tery- 
torjum , to fakt niczem  niezaprzeczony." 
(w Nr. d. 46).

M arkgrafski zeznaje dalej, że ów Gzo­
łowski chciał go poznać z Sipplem , na  co 
św iadek nie przystał, bo jąc się zdradzić 
sw ą złą polszczyzną n a tom iast był M ark­
grafski u A belesa, by — jak  zeznaje — 
zapam iętać sobie jego  fizjognom ję, p rzy- 
czem się z ust A belesa dow iedział, że te n ­
że gotów  je s t za w ynagrodzeniem  jprzem y- 
cić pow ierzony m u tow ar.

W ieczorem  przybył znów do niego m nie­
m any Czołowski bardzo  zmięszany, bo — 
ja k  m ów ił — policja go śledzi i z a p ro p o ­
now ał M arkgrafskiem u. by po jechał na  
dw orzec kojei do pociągu z Mysłowic o 
godz. 8-ej w ieczór, gdyż m oże pociągiem  
tym  przy jadą ci, którzy m ają  przyw ieść 
dynam it.

N a dw orcu zobaczył się M arkgrafski z 
Gzołowskim, który przybył tam że z H eleną 
M iączyńską

P o  nadejściu  pociągu z Mysłowic, oglą 
dał Gzołowski w agony i osoby w ysiadają­
ce, lecz pow iedział, że dotyczące osoby nie 
przyjechały.

Zaczekali jeszcze do drugiego pociągu, 
lecz także bezskutecznie, poczem  Gzołow­
ski p rosił M arkgrafskiego, by przyjechał do 
Miączyńskich celem  ułożenia się co do ko 
respondencji m iędzi nim i z w iadom ościam i 
o spraw ie zam achu.

Z eznania pow yższe M arkgrafskiego co do 
szczegółów pobytu  na  dw orcu  potw ierdziła  
częściow o H elena Miączyńską.

Z eznała ona m ianow icie, że d. 30 m aja 
wieczór H endiger, będąc u nich, m ów i ł, że 
m a in teres do jakiegoś jegom ości n a  d w o r­
cu kolejowym, a gdy się tam  udali, H en ­
diger k ilkakrotnie rozm aw iał z jak im ś je -  
gom ością (M arkgrafskim) i poczekał p rzy ­
bycia trzech  pociągów : dw óch z W iednia, 
jednego  z M ysłowic.

Z pow rotem  m ów ił H endiger do Mią- 
czyńskiej: „C ioteczka ani się dom yśla, po 
co ją  w ziąłem  na kolej, gdyż gdyby ów 
jegom ość spodziew any przezem nie był przy­
był, byłbym dał cioteczce m alutką paczu- 
się, taką, którąby m ożna do kieszeni sc h o ­
wać, pom im o to jed n ak  bardzo  n iebezp ie­
czną , z k tórą się trzeba  ostrożnie obcho 
dzić."

O dnosiło się to wszystko widocznie do 
spodziew anego przyw iezienia nabojów  dy­
nam itow ych przez sztygara z M ysłowic.

Około 11 ej godziny w ieczorem  u d a ł się 
M arkgrafski do m ieszkania M iączyńskich.

T am , jak  zeznaje, zaprow adził go m n ie­
m any Czołowski do osobnego pokoju, pro 
sił, by pocichu mówił, aby rodzina Mia- 
czyńskich rozm owy nie słyszała, zaw ołał

na  służącą, by przyniosła przyrządy do p i­
sania, poczem nap isa ł list, który nie miał 
żadnego znaczenia, lecz służyć m iał do u 
pozorow ania przed  M iączyńskim , że jakiś 
list pisze.

List ten  (ad Nr. d. 55) zaadresow any na 
kopercie (złożonej przy Nr. d. 59) do T a ­
deusza Kiełczyńskiego, b rz m i:

„Szanow ny P a n ie !
P an  A ndrzej M arkgrafski był u m nie i 

doręczył mi wielce przyjem ny list Szano 
w nego P ana.

Jestem  zdrów , nic więcej w tej chwili 
n ie  robię, jak myślę o przyjem nościach."

podpisano „Józef."

L ist ten  oezywiście nigdzie nie został 
wysłanym .

Dotyczące zeznania co do konferencji u 
Miączyńskich p o tw ierdza ją : H elena M ią- 
czyńska i S tanisław  Jankow ski, lokator 
M iączyńskich, przed którym i H endiger tłó- 
m aczył bytność Markgrafskiego tem , że to 
je s t p. Markgrafski, obyw atel, który przy 
był do niego z najlepszem i poleceniam i z 
Królestwa, zna tam te strony i nam aw ia go 
do p o w ro tu , a je s t uczciwy człow iek, 
którego nie m ożna o nic złego podej- 
rzyw ać!

M arkgrafski stw ierdza w reszcie, że m nie­
m any Czołowski pokazyw ał m u paszport 
d la d ra  R afała Gzołowskiego wystaw iony. 
Um ówili się, że Gzołowski posługiw ać się 
będzie h a s łe m : „K rezus“ , gdyby rzeczyw i­
ście na  granicę przyjechał dla poczynienia 
dalszych zeznań lub w skazania przem ytn i­
ków dynam itu.

Umówili się też, że gdy tran sp o rt pójdzie 
koleją, on zatelegrafu je: „znajom a wyje 
ch a ła " , a gdy inną  drogą, to zatelegrafuje: 
„znajom y w yjechał", jeżeli zaś człow iek w 
płaszczu wyjedzie, to nazwisko tego czło­
wieka poda wedle paszportu  i d o d a : „cze­
ka na pana".

Listy i telegram y m iał Czołowski w ysy­
łać pod adresem  sfingowanej o so b y : „Jułja 
Bajer" w W arszaw ie, k tó ra  nie istnieje.

Co do ostatniej okoliczności przytoczyć tutaj 
należy, że D yrekcja Policji przed łożyła ory 
g inął telegram u, nadanego w K rakow ie 4 
czerw ca 1892, a więc już  po uwięzieniu 
H endigera  (złożony przy n. d. 21) w s ło ­
w ach : „Julja B ajer —  W arszaw a, T łu m a- 
cka 5, krewny uwięziony. Czekać". Kto 
ten  telegram  w ysłał, nie zostało s tw ie r­
dzone.

Pew ne św iatło  rzucają  w tej m ierze z e ­
znan ia  F ranciszka K saw erego W arzyckiego, 
który w śledztw ie o ta jne  stow arzyszenia 
uwięziony, zajm ow ał w tu tejszych aresztach  
kaźnię nr, 61, sąsiadującą z kaźnią n r. 60, 
w której był zam knięty H endiger, z o- 
knem  w ychodzącem  na plantacje.

W arzycki widział p rzechadzającą się po 
p lan tac jach  żonę H endigera, a w  2 lub 3 
dni po przyaresztow aniu  H end igera  słyszał, 
jak  tenże przez okno m ów ił do żony, by 
w ysłała  telegram  do kogoś na  ulicę T rem - 
backą czy T łum acką w  tre śc i: „kuzynek 
zaaresztow any". T elegram  do Julji Bajer 
pochodzi zatem  widocznie od Gzołowskie­
go, recte H endigera.

Św iadek M arkgrafski nadm ien ił także, że 
przy końcu pobytu  w Krakow ie nasuw ały  
m u się ju ż  pew ne w ątpliw ości, co do wia 
rogodności donosu m niem anego Czołow- 
skiego, z tego względu, że żaden z m ają­
cych przyw ieść dynam it nie przyjechał, 
Gzołowski nie dał m u  przyrzeczonej swej 
fotografji i wyraził się, że go policja k ra ­
kowska śledzi

Po pow rocie M arkgrafskiego do W arsza­
wy, zostało w tam tejszym  rządzie p o stan o ­
w ione, odnieść się w tej spraw ie drogą u - 
rzędow ą do Dyrekcji Policji w  Krakowie, 
co też rzeczywiście przez podpułkow nika 
M assana nastąpiło

M arkgrafski w przedstaw ionym  m u w 
sądzie śledczym obw inionym  Józefie H endi- 
gerze poznał owego denuncjan ta  Gzołow­
skiego, z którym  m iał do czynienia.

Pow tórzył też H endigerow i do oczu sw e 
zeznania, H endiger jednak , pom im o że we 
dług pośw iadczenia sędziego śledczego (w 
protokóle M arkgrafskiego) był w idokiem 
M arkgrafskiego w prost p rzerażony i praw ie 
strac ił chw ilow o przytom ność —  widząc 
sw ą intrygę w ykrytą, a siebie zgubionym , 
przecież zaprzeczył przy konfrontacji p raw ­
dzie zeznań M arkgrafskiego i w yparł się 
au to rstw a przedłożonych przez M arkgraf­
skiego oryginalnych dokum entów , obstając  
przy poprzedniem  swem  tłum aczeniu  się.

Po wykryciu denuncjacji petersburskiej 
p rzez podpułkow nika M assona, H endiger 
p róbow ał jeszcze w ypierać się stosunków  
z pułkow nikiem  Sekerzyńskim  i zaprzeczał, 
jakoby w P etersburgu  jak ie  denuncjacje 
poczynił.

Co do stosunku  z M arkgrafskim  tw ier­
dził, że M arkgrafski w idział się z nim  ty l­
ko w interesie pew nej pan i z P io trkow ­
skiej gubernji, m ieniąc się je j sąsiadem  i 
przyjacielem  i że u  M iączyńskich wręczył 
M arkgrafskiem u list do owej pani.

W  kilka dni później zgłosił się H endiger 
sam  do sędziego śledczego i przyznał już, 
że jeździł do P e te rsbu rga  za paszportem  
R afała  Gzołowskiego, że tam że sam  nie 
zgłaszał się do w ładzy, lecz że został w e­
zw any przez rew irow ego do b iu ra  grado- 
naczelnika, gdzie jak iś p an  strasząc go a- 
resztow aniem , opow iadał o wykryciu w A u - 
strji spisku o toczącym  się w łaśnie w W a r­
szawie procesie przeciw  nihilistom , py tał 
się o w spółpracow ników  K urjera  Lw ów  
skiego, których nazw iska przytaczał, o M a- 
leszewskingo i innych, a H endiger, będąc 
przerażony groźbą przyaresztow anin, za o 
wym  panem  te nazw iska tylko p o w ta­
rzał.

W ysyłania listów  z K rakow a do P e te rs ­
burga w yparł się.

D opiero przy p rzesłuchan iu  dnia 7 paź­
dziernika b. r. p rzyznał wreszcie, że zezna­
nia M argrafskiego są praw dziw e, gdyż rzecz 
się tak m iała, ja k  ją  tenże p rzedstaw ił

Przyznał też, że trzy listy, które M ark­
grafski w sądzie złożył, pochodzą z jego 
ręki, że dw a z nich w ysłał z K rakow a, a 
pierw szy z W arszaw y (?).
£  Z eznał dalej, że w P etersbu rgu  u d a ł się 
do pu łkow nika Sekerzyńskiego w spraw ie 
paszportow ej, że Sekerzyński, dow iedzia­
wszy się, iż H endiger (występujący w ów ­
czas jako  Gzołowski) je s t ze Lw ow a, wy 
pytyw ał go bardzo  szczegółowo o stosunki 
lwowskie, p rzew ażnie o redakcję  K urjera

Lwowskiego , w ym ienił nazw iska, a H en d i­
ger znając osoby, daw ał szczegółowe o 
nich w yjaśnienia, ob jaśn iał skrajne tenden 
cje tegoż pism a i zauw ażył, że wym ienione 
osobistości, ja k :  K asprow icz, W ysłouch, 
Fryling m ogłyby w śród danych okoliczno­
ści być nihilistam i

O istniejącym  spisku na  życie cara  w spo­
m niał m u sam  Sekerzyński i mówił, że cy­
tade la  w arszaw ska przepełn iona  je s t a resz­
towanym i, przew ażnie obcopoddanym i, a 
dow iedziaw szy się, że H endiger je s t z W ar­
szawy, p rosił go, aby wróciwszy do W ar­
szawy, udzielił m u wyjaśnień, co do pew ­
nych kwestyj.

Na w yjezdnem  H endigera  z P etersburga , 
zaw arł z nim  Sekerzyński um ow ę: że H en­
diger zobow iązał się udzielić m u pew nych 
w yjaśnień, co do stosunków  w arszaw skich, 
za co m u Sekerzyński obiecał odpow ie­
dnie w ynagrodzenie i św ietną posadę.

Na dw orcu w P etersbu rgu  dał mu też 
Sekerzyński pew ne sekretne zlecenie i 100 
rubli.

W W arszaw ie H endiger dow iedział się 
o licznych aresztow anych, co go utrw aliło  
w przekonaniu , że rząd  rosyjski je s t na  j a ­
kimś trop ie, a będąc zobow iązanym  przez 
Sekerzyńskiego i otrzym aw szy od niego za ­
liczkę, w ysłał przez pew nego zaufanego w 
liście objaśnienia, jakich  Sekerzyński żą ­
dał.

Poniew aż od Sekerzyńskiego dow iedział 
się, że w A ustrji przygotow uje się spisek 
na  życie cara  i że anarch ista  Pino ukryw a 
się we Lwowie, co naw et wyczytał w dzien­
nikach pelersburgskich, przeto wróciwszy 
do K rakow a, zaczął śledzić za owym sp i­
skiem i wysłał do Sekerzyńskiego swe l i ­
sty, k tóre M arkgrafski w sądzie złożył.

W listach tych znajduje się oczywiście 
wiele przesady — jak  przyznaje -  gdyż 
w istocie żadnego sp isku  nie w ykry ł , lecz z 
rozm owy z Sipplem  i A b e lesem , pow ziął 
pew ne przekonanie, że jakiś a te n ta t p rze­
ciw cesarzow i rosyjskiem u się p rzygoto­
wuje.

U trw aliły go w tem  m niem aniu jeszcze 
więcej aresztow ania socjalistów  krakow ­
skich.

P rzesadził w swoich listach  dlatego, bo 
sądził, że to będzie Sekerzyńskiem u p o żą ­
dane, a jem u  przysporzy to więcej zasługi. 
Nie był więc denuncjan tem  z w łasnej woli, 
lecz zobow iązany przez Sekerzyńskiego i 
łudzony obietnicą nagrody dał się przez 
niego użyć.

Nie uw ażał zaś karygodnem  donosić 
w ładzy rosyjskiej o tem, o czem się dow ie­
dział, gdyż je s t poddanym  rosyjskim i w o­
bec rządu  rosyjskiego był i je s t lojal­
nym.

Zresztą, jak  twierdzi, jego p rzekonania  
polityczne są takie, jak  je  w prośbie do 
je n e ra ł gubernato ra , w spraw ie koncesyi na 
w ydaw nictw o pism a w W arszaw ie, m ają­
cego na  celu asym ilacją Rosyi z Polską w 
kierunku panslaw istycznym , wyjawił.

T e  ostatn ie zeznania odnoszą się do p i­
sm a w rosyjskim  języku, k tóre  przy rewi- 
z |i przy osobie Teofila Szum skiego znale­
ziono, a które Szumski, jak  tw ierdzi, zna­
lazł w  papierach  H endigera.

Pism o to złożone w ak tach  pod n. d. 
45 jest w łasnoręczne H endigera, jak  przy­
znał.

Poprzednio  tw ierdził on, iż je s t to kopia 
podania niejakiego Przyborow skiego o kon 
cesją na w ydaw nictw o pism a w W arsza­
wie, pod ty tu łem : „Chw ila".

O becnie przyznaje H endiger, że je s t lo 
kopja jego w łasnego podan ia  do je n e ra ł-  
gubernato ra  w niesionego.

W  piśm ie tem  objaw ia on zam iar 
w ydaw ania w W arszaw ie tygodniow ej ga­
zety w polskim języku, pod ty tu łe m : „W ar­
szaw a", k tóre je s t tem  potrzebniejsze, że 
w arszaw ska p rasa  polska „nie zdo łała  przy­
gotow ać społeczeństw a w K rólestw ie Pol- 
skiem  do dobrow olnego i św iadom ego 
przysw ojenia sobie rosyjskiej cywilizacji, 
tak  przepełnionej siłą żyw otną".

P e ten t przyrów nuje społeczeństw o po l­
skie do n ieporadnego  dziecięcia, którem u 
po trzebną je s t p ierś mamki, „któraby p o ­
woli, a z m iłością m acierzyńską podkar- 
m iała sierotkę zdrow em , a obfitem  mlekiem 
swej piersi i w lała w tę siero tę  ożywcze 
soki potężnego rosyjsko-państw ow ego drze­
wa , ażeby zaszczepiona n a  niej latorośl 
m ogła czerpać pod dostatkiem  posilnych 
soków, aż zrósłszy się, jak  nalaży, z pniem  
m acierzystym , zaczęłaby żyć now em  życiem, 
zaczęłaby kw itnąć i w ydała  owoc godny i 
odpow iadający wielkości i sile bezgran i­
cznego państw a słowiańskiego.

„Gorąco p ragnąc pracow ać na  pożytek 
polskiego społeczeństw a i n ieob łudn ie  s łu ­
żyć dobroczynnym  zam iarom  rządu  w ym ie­
nionego wyżej spo łeczeństw a", prosi p e ten t 
o poparcie  rządu.

P ro śb a  ta, jak  w yznaje H endiger, pozo­
s ta ła  bez odpow iedzi.

Z przeszłości obw inionego należy je  • 
szcze przytoczyć następu jące  szczegóły.

W edług w yjaśnienia P au liny  z H ndige- 
rów  Stefańskiej i Ludw ika Stefańskiego, 
siostry i szw agra obw inionego (n d. 94), 
ojciec obw inionego był urzędnikiem  m ini­
sterstw a ośw iaty, pochodzenia  szlachec­
kiego

Józef H endiger w ypędzony został z 6 
klasy gim nazjum  w W arszaw ie, z pow odu 
niesubordynacji, p róbow ał potem  zdać e- 
gzam in z całego kursu gim nazjalnego, ale 
m u się to nie pow iodło, utrzym yw ał się 
trochę z lekcji i guw ernerki, a p rzew ażnie 
żył bezczynnie kosztem  m atki.

Już w W arszaw ie przyb ierał ty tu ł d o k to ­
ra filozofji, do czego nie m iał żadnego 
praw a

P osiadał m etalow y, srebrny, czy złoty 
m edal na łańcuszku, z n ap isem : „Philoso- 
phus Josefus H endigerus", który w sto so ­
w nych w ypadkach nosił na  klapie su r­
duta.

(Ignacy Popław ski (n. d. 31) w idział u 
obw inionego za czasów w arszaw skich jakąś 
w ypustkę w klapie su rd u ta , m ającą być 
odznaką doktoratu  londyńskiego).

W roku 1891 był jakiś czas za trudn io ­
nym przy rosyjskiem  T ow arzystw ie u b e z ­
pieczeń na  życie w W arszaw ie, następn ie  
wyjechał za granicę.

Pod  jesiań  1891 zjaw ił się we Lwowie. 
W edług zeznań osób, z którym i się tenże  
stykał, był on w wielkiej biedzie i n a c h o ­
dził redakcje  dzienników , ofiarując swe

w spółpracow nictw o, a z góry żądając za ­
liczek.

W kilku pism ach rzeczywiście um ieszczo­
no jego artykuły za w ynagrodzeniem , w 
innych m u odmówiono.

P rzedstaw iał on się wszędzie, jako do­
ktor filozofji to petersburskiego, to londyń­
skiego, to znów niem ieckich uniw ersytetów , 
au to r dziełek pedagogicznych w YVarsza- 
wie w ydanych, zam ierzający sta rać  się o 
docenturę filozofji w jednym  z krajow ych 
uniw ersytetów .

M ówił wiele o św ietnych konneksjach i 
sp eran d ach  na znaczny m ajątek  w W ar­
szawie.

D aw ał do zrozum ienia, że je s t w Rosji 
politycznie skom prom itow anym , bo był 
członkiem  skarbu  narodow ego i dlatego z 
W arszaw y uchodzić m usiał, a  naw et wspo 
m inął, że był więziony w tw ierdzy peters- 
burgskiej, co było n iepraw dą, bo z wyj a 
śnień urzędow ych ju ż  w  styczniu b. r. 
przez Policją lw ow ską i obecnie w toku 
śledztw a zasiągniętych wynika, że H end i­
ger w cale nie był w W arszaw ie przez 
w ładze rosyjskie podejrzyw anym .

W ogóle ro b ił w rażenie l lagiera i lekko­
m yślnego człowieka.

W  zim ie 1891)2 m iał odczyt publiczny 
we Lwowie z dziedziny pedagogiki

Do K rakow a przybył pierwszy raz około 
G rudnia  1891 i s ta ra ł się bezskutecznie
0 zajęcie w redakcji „C zasu".

Po raz drugi był w Krakowie około lu ­
tego 1892 i s ta ra ł się znowu o zaw iązanie 
stosunków  z dziennikam i.

Z czasu tego pobytu  w Krakow ie pocho­
dzi list jego do Teofila Szum skiego z daty
8. lutego (ad ND 46) w którym  błaga Szum ­
skiego usilnie o przysłanie mu jak  najrych­
lej przyrzeczonego widać paszportu  do jazdy 
do W arszawy.

List ten  pisany je s t z pewnym  hum orem  
a w tej m ierze charakterystyczny szczegół 
stw ierdził św iadek T adeusz  Z adurcw icz: 
że gdy na początku żył H endiger we Lw o­
wie nader skrom nie i cicho, po pow rocie 
z K rakow a w lutym  1892 począł prow adzić 
hulaszcze życie, przesiadyw ał ustaw icznie 
w kaw iarn i i gryw ał nam iętn ie w karty. 
Być może, że już w tenczas p lanow ał intrygę, 
k tó rą  w m aju przeprow adził i cieszył się 
już naprzód  spodziew anym  łupem .

W dniu 28. kw ietnia 1892, poślubił H en ­
diger córkę Teofila Szum skiego Ł ucją i
30. kw ietnia b. r. przybył z żoną i teściową 
do k rakow o, zkąd po 2 —3 dniach w yru­
szył w podróż do W arszaw y i Petersburga 
za paszportem  uzyzkanym  dla niego pod­
stępnie za staran iem  przyjaciół w c. k S t a ­
rostw ie w Stanisław ow ie na nazwisko żyją­
cego R afała  Gzołowskiego ale z rysopisem  
odpow iadającym  osobie H endigera

W ybierając się w podróż do W arszawy 
p rzedstaw ił on rodzinie i znajom ym  konie­
czność tej podróży dla uregulow ania in te ­
resów  m ajątkow ych i w idzenia się z m atką
1 dlatego uzyskał ich pom oc przy w yrobie­
niu mu p aszp o rtu  na obce nazwisko.

W  szczególności m ówił S tanisław ow i Mią- 
czyńskiem u, że jedzie  dla odebran ia  prem ii
10.( 00 złr. od Tow arzystw a asekuracyjnego.

Po pow rocie z P e te rsb u rg a  do K rakow a, 
gdy już  in tryga jego dojrzeć m iała, bo na 
kilka dni przed aresztow aniem  swem , zgło­
sił się do Dra. A dam a Asnyka z prośbą 
o poparcie przy zam ierzonym  przez niego 
odczycie publicznym , z którego dochód prze­
znaczał n a  w s p a r c i e  b i e d n y c h  
u w i ę z i o n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
s k i  e m.

W ów czas też w yznał przed H eleną Mią- 
czyńską, że niebaw em  w yjedzie z żoną do 
W iednia i Paryża, po załatw ieniu interesów , 
k tóre  go ze dw a tygodnie w Krakowie 
jeszcze zatrzym ają.

R easum ując to wszystko, co powyżej pod 
względem faktycznym  przytoczono, -  oka­
zuje się przedew szystkiem  jako  stanow czo 
udow odnione, że obwiniony sam pierwszy 
zgłosił się do w ładz rosyjskich i zaw iado­
mił je  o wymyślonym  przez siebie spisku 
na  życie cesarza Rosyi a następnie  przez 
podaw anie w raz now ych szczegółów o tym 
rzekomym spisku w listach do P etersbu rga  
i ustnie w ysłańcowi rządu  rosyjskiego, u trzy­
m yw ał w ładze rosyjskie w błędzie.

T łum aczenie  się jego, jakoby o istnieniu 
spisku z ust pułkow nika Sekerzyńskiego 
się dow iedział i tylko do ukrycia spisku 
pom ocnym  był, — nie może zmienić winy 
obwinionego, gdyż sam  tw ierdzi, że pu łko­
wnik Sekerzyński żądał od niego rzekom o 
wykrycia tylko praw dy, a przecież, jak  przy­
znał, o żadnym  spisku się nie dow iedział 
i w listach swoich fałsze popisał. Z resztą 
tłom aczem e się obwinionego pod tym wzglę­
dem  w obec zeznań św iadka M arkgrafskiego 
i w obec treści jego w łasnoręcznych pism, 
a przedew szystkiem  listu do naczelnika m ia­
s ta  w P e te rsbu rgu  de praes 27. kwietnia 
(9/5) 1892 absolutnie ostać się nie może.

U dow odnione dalej zostało, że obwiniony 
w prow adzając w ładze rosyjskie w błąd, 
czynił to przedew szystkiem  w zam iarze 
w yłudzenia od w ładz rosyjskich nagrody 
pieniężnej, k tórą  przynajm niej na 10 .090ru ­
bli obliczał i że faktycznie udało  m u się 
przez podstępne w prow adzenie w ładz ro ­
syjskich w b łąd  uzyskać już od nich kwotę 
najm niej 500 rubli (od Siekerzyńskiego 
100 rubli, od M arkgrafskiego 400 rubli).

Popełn ił on zatem  niew ątpliw ie zarzu­
coną m u zbrodnię oszustwa.

Atoli popełn iając tę zbrodnię, działał on 
w sp o só b , który uzasadnia także istotę 
czynu zbrodni potwarzy.

Czy obw iniony w swojch denuncyacyach 
obw inił także osoby w granicach Rosyi za­
m ieszkałe, nie jest udow odnione, a zarzą- 
dane  w  tej mierze od w ładz rosyjskich wy­
jaśn ien ie  dotychczas dostarczone nie zostały.

N atom iast obwinił on w swojej pierw szej 
ustnej denuncyacji i w następnych listach, 
jako  też ustnie przed podpułkow nikiem  
M arkgrafskim  liczne osoby w Krakowie i we 
Lwowie przebyw ające o czyn, który sta ­
now iłby zbrodnię usiłow anego m orderstw a 
względnie zbrodnię z § 66. ust. kar.

O bw inienie to w całości i w szczegółach 
co do wszystkich obwinionych, było św ia­
dom ie fałszywe, ja k  to naw et z w łasnego 
przyznania obw inionego wynika i jak  to 
zresztą śledztw o po n ad  w szelką w ątpliw ość 
w ykazało.

Obwiniony w ym ieniając w swych d en u n ­
cjacjach ofiary spo tw arzane  w  chęci p ro ­

stego zysku, dz ia ła ł częstokroć zaiste p o ­
tw ornie

Nietylko bowiem  oczernił on takich, k tó­
rych zaledw ie z nazw iska znał i którzy 
m u w niczem się narazić nie nogli, ale 
oczerniał naw et takich, którzy m u św iad ­
czyli dobrodziejstw a i w biedzie m u dopo­
m agali jak  n. p. s tu d en t Eugeniusz Reiter.

F ak ta  z M aleszewskim i Popław skim  wy­
kazu ją , że dość było nasunąć  się n a  oczy 
H endigerow i, by się dostać na  listę proskry- 
bow anych, a nie poprzesta ł on na  prostej 
denuncyacji, lecz dom agał się naw et od 
w ładz rosyjskich w prost usunięcia na  za ­
wsze z w idow ni św iata  tych ofiar, o k tó ­
rych był pew nym  że je  n a  zgubę narazi 
(vide list Nr. 3 ad ND 89).

D enuncyacje H endigera  były tego rodzaju , 
że m ogły rzeczywiście służyć do śledztw a, 
w zględnie dochodzeń przeciw  zdenuncjo- 
wanym.

N iebezpieczeństw o m niejsze groziło oso­
bom  we Lwowie zam ieszkałym , gdyż dla 
w ładz krajow ych, znających stosunki m ie j­
scowe, sam o zestaw ienie w denuncjacjach 
nazwisk osób z najrozm aitszych sfer i obo ­
zów politycznych mogło nasuw ać z góry, 
podejrzenie przeciw  w iarogodności d en u n ­
cyacji.

N ieda się jed n ak  zaprzeczyć, że gdyby 
wykrycie m achinacji H endigera i jego a re ­
sztow anie nie było wyprzedziło doniesienia
0 spisku przez podpułkow nika M assona, 
w ładze tutejsze mogły być zm uszone do 
dochodzeń i zbadania stanu  rzeczy.

Co do zdenuncyonow anych przez H endi­
gera : W ładysław a M aleszewskiego, Ignacego 
Popław skiego, Izraela A belesa i Ludwika 
S ippla denuncjacja niew ątpliw ie byłaby ich 
naraziła na dochodzenia a ze strony w ładz 
rosyjskich groziło im naw et wielkie n iebez­
pieczeństw o.

1. W ładysław  M aleszewski, którego H en ­
diger po raz pierw szy i jedyny w poście 
1892 poznał w redakcyi „K urjera Polskiego"
1 dow iedział się , że je s t synem  redak to ra  
„Biesiady literackiej" w W arszaw ie, obw i­
niony został przez H endigera, że nietylko 
przybył um yślnie z K rakow a do Lw ow a 
na zjazd spiskow ców  u Kasprowicza, ale 
że wylosowanym  został na  w ykonaw cę za­
m achu.

M aleszewski je s t poddanym  rosyjskim , 
przebyw ającym  tylko chwilowo w Krakowie 
i m ającym  rodzinę w W arszaw ie, dokąd 
w dniu 31. m aja b. r. z K rakow a się udał 
i zkąd w dniu 9. czerw ca b. r. do K rakowa 
pow rócił

Gdyby się intryga H endigera nie była 
zaw czasu w ykryła, słusznie przypuszczać 
należy, że Maleszewski, czyto w ówczas, czy 
też później kiedykolwiek byłby został przez 
w ładze rosyjskie do odpow iedzialności p o ­
ciągniętym  i na wielkie niebezpieczeństw a 
narażonym .

W każdym  razie krakow ska Dyrekcya 
Policyi czuła się w skutek denunucjacji 
spow odow aną dokonać u Maleszewskiego 
rewizyi i przeprow adzić dochodzenia, k tó ­
re  dopiero wykryły, że od W rześnia 1891 
do 31. m aja 1892 wcale we Lwowie nie 
był.

2. Ignacy Popław ski znał się z H endige- 
rem  z W arszaw y. W dniu 15. m aja b. r. 
przybył on z W arszaw y do K rakow a za 
chlebem  i tu  się przypadkow o spotkał na 
ulicy z H endigerem . To wystarczyło H en­
digerowi, by doniósł do P e te rsbu rga  i że 
P opław ski (którego adres w arszaw ski naw et 
wymienił) je s t tym, który pozostaw ił u Kost- 
kiewicza znaczny m aterja ł do spisku p rze ­
ciw carow i i m a niebaw em  udać się w ce­
lach spisku do W arszaw y i Petersburga.

Popław ski jest poddanym  rosyjskim  i miał 
zam iar pow rócić do K rólestw a — niebez • 
pieczeństwo popadnięcia  w śledztwo w ta ­
kim razie było oczywiście wielkie.

F aktem  jest. że w skutek denuncjacyi 
odbyła się u rodziców  Popław skiego w W ar­
szawie rewizya, jak  to podpułkow nik Mark 
grafski potw ierdził a i Dyrekcya Policyi 
w K rakow ie zarządziła za Popław skim  po 
szukiw ania i dochodzenia, które dopiero 
jego niew inność w całej pełni wykazały.

N adto, z aktów  spraw y Zygm unta Kost- 
kiewicza wynika, że przeprow adzona u tegóż 
rewizya żadnych papierów  ani m ateryałów  
dotyczących spisku na  życie cara  nie w y­
kryła.

3. N adzorca rzek Ludw ik S ippel, który 
w edług denuncjacyi H endigera m iał p rzy ­
gotow yw ać m ateryały w ybuchow e przezna­
czone do zam achu i nadaw ać im  odpow ie­
dnią form ę, jest w praw dzie austryackim  
obyw atelem , atoli jak  stw ierdził z obow ią­
zku swego udaje  się często na terytorjum  
rosyjskie, gdy zaś nad to  m iewa przy sobie 
zawsze pew ną ilość dynam itu, potrzebnego 
do rozsadzenia przeszkód w korycie rzek, 
przeto  wskutek denuncjacyi narażony był 
niew ątpliw ie na  przyarestow anie przez w ła­
dze rosyjskie.

4. Izrael A ron Abeles w ybrany był przez 
H endigera na tego, k tó ry  m iał przem ycić 
kilka naboi dynam itow ych do K rólestw a 
celem oczywiście uw iarogodnienia w obec 
władz rosyjskich denuncjacyi.

Abeles nie przeczuw ający złego, podjął 
się faktycznie przem ycania tow aru, a  pon ie­
waż H endigerow i czy prędzej czy później 
byłoby się niew ątpliw ie udało  otrzym ać p o ­
trzebną ilość naboi dynam itow ych, choćby 
pokątną d rogą, z drugiej strony  zaś um ó­
w ił się z w ładzam i rosyjskiemi, w jaki spo­
sób je  uprzedzić o transporcie  A belesa — 
przeto je s t niew ątpłiw em , że gdyby H endiger 
nie był został przyaresztow anym , byłby 
zdołał A belesa z dynam item  za grauicę wy 
praw ić i w ręce w ładz rosyjskich wydać, 
poczem w edług zam iaru  H endigera w liście 
z dnia 27. m aja b. r  (ND 3 ad  ND 89) 
objaw ionego miał być A beles „tak sch o ­
wanym , żeby nikt o nim nie w iedział."

Go do tych w ym ienionych w szczególności 
czterech osób denuncjacya nietylko m ogła 
spow odow ać dochodzenia i śledztw o, ale 
mogła narazić zdenuncyonow anych na wię­
ksze niebezpieczeństw o — przyczem  H en­
diger użył rzeczywiście szczególnej chytrości, 
by swe obw inienie w iarogodnem  uczynić.

P opełn iona  przez niego zbrodnia p o tw a­
rzy posiada zatem  cechy, które zastosow a­
nie wyższego zakresu kary uzasadn ia ją .

Kraków, 23. października 1892.
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O g. 7 w. wieczorek listopadowy w lokalu 

„Czytelni młodzieży katolickiej".
Sobota 26 listopada.
O g. 7. wiecz. w te a trz e : „Porwanie Sabi- 

nek“ (występ Mieczysława Frenkla).

Kalendarz. Dziś: św. Jana od Krzyża wy­
znawcy; mtro: Katarzyny panny męcz.

Rocznice. Z rozkazn ambasadora moskiew­
skiego Siewersa. zgromadził się w Grodnie 
Sejm 1793. r. Nakazali mu Moskale zgodzić się 
na drngi rozbiór Polski, a gdy Sejm, wobec 
tych żądań odpornie się zachowywał, użyli 
Moskale gwałtu, jakiego w dziejach nie było. 
Na wszelkie żądania, aby nznać pruskie pre­
tensje, posłowie milczeli.

Ankwicz, służalec Prus i Moskwy, wyjań 
nił, że kto milczy, ten się zgadza, zatem 
wniosek prnski przyjęty. Zgodzili się na to 
posłowie prnski i moskiewski Zawiązano ta ­
kże na żądanie Moskwy konfederację targo- 
wicką, „której towarzyszyło przekleństwo ca­
łego narodu", jak twierdzi samSiewers.

Polska w r. 1793 liczyła 9,630 mil kwa­
dratowych, blisko 30,000 miast i wsi, a 7,660,000 
mieszkańców. Moskwa zrabowała w drugim 
rozbiorze 4,157 mil kwadratowych, t. j. U kra­
inę, Wołyń, Podole i 3.000,000 ludności. Ans- 
trja  nie brała udziału w tym rozbiorze. U- 
szczuplona przez drugi rozbiór Polska liczyła 
4,411 mil, 762 miast, 11,260 wsi, i blisko 
3V2 miliona mieszkańców. Nadano Polsce nową 
formę rządu i zmniejszono wojsko do 15,000  
poczem 24 listopada 1793 r. Sejm■ ten zam  
knięty został.

Wspierajmy przem ysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonom icznego  

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek.

Dnia 23 listopada.
W ydział Rady pow. krakowskiej na osta- 

tuiem posiedzeniu uchwalił wprowadzić w r. 
1893 organizację służby położniczej w powie­
cie. Ustanowiono 24 okręgi położnicze, z k tó­
rych każdy liczy od 3.000— 4 000 mieszkań­
ców i wyznaczono siedziby akuszerek.

Pensja roczna akuszerki okręgowej wynosi 
80 złr. w. a. i po 1 złr. (uinimum) od ka­
żdej udzielonej pomocy fachowej; gdy zaś 
przeciętnie jedna akuszerka okręgowa będzie 
mieć sposobność w 150 do 175 przypadkach 
roc nie działać, zatem dschód jej wynosić bę­
dzie najmniej od 230 złr. do 256 złr. w. a. 
Zatem wnosić można, iż znajdą się uzdolnione 
kandydatki do objęcia pcsad.

Zbyteczna dowodzić korzyści saniiarnych 
nowej instytucji.

Z m a rli: W anda z Weiserów Szubertowa, 
obywatelka m. Krakowa, T er-jarka III  Zako­
nu św. Franciszka, przeżywszy lat 52, zmar­
ła w Krakowie dnia 22 b. m. Wyprowadzę 
aie zwłok z domu pod 1 35 przy ulicy Grodz­
kiej nastąpi we czw artek, dnia 24 b. m o 
godzinie 8 rano do kościoła 0 0 . Kapucynów, 
skąd po odprawionem nabożeństwie żałobnem 
przewiezione zostaną na cmentarz Itakowie- 
cki.

Z kolei państwowych. Z duiem 23 listo­
pada otworzono bezpośredni rnch osobowy 
na szlaku Zywiec-Zwardoń, Pośrednie stacje 
położone na tej linii t. j. Sól, Rajcza, Milów­
ka i W ęgierska Górka zostają jeszcze i na­
dal zamknięte. Z pociągów, kursujących na 
Wzmiankowanym szlaku, mogą korzystać za­
tem tylko podróżni, jadący do Zwardonia, 
Względnie do W ęgier i odwrotnie.

Z Kółek rolniczych Towarzystwo Kółek 
rolniczych posiada obecnie w Krakowie 300 
'■złonków, którzy włożyli wkładu najmniej 
35 złr.

Z miejskiej kasy chorych. Na posiedzeniu
miejskiej kasy choryih, w lokalu zarządu przy 
Ulicy Gołębiei, odbytem w poniedziałek wie­
czorem pod przewcdnictwem prezesa kasy p. 
k’eintncha, odczytał dr. Kramarzyński sprawo­
zdanie lekarskie, z którego okazuje się, iż w 
'niegiącu październiku wydano na chorych 751 
?-łr. 92 ct., na inne środki lecznicze 420 zlr. 
53 ct., na koszta leczenia w szpitalach 735 
*h\ 22 ct. Następnie przystąpiono do spra­
wozdania kasowego za miesiąc październik 
1892 r., które przedstawia się jak następuje: 
^asa w dniu 31 października 1892 r. posia­
d ła  ogólnego dochodu 11,056 złr 32 ct., 
l'»zchód zaś wynosił do dnia 31 października 
^930 złr. 76 ct. Kasa chorych w dnin 1 pa­
ździernika liczyła członków 8,715. w nresiąeu 
dździernikn przybyło 1,465, ubyło zaś w tym 
‘tasie 1,567, czyli z ogólnej liczby ubyło w 
dżdziernikn 152.

Co do chorych, to w czasie od 1 do 31 
dździernika 1892 r. zachorowało 593, z wrze 
dla zaś pozostało 82 chorych, czyli razem 
/ 5  osób, z której to liczby wyleczono w pa­
ździerniku 619 osób, w leczeniu zatem pozo 
d je  56 osób.

> Rewizja kasy, dokonana przez wydział nad­
ł o ż y  pod przewodnictwem prezesa p. Piotra  
ei„. wykazała, iż kasa znajduje się w zu-

»ym porządku.

Na programach kompozytorskiego koncer­
tu Zygmunta Noskowskiego, który odbyć się 
ma 28 b. m., umieszczonym będzie tekst bal­
lady „Jasio", co przyczyni się do zrozumie­
nia ducha kompozycji i uwydatnienia wszyst­
kich jej zalet. Towarzystwo mnzyczne k ra­
kowskie, wprowadzając tę nowość, wpadło nie­
wątpliwie na bardzo dobry pomysł.

Osoby Z miasta może nie bez słuszności 
zapytują, na jaką pamiątkę w Rynkn głównym, 
obok innych rusztowań, stoi dotąd rusztowa­
nie namiotu cukierniczego, które oddawna po­
winno być rozebrane.

2 To w a rzystw a  ratunkowego- Ochotnicze
Tow. ratunkowe postanowiło w celn pomnoże­
nia funduszów, oraz zyskania większej liczby 
członków wspierających urządzić bal w nad­
chodzącym karnawale. Nie wątpimy, źe bal ten 
powiedzie się pod każdym względem i że To­
warzystwo ratunkowe, tak godne ze wszech 
miar poparcia, cel swój w zupełności osiągnie. 
Z drugiej strony jednak nie możemy w strzy­
mać się od wyrażenia przykrego zdziwienia, 
iż Tow. ratunkowe potrzebuje uciekać się aż 
do balu, aby stan swej kasy polepszyć. Czyż 
Kraków tak mało dba nawet o siebie?...

D nia 24 listopada.
Na wieczorku listopadowym W sali s trze­

leckiej wystąpi z deklamacją pani A. M. u- 
czennica Rakiewiczowej i wypowie jeden z 
wierszy Gawalcwicza.

Wiec katolicki w  Krakowie. Wczoraj o 
godzinie 7 odbyło się w lokalu „Zgody" zgro 
madzenie zwolenników wiecn katolickiego. 
P rzybył między innymi także ks. prof dr. 
Chotkowski, który w dłnższem przemówieniu 
wykazywał, iż Kościół ma prawo i obowią­
zek zajmowania się nie tylko duchowym lecz ta ­
kże materjalnym stanem ludności. Następne 
posiedzenie odbędzie się w przyszłą środę. 
Przemawiać na niem będzie prawdopodobnie 
ks. Chotkowski oraz Salezjanin ks. Markie 
wicz, brat mecenasa tegoż nazwiska.

Walne zebranie członków Towarzystwa 
opieki nad weteranami wojsk polskich 1830 
i 31, odbędnie się w niedzielę (27 bm.) o g. 
3 popoł. w biurze Towarzystwa (ui. Gołębia
1. 9). Na porządku dziennym: 1) Zagajenie, 
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walne­
go Zgiomadzenia, 3) Sprawozdanie z czyn­
ności Kemitetn, 4) Sprawozdanie i wnioski 
komisji kontrolującej, 5) Wnioski Komitetu o 
zmianie statnin, 6) Wnioski Członków.

Z To w a rzystw a  „Oświaty ludowej". Obe­
cnie liczba założonych czytelni dochodzi do 
491, w których znajduje się dzieł 75.000. W 
miesiącu październiku celem powiększenia za­
pasu książek w założonych już dawniej czy­
telniach przesłano do nich 2 135 książek, a 
mianowicie czytelniom: w Łękach 95, w Po­
rąbce 45, w Wilamowicach 59, w Bystrej 70, 
w Miknszowicach 78, w Jawiszowicach 56, 
w Grzechyni 141, w Radziechowach 57, w 
Jachówce 76, w Krzyżowej 82, w Krakowie 
(w szkole sług) 137, w Międzydrobin 109, 
Krzeszowie 68, w Ślemienia 69, w Dworach 
81, w Sncbej 77, w Ziwoji 115, w Radnie 
96, w Milówce 50, w Krzeszowicach 66, w 
Makowie 64 i w Wyszatycach 49 książek. 
W miesiącu listopadzie założono czyteln ie: 
w Zawadzie, pow. Ropczyckim; w Ilkowicach, 
w pow. Tarnowskim; Płokach, w pow. Chrza­
nowskim ; w Chrząstowic, w pow. Mieleckim; 
w Osielcn, w pow. Myślenickim ; w Marku­
szowy, w pow. Jasielskim ; w Kanclowej, w 
pow. Grybowskim; w Wysokiem i Połomyi, 
w pow. Rzeszowskim. Wobec takiej działal­
ności Wydziału Towarzystwa Oświaty ludo­
wej w ostatnich latach, i ciągłego zaknpna 
nowych książek, proszeni jesteśmy przez To 
warzystwo Oświaty, aby przypomnieć człon­
ki m, którzy zalegają w wypłacie wkładek, o 
jak najspieszniejsze nadsyłanie pieniędzy do 
kasy Towarzystwa.

Z To w a rzystw a  muzycznego, w  niedzielę
dnia 4 go gjudnia 1892 o godzinie 3-ciej po 
połndnin, odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
(Plac Szczepański 1. 13) XXVI zwyczajne 
/gromadzenie og lje , na które Towarzystwo 
zaprasza swoich członków. Zapowiedziano na­
stępujący porządek dzienny: 1) Odczytanie
protokółu z poprzedniego zgromadzenia. 2) 
Sprawozdanie z czynności Zarządu i stann 
Towarzystwa i Konserwatorjum. 3) Wnioski 
i interpelacje. 4) Wybory. —  K arty legity­
macyjne, doręczone będą członkom Towarzy- 
t twa przed terminem zgromadzenia.

Koncert Zygmunta Noskowskiego odbędzie 
się, weołog doniesienia Towarzystwa muzy­
cznego, w sali hoteln Saskiego. Program kon­
certu jest następujący: I) Uwertura do „No­
wego Lon Kiezota" Fredry, wykona orkiestra. 
2) „W  jesieni," pieśń na głosy żeńskie z tow. 
orkiestry. 3) a. „Dwa słońca, b. „Dumka" (do 
słów Kuczyńskiego), odśpiewa p. Wysocki. 4) 
„K antata rycerska" — odśpiewa chór męski 
z tow. orkiestry. 5) a. „Kujawiak" b. „Krako­
wiak" z tenatów  ludowych, odegra orkiestra.
6) „Jasio," kantata z tematów Indowych na 
sola, chóry i orkiestrę.

Z chóru akademickiego. Na zwyczajnem 
walnem zgromadzeniu Tow. „Chór akademicki" 
w Krakowie, dnia 19 b. m. odbytem, zostali 
wybrani do zarządu: Lewicki Teodor, jako 
1 rezes, Herz Władysław, wiceprezes, F lis K a­
zimierz, sekretarz, Rogalski Zenon, skarbnik 
i Szafran Lucjan jako archiw ista; Kalinowski 
Władysław, Łuniewski Stefan i Osuchowski 
Ludwik jako wydziałowi. Do komisji kontro- 
lującej weszli: Majewski Tadensz i Paulisz 
Zygmunt.

Z teatru. kNie mniej licznie zgromadziła 
się publiczność na drngi występ Mieczysława 
Frenkla. Słuchacze serdecznie oklaskiwali go­
ścia warszawskiego. Inni artyści, z właściwem 
lekkiej komedji humorem, odtworzyli długi 
szereg ndatnie skreślonych sylwetek. „Teść" 
zawsze ubawi i rozerwie.

Dziś Mieczysław Frenkel predstawi się ja ­
ko szambelan w Jowialskim Fredry ojca.

Ostatnia poczta.
24 Listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poseł 
skiej austrjaekiij R ady pańs' wa odpowiadał 
prezes gabinetu na interpelację dep. Pacaka 
i towarzyszów, że wszędzie, gdzie autonomi­
czne korporacje uchwaliły protest przeciw 
rozporządzi niu m inistra sprawiedliwości w 
sprawie sądu w Wekelsdorfie, tam powstrzy­
mano odnośne uchwały; nie uczyniono tego 
tam , gdzie ciała autonomiczne wyrażały tylko 
swoje opinie w pow yżzej sprawie. Następnie 
odpowiadał lir. Taaffe na kilka innych inter- 
pehicyj, poczi m przystąpiono do porządku 
dziennego.

W węgierskiej Izbie poselskiej dep. Helfy 
wystąpił imieniem stronnictwa niezawisłych 
przeciw prowizorjum budżetowemu.

Następnie wywiązała się utarczka słowna 
między dep. Helfym a Todorem z powodu 
stanowiska Papieża webec W ęgier.

N a wniosek dep. H oranszky^go usunięto 
tę sprawę z porządku dziennego.

Prezes gabinetu belgijskiego ztgaił w B ru­
kseli konferencję monetarną przemówieniem, 
w którem zwrócił uwagę na wielkie znacze­
nie łacińskiej unii monetarnej, która służyć 
może za wzór obszerniejszym związkom. 
Gdyby unię łacin <ką rozwiązano, wywołałoby 
t> wielkie wstrząśoienia.

Dzienniki rumuńskie donoszą, źe rozpo­
częły się rokowania celem zawarcia traktatu 
handlowego między Niemcami a Rumunią.

Izby rumuńskie zb :orą się 27 b m. A le­
ksander Catargi mmnowany zestal rumuńskim 
posłem w Petersburgu.

Rosyjski minister sprawiedliwości p. Ma- 
nassein, ma otrzymać dymisję. Tymczasowo 
pełniłby obowiązki m inistra sprawiedliwości 
‘enator B-zrodny. Na slałe objąłby tokę 
sprawiedliwości senator Plehwe.

Według przedłożonego rządowi projektu 
nnrm co do uzyskania prawa obywatelstwa, 
nie wymaga się, aby kandydat znal język 
rosyjski. W ystarczy nieposzlakowany chara­
kter, pięcioletni pobyt w R osji, oraz świa­
dectwo, że kandydat nie je s t żydem.

Ostatnie telegramy.

Dnia 24 listopada. 
Sprawa pauamska.

Paryż. 250 deputowanych z lewicy zebra­
ło się w Palaii Bourbon lelem ułożenia listy 
kandydatów do komisji parlamentarnej w spra­
wie panamskjej. Przewodniczył Rrinson. Del- 
ma8 wniósł, aby dziennikarze [Si członkowie 
rad zawiadowczych nie mieli wstępu do ko­
misji. Pichoii przemawiał gwałtjwnie p r z e ­
c i w.  Wniosek Delmas’a upadł. Prawicy przy* 

nano 6 głosów, republikanom 23 głosów, bu 
lanżystom 1 głos. Socjalista Cluseret pytał, 
czy socjalistim pozostawionym będzie wolny 
wybór swego przedstawiciela, jak prawicy. Na 
odpowiedź przeczącą i oświadczenie, iż w y ­
z n a c z o n y m  socjalistą jest Dumay, począł 
Cluseret gwałtownie protestować, odmawiając 
Dumay’owi prawa nazywania się socjalistą 
Listę przedłożoną przez prawicę zatwierdzono, 
z wyjątkiem Le Provost de Lannay’a i mar­
grabiego Villeneuve. Jako przedstawiciela bn 
ianżystów w y z n a c z o n o  Deroulede’a.

Paryż. Na posiedzeniu Izby Dćroulóde 
zrzekł 8'ę ofiarowanej mu przez lewicę kan­
dydatury, oświadczając, iż bnlanżyst tu nale 
źałyby się cztery krzesła w komisji, któreby 
obsadzili sami. Glosowanie kartkam i, które na­
leż To odnieść rsobiście. Upadł 400 przeciw 
120 gł. wniosek bolanżysty Leveille’a, iż na 
posiedzenia komisji wstęp ma być wolny se­
natorom i deputowanym. Radykał Ponrqnetry 
de Btisserin wniósł, aby komisji przy?.Da*tm 
wszystkie prawa, przysługują'e sędziom śled­
czym. Leygnes wskazywał na ni< bszpieczeń - 
stwa, grożące, gdyby komisji p.;zwolono za­
rządzić rewizje domowe.

Paryż W  pierwszem głosowaniu  
wybrano 23 republikanów, 3 zachowa­
wców. W obec wyniku wyborów V illo  
bois Mareuil ośw iadczył imieniem pra­
wicy, iż ta zrzeka się dalszego ucze­
stniczenia w wyborach do komisji 
śledczej. Trzej wybrani zachowawcy  
wyboru nie przyjęli. W obec tego ustą­
pił Kazimierz Pórier i czterej inni re­
publikanie. Wybór uzupełniający ju ­
tro.

Paryż. Spadkobiercy barona Reinacha wnie­
śli do sądu pierwszej instancji podanie o u 
stanowienie kuratora masy spadkowej.

Budowa bazyliki ua Montmartre.
P a ry ż . W edług ogłoszonego biuletynu su­

ma sktadek zebranych na budowę bazyliki 
Najsł. Serca Jezusowego na M ontm artre, 
wynosi po dzień 1 b. m. 25.736,000 frank., 
z których wydano już 24.990,943. Całość 
kosztować będzie 30 miljonów.

Chrzest wdowy po baronie  
Rotszyldzie.

R zy m . Z Paryża doaoszą, że wdowa po 
baronie Jam es Rotszyldzie przyjęła katoli­
cyzm. Ochrzcił ją  w ka*edrze biskup z Beau 
vais.

Sprawa „Olgi".
Bukareszt. „Agence Roumaine" 

zaprzecza, jakoby rząd rosyjski wdał 
się był w sprawę „Olgi". Prawdą jest 
jedynie, iż Rumunia prosiła rząd ro­

sy jsk i, aby Towarzystwu „Gagarina" 
nakazał przestrzegać przepisów o kwa­
rantannie.

Dementi.
Rzym. Osservatore Romano urzędowo ra - 

p-zecza pogłoskom rzeczonym przez dzien­
niki ,  jakoby Papież miał przesłać błogo-ł a- 
w.eństwo projektowanemu związkowi księcia 
rumuńskiego z księżniczką M arją Edyubur- 
ską lub mial udzielić zezwolenia pod warun­
kiem wychowania dzisci płci męskiej we wie­
rze katolickiej.

Jubileusz biskupi Ojca św.
Rzym. Ojciec św. mianował kardynała 

Parocchi prezydentem komisji wykonawczej 
dla zarządzenia uro zystości jubileuszowej.

Watykan i Stany Zjednoczone.
Londyn. Z Nowego Jo rku  donoszą, źe 

r?ąd związkowy nie uchwali proponowanego 
poselstwa Stanów Zjednoczonych przy W aty­
kanie.

Zbroduia.
Berlin. U rzędnik pocztowy Rosenberg, 

oskarżony o zamordowanie swojej żony, ska­
zany został na 10-letnie zamknięcie w domu 
poprawy.

Cholera.
Budapeszt. Od g. 6 wieczorem dnia 21 

bm. do godz. 6 wieczorem dnia 22 bm. zasła­
bło sześć osób na cholerę, zmarła jedna osoba.

Białogród Od 16 bm. nie zdarzył się ani 
jeden wypadek cholery. — Zmarł nagle ro­
botnik zatrudniony przy pracach regulacyjnych 
w pobliżu Bramy Żelaznej. Na trupie rozpo­
znano cholerę. Z czterech innych, którzy za 
słabli, trzej już przychodzą do zdrowia. Chorzy 
są odosobnieni na wyspie dnnajowej Poręcz. 
Roboty zostały na odnośnych pnnktach wstrzy­
mane.

B e r l in .  Cholera srerzy się w Kiewie, w 
okolicy Chełmna. Pierwsze wypadki, jeden z 
nich śmiertelny, zgłoszonnno do władz dopie­
ro po 6 doiach. Szkołę zamknięto.

Radom. C h o l e r a  w z r a s t a .  W ciągu 
ostatnich 5 dni, zasłabło osób 71, zmarło 37.

Lublin. W ciągu ostatnich 5 dni zasłabło 
osób 52, zmarło 28.

Budapeszt, Posłowie kroacko - sło­
w eńscy do Izby, w towarzystwie mi­
nistra Josipow icza, ztożyli wizytę dro­
wi Wekerlemu. Imieniem deputacji 
przemawiał Krestic, Dr. W ekerle w 
odpowiedzi podniósł, iż już będąc mi­
nistrem dla spraw Kroacji i Sławonii 
był życzliw y Kroatom. Obecnie uspo­
sobienie jego w niczem się nie zm ie­
niło.

Sprawa Józefa Hendigera.
O godż. 9 rano przewodniczący Dadradca Ł o ­

ziński otwiera posiedzenie. W skład trybu­
nału wchodzą rr. Brazon i W awrausch. W roli 
oskarżyciela występuje prokurator Tarłowski, 
broni zaś podsądnego adwokat Smolarski. 
Na sędziów przysięgłych zostali wylosowani 
pp. Tlachna, prof. Creizenach, Maszczyóski, 
Borkowski, M erz, Conradi, Ochmański, U r­
ban, Zarachowicz, Jary , Jaugustyn i K rzy- 
kowski, na zastępców pp Wróbel i Milew­
ski.

Przewodniczący odb:era od Hendigera ge- 
neralja Hendiger u trzym uje, że właściwe 
nazwisko jego je s t Hendigery, czemu jednak 
przewodniczący zaprzecza, powołując się na 
dokumenta urzędowe, które stwierdzają n a ­
zwisko „Józef Tyburcy H endiger". Liczy on 
lat 26, rodu szlacheckiego, żonaty, bezdzietny, 
z zawodu literat, przedtem zaś był inspekto­
rem rosyjskiego towarzystwa ubezpieczeń. M a­
ją tku  nie posiada żadnego, karany dotąd nie 
był.

Przewodniczący upomina H endigera, aby 
dpowiadając zachowywał się przyzwoicie i 

nie czynił żadnych wycieczek przeciwko in­
stytucjom lub korporacjom , na co oskarżony 
< dpowiada lekkiem skinieniem głowy.

Następuje wywoływanie świadków. Z wa­
żniejszych brakuje A belesa, Melanii Gołkow- 
skiej i podpułkownika warszawskiej źandar- 
merji M a rkgrafskiego. Co do tego ostatniego 
oświadcza przewodniczący, że od prokuratora 
sądu warszawskiego przyszło zawiadomienie, 
iż podpułkownik Markgrafski wysłany został 
w strony b a r d z o  d a l e k i e  w misji słu­
żb )wej i dlatego na dzień dzisiejszy do roz­
prawy stawić się nie może

Obrońca oskarżonego, adwokat Smolarski, 
uważając zeznania Markgrafskiego za nader 
ważne, żąda odroczenia rozprawy aż do zja­
wienia się świadka i to o tyle więcej, źe u- 
stęp pierwszy § 252 procedury karnej do­
zwala na to, gdyż oddalenie się świadka jeBt 
tymczasowe tylko.

Prokurator natom iast oświadcza, że odro­
czenie rozprawy je s t zbytecznem, gdyż do jej 
i rzebiegu wystarczają zeznania, jakie pod­
pułkownik M arkgrafski przed sędzią śledczym 
w Krakowie poczynił. H endiger jednakże żą­
da zawezwania M arkgrafskiego, a to z po­
wodu, że ma mu zadać kilka ważnych p y ­
tań.

Celem powzięcia uchwały trybunał oddalił 
się na 5 minut, poczem ogłosił przewodni­
czący, że rozprawa na razie pójdzie swym 
iorem aż do stadjum , gdzie zezaania M ark ­
grafskiego staną się potrzebnemi. W tedy do ­
piero co do odroczenia rozprawy i ewentual­
nego zawezwania świadka M arkgrafskiego za­
ludnię stanowcza decyzja.

Po zaprzysiężeniu sędziów przysięgłych 
przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia, 
który załączamy w osobnym dodatku.

P rz y je c h a l i  do K ra k o w a .
Dnia ?3 listopada.

Grand Hotel. H. Frank z W iednia. — M. Szremo- 
wicz z W arszawy. — W ł. Gniewosz ze Z łotego Po- 
toka. — Z. Jordan  z W ojnicza. — J. br. Meciński 
z Partynia.

Hotel SasW. R. Ricke z Bremy. — Zyg. Dzierża­
nowski ze Zbaraża. — Z. Morawska ze Lwowa. — 
F Godina z W iednia. — L. Cieński z Okna. — Zdz. 
Obertyński ze Lwowa. — S. Henzel z Galicji.

Hotel Drezdeński. W. B lechner z W iednia. — Józ. 
Sitie z Haida. — Z. Fryling. red ak to r ze Lwowa.
K. Dworski ze Lwowa. — P. Blenk z W iednia. __
P. Miiller z W iednia. — A. Lax z W iednia. — E 
Szczuka z Grodna. — B. Kornitzer z Niemiec.

Hotel Krakowski. W. Chrzanowski z Niedar. — Br. 
K. Dobrowolski ze Lwowa.

Hotel „pod Różą". Ks. A. Dubowski z Żywca. — 
T. W aJner z Bielska. — T. Dąbrowski z M ichałowic.— 
W. Popław ska z Dąbrowy. — G. Bukowski z Król. 
Polsk.

Hotel Centralny. Ks. J. Papuziński z Babic.
Hotel Europe|8kl. Dr. J. Łucki z Oświęcima — F. 

Haseł ze Lwowa. — Dr. B. Kiebuziński z Przem y­
śla. — M. Jaroszyński ze Lwowa.

N A D ESŁA N E.

(R ubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te ł za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Zw raca się uwagę na in se ra t
pierwszej polskiej fabry­

ki krawatów

„ J A N I N A ”
K R A K Ó W  1183 (2-?)

Rynek głów ny (róg ul. Wislnej).

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8.

polecają: 852(72 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko­

ścielnych.
W T  CENY UMIARKOWANE.

Zwraca się uwagę na inserat

Krzysztofa Krzysztofowicza
Kraków, Rynek główny, linia A-B.

Tutki higieniczne nieklejoue 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiegu
O R Z E C Z E N IE  

laboratorium  chem icznego k ró l. s to ł .  m. L w ow a.
2 * c *2 
o co
£  E e

-2 2 
■S ®^  a_  ak> — ca ®
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L. 19148/1892.
Do pana 

Stefana Wierusz Niemojowokiego
fabrykanta tutek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 

marca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany przez pana papier cygareto- 
wy, oznaczony wodnym napisem „S. 
W. Niemojowski" i znalazłem, że ta­
kowy nie zawiera żadnych niewłaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołów 
jak i wydobywających się dymów od­
powiada zupełnie wszelkim wymo­
gom hygienicznym.
Z miej kiego laboratorium chemi­

cznego
Widziano w prezydjum Magistratu 

Moohnaokl w. r.
Lwów d. 30 marca 1892 r.

Dr. M. 0. Wąsowicz w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.
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Do nabycia w sklepach S W Niemojow- 
skiego we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą

S. W. Nlemojowśki dołącza się powyższe orzeczenie 
aboratorjum chem. króL in. Lwowa.

Krajowe Firmy przemysłowe.
(W codziennym tym sp isie  zamieszozamy sta łych In 

8erentów „Kurjera Polskiego").

Zakład artystyczno-rzeżbiaroki I kam ien iarsk i J a ­
na Tomblńskiego. Kraków, D olne m łyny, przecznica

F ab ry k a  pudełek ap tekarsk ich  i zakfad lltog ra . 
flozny Jana Pacanowskiego. Kraków, G rzegórzki, 1.12

F ab ry k a  w yrobów  betonowych i b iu ro  oraz sk ład  
potrzeb teohnicznyoh inżyniera M. Zlelenlewskleoo. 
K raków , Grzegórzki. I. 23.

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów  oraz odle- 
warnia żelaza I metalu pod firm ą L. Zieleniewski, 
Kraków.

D usseldorfska fab ryka  musztardy, ootu, synapł- 
zmów „Austria" Jana Lebensteina. K raków . (Zwie­
rzyniec).
. ,Br,0" ar tBnczyńakl. R eprezentacja: jKraków, ul. 
laglellońska, I. 5.

Centralny dom handlowo-komisowy G. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana 1. 14.

Księgarnia Spółki wydawnioze] poisklej w Kra­
kowie — Rynek, pałac Spiski.

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stan isław a Przybylskiego. Kraków, Ry­
nek A-*-B, 1. 46.

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobów  
artystyczno-stolarskioh, budowlanych I parkietów  
Karola Otta w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10.

Porębski i Zimler skład towarów drobiazgowych 
materji kościelnych. Kraków, Rynek główny 1. 8.

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie­
rza Lipińskiego w Sanoku.



K U R J E R  P O L S K I .

Księgarnia Katolicka Ora Władysława Makowskiego w Krakowie P F N N IK  P J / K O P I^ M polskich, niemieckich, francuskich
wydaia świeżo i przesyła na żądanie bezpłatnie i franco U U I l l i m  U Ł n O U M U m  i angielskich na rok 1893.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od w yrazu zw ykłym  drukiem po 9  cnt., tłustym  drukiem  

po •» cnt. —  M inimum ceny ogłoszeń  9 5  cnt.
O U p n  korzenny z w iktuałam i, pięknie 
O K I c j J  urządzony, dobrze się rentujący, 
je s t  z pow odów ' familijnych zaraz do sprze­
dania. Biuro W ywiadowcze, Kraków, ulica 
Sław kow ska 23. 2161 1 2

L o k a le .
P n i f ń i  r l l I ? V  ^ n 'e um eblow any, z 
I  U I \U J  U U ^ y  usługą, św iatłem  i opa­
łem  (na żądanie z wiktem ), za przystępną 
cenę zaraz do wynajęcia. W iadom ość R y­
nek gł. 1. 15, I I I  p iętro . 2143

D o n i e s i e n i a  r o s m a i t e .
I n l f P I P  i?zyków ^  m atem atyki w 
L u n b j C  zakresie < szkolnym  przyjm ie 
akadem ik; m oże przygotow ać do egzaminu 
wojskow ego (In telllgenzpriifung . M. Z. K. 
371, Kraków, poste-rest. 21'J4 1 4

P a n i e n k i  zamiejscowe
chcące uczęszczać do „Muzeum4 i nauczyć sie

robót kobiecych
i s ta ran n ą  opiekę w zakładzie Stanisław y 
Peszkowskiej w Krakowie, ul. S to larska 1.13.

2163 1 5

Wdowa w średnim wieku
znająca się n a  gospodarstw ie i kuchni 
obywatelskiej, dobrze po lecona, obecnie 
w m iejscu, poszukuje z pow odu wyjazdu 
swego chlebodaw cy m iejsca od 1 grudnia 
lub później. Bliższa w iadom ość w Adm ini­
stracji „Kurjera Polskiego". 2155 3 ?

N a u k i  k r n i l l  Pod łnE n a jp ra k ty -  
l™<*UIVI K I  U J U czn iejszego  1 n a j ł a ­
tw ie jsz eg o  system u  w ied eń sk ieg o : suk ien , 
o k ry ć , ź a k ie te k , ra tu n d  itd ., o ra z  w s z e l­
k ich  u b io rk ó w  d z iecinnych , w y u czam  z 
w sz e lk ą  d o k ład n o śc ią . U< zenn ice  zam tej 
scow e z n a jd ą  u m nle um ieszczen ie  1 opie­
kę. Z arazem  w y k o n y w a m  w sze lk ieg o  ro ­
d za ju  ro b o ty  w  z a k re s  to a je ty  dam sk ie j 
w chodzące. Ł Ł a tk le w ic z o w a  w  K ra k o ­
w ie , n l W i ś l n a .  1. 4. I. p ię tro . 2050

Kasa ogniotrwała używana,
do sprzedania  za um iarkow aną cenę. Obej­
rzeć ińożna w składzie m aszyn do szycia 
Józefa Iwanickiego. Rynek 25. 2156 2 ?

Para żywych sarn i para
i lQ n iA /  do sprzedania. W iadom ość Kra- 
11 o  U W  jmw, Szczepańska 1. 3, u  pana 
K onrada Marhefkaya. 2162 .1 1

P r a k t l / k a n t  zam iejscowy, z języ- 
* I a l \ l j R c i l l l  kiem niem ieckim  znaj­
dzie um ieszczenie w handlu  papieru  J Kur 
kiew icza, Kraków, Mały Rynek. 2160 1 6

Nowo otworzona d l K I F U M I K  nasposób warszawski
KI R  A. K  Ó  W . l l U I l l L n i l l n  K la rm e lic li.i . 3.

urządzona praw dziw ie postępow o w y r a b i a  C I A S T A  i C U K R Y  o r a z  
w szelk ie  zam ów ienia w  z ik r e s  c u k t e r n i o t w a  w c h o d z ą c e ,  z d r o w o ,  

św ieżo i  tanio ( n ie ty lk o  w  o g ło s z e n iu ,  le c z  w  rz e c z y w is to ś c i)  
Polecając się łaskaw ym  względom  Szan. P. T. Publiczności, spodziew am  się, 

że w krótce uzyskam  zupełne Jej uznanie. z  głębokiem  pow ażaniem
1176 1 10 ~ r ^ ~  -i - r S  cukiernik

JL A.y 2 W arszawy.

O dznaczona srebrnym  m edalem  przez 
c. k. M inisterstwo handlu  na wystawie 

budow lanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza krajowa fabryka i
wyrobów platerowanych

a s m

J A K U B O W S K I  & J A R R A
w KRAKOWIE, ul. Berka Joselowicza I 19, magazyn w Sukien­

nicach od strony Ratusza I. 26, we LWOWIE Rynek I. 37.
Składy k o m is o w e  w e  L w o w ie  Rynek 1.37, w znaczniejszych m. Galicji 1 na Bukowinie,

Poleca w yroby p laterow ane do użytku dom ow ego oraz ozdobne, o d p o ­
wiednie n a  podarki. Przyjmuje obsta lunki na  wyroby sreb rn e  13 tej próby. 
W ykonywa wszelkie reperacje, srebrzen ia, złocenia, tak w ogniu, jak  i galw a­
nicznie. Posiada w m agazynach stale  na  składzie sam ow ary  m osiężne i tom -

Ibako we tulskie oraz najlepszą herbatę  rosyjską.
Odlewarnia m etali przysposabia odlewy z now ego sreb ra , m osiądzu, 

miedzi i t. p., pod ług  w łasnych i dostarczonych wzorów, nad to  w yrabia fa­
bryka potrzeby do okuć budow lanych, jak: klamki, szyldy i t. p., na  zam ó­
w ienia w najkrótszym  czasie, po cenach  niższych niż zagraniczne.

NA OBECNY SEZON JESIENNY i ZIMOWY, m
p i e r w s z o r z ę d n a  p o l s k a  f a b r y k a  s p e c j a l n y c h  r ę k a w i c z e k .

Antoni M. MirRiewlcz
W KRAKOWIE, Filja: ulica Grodzka, Nr. 31. FABRYKA: ulica Mostowa, Nr. 4-

Poleca zawsze w wielkim w yborze:
M agazyn ręk aw iczek  specjalnych  g lace, duńskich , je lo n k o w y ch , u n iform ow ych , 
jed w ab nych , n id a n y c h . B andaże ru p tu row e, paski dam skie, podw iązki, torebki 
podróżne, portm on etk i, m yd ełk a . W ie lk i w yb ór kraw atek , sze lek  * gu m ow ych  
i  różnych  potrzeb  ręk aw iczn iczych . P a n to fe lk i pokojow e, p an tofe lk i do gim na­
sty k i i  paski g im nastyczn e, ręk aw ice  do szerm ierki. W ykonuje pranie rękaw iczek  
bardzo szybko i  tan io  p o  10 cn t. od  pary. D la  p. p K upców  firma dostarcza  
h u rto w n ie  w  w ielk im  w yb orze po cen ach  fabrycznych . 1049
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Najnowsze

F A S O N Y

I I JA N IN A
w K ra k o iie ,  Główny Rynek 1.26 (róg ul. Wiślnej),
poleca WPanom k ra w a ty  najrozmaitszych fasonów z wielkim 
gustem i elegancją wykończone. Modele francuzkie i angielskie. } (

W S Z E L K I E  W Y R O B Y  R Ę K A W I C Z N I C Z E .  8
Skład praw dziw ych zagranicznych parfum ery j, tow arów  g a lan tery jnych  i. t p .  

l i 1179 Ceny bezkonkurencyjne « » n
x x x x x x * x x x * * x x * x x *  * * * * * * * *

Wielka 50-centowa loterja. Ostatni 
tyd z ień !

1132 23 30
G ł ó w n a  w y g r a n a

)

75,000 złr. w. a.
Losy po 5 0  ct. są do nabycia w Krakowie
ii pp Jos A lts tad te r, A m alia Eibónscłiutz, S tan . Feintucli, Sig. 
Gleitzmanii, Isak  Grajower, Jos Heidenfeld, A. L. Hochwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, A lbert M endelsburg, M D. T rinkeareich

kupuje, a po gruntownej na­
praw ie sprzedaje po um iarko ­
w anych cenach z odpowiednią 

gwarancją 1155 r> 5

Franciszek Radomski
meolaanik,

ul Florjańska 26 w Krakowie

K J!itJTA (JR A O JA

T I J R L I N S  K IE G O
w K rakow ie, w h oteln  „pod  RÓŻ4“ .

322 O biad za i  z łr .  207-300

C zir-ir^k dnia 2i-qo Listopada.
Ł y Kapuśniak.
n  1 R osó ł. — Consom m e Aleksander.

Paszteciki francuskie.
Jajka a  la princesse.
File z sandaeza a la Norman 
Szt. m ięsa, sos koprowy.)

1 Rozbeuf angielski.
I Carre de veau provenęale j 

File a  la  Strasbourg .
I Beefsteak paryzki.

Strudel z serem . 
Kaszka n a  grzybkach.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x*
g  Ważne d i przeczytania! * ^ p fj  ^

Dyrekcja.
T O W A R Z Y S T W A  T K A C Z Y

założonego w roku 1882 pod wezwaniem św. Sylwestra 
IC w  Korczynie (obok Krosna),
ł ł  poleca Szanownej P . T . publiczności ze swego składu wyroby czy­

sto lniane, jak : p ł ó t n a  białe webowe, płótna białe grubsze, 
płótna prześcieradłowe, (wymienione gatunki plecień są apretowane 
lub po swojsku bielone) — płótna pólbielone i szare; d . r © l i *  
a g J r l  szare i kolorowe r t y m T r i  zwykle i adamaszkowe; 
r ę o z n i b r i  lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; o t o r u s y  ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe; f a r t u s z l t i ,  Ś o l e r t i  i t. p. 
w zakres tkactw a wchodzące wyroby po cenach umiarkowanych.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła franco. Z głębokim szacunkiem
1166 3 18 D Y R E K C J A -

f t t t t t i t m t # # # # # # # # # # # #  j

* * X X X X f t t t *  * * * * * * * *

m Pierwsza polska krajowa x
i  F A B R Y K A  R R A U fA T t lW Ś

Restauracja browaru
J. A.  J O H N A  S Y N Ó W

w  Krakowie, ul. Lubicz 1.15
poleca P. T. Publiczności

znakomitą smaczną czeską 
KUCHNIĘ.

Obiady sk ład a jące  się 1 3 po traw  a 40 ct. 
w abonam encie . . . . a 35 ct.
Śuiadania i kolacje ii la carte po 

najniższych cenach.
Co w torek , czw artek  i nie­

dzielę domowe k iszk i i flaki. UjS®
B t T F E T  zaopatrzony w przeką­

ski gorące i zimne. " W I N T A .  krajowe 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i ośw ietlony elektrycznie — usługa szybka.
1^ *  W każdą niedzielę i święto 

KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.
1170 7 360 Zarząd
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S STARSZA K O B I E T A  §
um iejąca gotow ać i obznajm iona 
z gospodarstw em  dom ow em  ze skro 
m nem i w ym aganiam i znajdzie um ie­
szczenie w Sandeckim . Zgłoszenia:
S. S K raków , ul. św. Jan a  24, II. 
p., Nr. drzwi 6. 1174 3 3
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K S 1Ę G A K N I A
l i a S ł a d o w s i  i  s o r t y m e n t o w a  

SPÓŁKI
Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski
p o le c a :

L ic zu e  w ła sn e  w y d a w n ic tw a , które d o ­
borem  treści, ozdobnem  i starannem  wy 
daniem , a pom im o to niską ceną pozy­
skały sobie uznanie krytyki i św iatłej p u ­
bliczności.

Cały szereg n a k ła d ó w  p ry w a tn y c h , k tó ­
rych g łó w n y  s k ła d  pp. autorow ie nam  
powierzyli.

G e n e ra ln y  s k ła d  wszystkich p u b lik a c y j 
A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i, tudzież b . T o - 
w a rz y s tw a  n a u k  ó w ego .

W szy stk ie  w y d a w n ic tw a  b y łe j k s ię g a r ­
n i „ Ż u p a ń s k i  i H e u m a n u “ , które na 
naszą w yłączną w łasność przeszły. 

W sz y s tk ie  w ogóle cenniejsze i godne 
rozpow szechnienia now e w y d a w n ic tw a  
p o lsk ie , g d z ie k o lw ie k b ą d ź  one wyszły. 

Znaczny w ybór d z ie ł f r a n c u s k ic h  i n ie ­
m ie c k ic h , lanie wydanie autorów  a n ­
g ie lsk ic h  i a m e ry k a ń s k ic h .

Wielki zapas k s ią ż e k  sz k o ln y c h  i po d rę ­
czników do nauki pryw atnej w języku 
ojczystym, tudzież niem ieckim  i francu­
skim.

M apy, a t la s y  g e o g ra ficz n e  i h is to ry c z n e , 
tudzież p rz y ro d n ic z e . P rz e w o d n ik i  do 
p o d ró ży , polskie, niemieckie i francuskie. 

K s ią ż k i do  n a b o ż e ń s tw a  od najskrom niej­
szych^ do najkosztowniejszych, d z ie ła  
t r e ś c i  re l ig i jn e j  : polskie, niem ieckie i 
francuskie.

D z ie ła  i lu s tro w a n e  d la  d z iec i i m ło ­
d z ieży , polskie, francuskie, niemieckie 
i angielskie.

W ie lk i w y b ó r d z ie ł  f ra n c u sk ic h  i n ie­
mieckich w przepysznych w ydaniach ilu 
strow anych (edition de luxe).

P rz y jm u je  p re n u m e ra tę  n a  w sz y s tk ie  
p ism a , gdziekolwiekbądź wychodzące, 
po cenach przez wydawnictwo naznaczo­
nych.

Poleca 
t

po 10 arkuszy (p 
cenniejszych pisarzy polskich i obcych). 
P renum erata  kw artalna w Krakowie tylko 
l ir .  1, na  prowincji z ł r .  1.15 -  tudzież 

K ra k u s ,  tygodnik dla ludu (najtańsze i naj­
lepsze tego rodzaju wydawnictwo polskie), 
p renum erata  p ó łro c z n a  złr. 1.30, na p ro ­
wincji złr. 1.50.

O soby chcące wejść z księgarnią w s to ­
sunki, o trzym ają na  żądanie darm o i o- 
p łatn ie  cnły szereg katalogów  naszych 
i zagranicznych wydawców.

B rakujące na składzie dzieła sprow adzam y 
w ciągu 3 do 10 dni, stosow nie do o d ­
dalenia m iejsca wydania, 

i • u j o r i n  Przy zam ówieniach uprasza 
*» C ty  c l , sj(, Uprzgjmie podać ile m o­

żności dokładnie: tytuł dzieła, nazwisko 
au tora , tudzież firm ę księgarni, która 
książkę wydała, to bowiem  wobec wiel­
kiej ilości dzieł tej sam ej treści, może 
jedynie zapobiedz częstym  m yłkom  a ta 
kże u łatw ia  bardzo rych łe  sprow adzenie 
książki, gdyby ew entualnie na sk ładzie 
zabrakło .

Z a s ta r a n n ą  ek sp e d y c ję  i  m ożliw y  p o ­
śp iech  p o rę cz am y . 1172 3 15

nycn.
oleca w łasnym  nakładem  wydaw aną naj­
tańszą : N o w ą B ib ljo te k ę  U n iw e rsa ln ą , 
rocznie 12 zeszytów po 10 arkuszy (prace

12 parobków
W Miejscu, v powiecie krośnień­
skim jes t dwunastu parobków praco­
witych i trzrźwych, którzy s powodu 
pożaru, który nawiedzi! tegp roku 
ic i gminę, nie mając odpowiedniego 
zajęcia na miejscu, szukają go gdzie 
indziej. Gotowi są przyjąć natych­
miast służbę; upraszają jednak P . T . 
SJużbodawców o uprzednie nadesłanie 
kosztów podróży. Zgłoszenia p rzy j­
muje Ks. Bronisław Markiewicz, 
pleban w Miejscu poczta Miejsce

1184 1 3
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ModelP p irys kie.
Kapelusze damskie

na sezon j sienny i zim owy
w wielkim wyborze poleca

M AGAZYN MÓD
Aleksandry Zamojskiej

w Krakowie,
S u . t L i e a u . i c e ,  1 .  1 3 .
Gorsety paryzkie, m odne woalki 

pióra strusie i fantazyjne, oraz kwiaty 
paryzkie. 1156 3 6

Suknie dam sk ie
wykonuje w jak  najkrótszym  czasie. 
Zam ów ienia z prowincji załatw ia 

jak  najspieszniej.
M e N M N N

Śliwki i powidła
prawdziwe tureckie świeże

nadeszły do handlu
pod firma

H. KRETSCHMER
Kraków, R ynek głów ny 1. 10. 

R j w n  eź p o le c a  w s c e l k i e  
t o w a r y  k o r z e n n -*, k o lo -  
n jn ln e  i  n o r y m b e r g s k i e .

1162 5 12

Pow róciw szy z kąpiel, o tw ie­
ram  ja k  la t  poprzednich mój

Za k ł a d
gimnastyczno - ortopedyczny

pod nadzorem bkarskim
w  K rakow ie, ul. S to la rsk a  1.15, 
na I piętrze, z dniem I go pa­

ździernika b. r. 
A le k s a n d e r  W E IS S ,

1019 0 10 kierownik zakładu.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <

x PROŚBA. :
+  Nieszczęśliwa m atka z 6-giem dzieci, ^
♦  której m ąż były urzędnik techniczny ♦
♦  d osta ł pom ieszania zmysłów, zosta- ♦
♦  jąc  obecnie w bardzo krytyczneni ♦  
J  położeniu, prosi litościwe serca  o J

pom oc w tej ciężkiej doli. Ł askaw e +
♦  datki przyjmuje A dm inistracja „Ku- ♦  
J  rjera  Polskiego11 pod literam i B. K J  
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ziółka piersiowe
Dra Seeburgera-
Jedyny środek przeciw chorobom 

ptucowym, m ianow cie: uporczywym 
katarom, kaszlowi, zapaleniu gar­
dła, chrypce, zaflegmieniu > t. j>.

P a k i e t  2 0  o t ,  za stem 
poi i opakowanie na prowincję o 10 
ct. więcej — Do nabycia w apteoe

pod złotą głową" Leona Rosnera 
w Krakowie 1107 u  40

VVszeIkie p a p ie r y  w a r to ś c io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

i M z i b y  I ■ I f tw tM lz t a l a y  r i i i k t i r .  D r - a M z a t  Q r t« w s k l .

w  K ra k o w ie ,  R y n e k  1. 30. Zlecenia
z prowincji uskutecznia sią odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.

B r a k  W ł L  A i a z y e a  I S p i ł k l  p e d  z i r z y U i  J a a c ^ S a d a w . k l c s ?


